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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

–	A	więc	na prawdę	wróciłem	–	wyszeptał	Sam	Wyatt,	pa trząc	na	schronisko	gór -
skie	na le żą ce	do	jego	rodziny.	–	Cie ka we,	czy	przyjmą	mnie	z	otwar tymi	ra miona -
mi?
Wła ściwie	dla cze go	mie liby	tak	postą pić?	Wyje chał	ze	Snow	Visty	dwa	lata	temu,

po	śmier ci	bra ta,	zosta wia jąc	rodzinę	pogrą żoną	w	roz pa czy	po	Jacku.	Do	wyjaz du
zmusiło	Sama	poczucie	winy,	wrócił	tu	z	tego	sa me go	powodu.	Może	nadszedł	czas,
żeby	zmie rzyć	się	z	ducha mi	prze szłości?
Trzykondygna cyjny	 budynek	 nic	 się	 nie	 zmie nił.	 Sam	 pa trzył	 na	 grubo	 ciosa ne

bale,	sza ry	żwir	i	sze roką	we randę	z	krze sła mi	ogrodowymi	wysła nymi	de kora cyj-
nymi	podusz ka mi.	Kilka	lat	temu	rodzina	Wyattów	na	swoje	potrze by	dobudowa ła
pię tro.	 Pokoje	 dla	gości	 zajmowa ły	 dwie	niż sze	 kondygna cje.	Na	 te re nie	 ośrodka
znajdowa ły	się	także	atrakcyjnie	położone	domki	dla	tych,	którzy	ce nili	sobie	pry-
watność.
Jednak	 większość	 turystów,	 którzy	 przyjeż dża li	 tu	 na	 nar ty,	 za trzymywa ła	 się

w	innych	hote lach,	ośrodek	Wyattów	był	bowiem	za	mały,	by	pomie ścić	wszystkich
chętnych.	Kilka	lat	temu	Sam	z	Jackiem,	przy	aproba cie	rodziców,	za czę li	pla nować
roz budowę	bazy	nocle gowej,	jednak	wyglą da ło	na	to,	że	pomysł	nie	został	zre alizo-
wa ny.
Mocniej	 chwycił	 tor bę	 podróż ną.	 Szkoda,	 że	 nie	 potra fił	 z	 równą	 ła twością

uchwycić	kłę bią cych	się	w	głowie	myśli.	Powrót	do	domu	nie	był	prosty,	ale	klamka
za pa dła.
–	Sam!
Od	razu	roz poznał	ten	głos.	W	jego	stronę	szyb kim	krokiem	zbliża ła	się	siostra.

Mia ła	na	sobie	ja skra wonie bie ską	par kę	i	spodnie	nar ciar skie	włożone	do	czar nych,
ob szytych	futrem	butów.	Duże	nie bie skie	oczy	błysz cza ły	–	ale	nie	z	ra dości.
–	Cześć,	Kristi.
–	Cześć?	–	Pode szła	do	nie go,	odchyliła	głowę	i	zmrużyła	oczy.	–	Tylko	na	tyle	cię

stać?	Po	dwóch	la tach?
Nie	za re agował.	Wie dział,	z	czym	przyjdzie	mu	się	zmie rzyć,	wie dział	też,	że	nie

bę dzie	lepsze go	momentu	na	uporządkowa nie	trudnych	spraw.
–	A	jak	niby	mam	się	za chować?
–	Trochę	za	póź no	na	ta kie	pyta nie,	prawda?	–	Prychnę ła.	–	Powinie neś	je	za dać

przed	wyjaz dem.
Nie	mógłby	się	z	tym	nie	zgodzić,	a	wzrok	siostry	mówił,	że	nie	ma	sensu	za prze -

czać.	 Pa mię tał	 bez krytycz ny	podziw,	 z	 ja kim	dawniej	Kristi	 odnosiła	 się	 do	 nie go
i	Jacka,	i	zdał	sobie	spra wę,	że	nie ła two	mu	bę dzie	pogodzić	się	z	jego	utra tą.
Ale	nie	dla te go	przyje chał.	Nie	po	to,	by	roz trzą sać	dawne	de cyzje.	Gdyby	cofnął

się	w	cza sie,	postą piłby	tak	samo.
–	Wte dy	bym	ci	powie dzia ła,	że byś	nie	wyjeż dżał	–	doda ła	Kristi,	a	Sam	za uwa żył,



jak	łzy	wypełnia ją	jej	oczy.	Szyb ko	za mruga ła.	Nie	chcia ła,	by	wypłynę ły,	za	co	był
jej	wdzięcz ny.	–	Zosta wiłeś	nas.	Po	prostu	odsze dłeś,	jakby	nikt	z	nas	nie	był	już	dla
cie bie	waż ny…
Wypuścił	powie trze,	rzucił	tor bę	i	palca mi	prze cze sał	włosy.
–	Oczywiście,	że	byłaś	dla	mnie	waż na.	Wszyscy	byliście.	I	je ste ście.
–	Jak	ła two	to	powie dzieć,	prawda?
Czy	powinien	wyja śnić,	że	chciał	za dzwonić?	Jednak	nie	zrobił	tego,	nie	ode zwał

się	do	nich,	wysłał	tylko	kilka	pocz tówek.	I	tak	to	trwa ło,	aż	wresz cie	tydzień	temu
matce	uda ło	się	odna leźć	go	w	Szwajca rii.
Nie	wie dział,	 jak	 tego	dokona ła,	 ale	Connie	Wyatt	była	nie ugię ta	w	dą że niu	do

celu.	Przypusz czalnie	ob dzwoniła	wszystkie	hote le.
–	Słuchaj,	nie	chcę	z	tobą	o	tym	ga dać,	przynajmniej	nie	te raz,	za nim	nie	zoba czę

się	z	tatą.	–	Prze rwał,	a	po	chwili	za pytał:	–	Jak	on	się	czuje?
W	jej	spojrze niu	poja wił	się	lęk,	który	ustą pił	nowej	fali	złości.
–	Żyje,	le ka rze	mówią,	że	wyzdrowie je.	To	po	prostu	smutne,	że	dopie ro	atak	ser -

ca	taty	sprowa dził	cię	do	domu.
Za powia da	 się	wspa nia le,	 pomyślał.	Chyba	 jednak	 złość	 jej	minę ła,	 ściszyła	 bo-

wiem	głos	i	popa trzyła	na	górę.
–	Ba łam	się.	Mama	jak	za wsze	była	niczym	ska ła,	ale	się	ba łam.	Poczułam	się	le -

piej,	gdy	oka za ło	się,	że	to	stan	przedza wa łowy,	te raz	jednak…
Za milkła,	ale	Sam	mógł	za	nią	dokończyć	zda nie.	Stan	przedza wa łowy	ozna cza,

że	rodzina	ob chodzi	się	z	Bobem,	jakby	mia ła	do	czynie nia	z	odbez pie czonym	gra -
na tem.	W	na pię ciu	czuwa	w	ocze kiwa niu	na	wybuch,	a	tym	sa mym,	jak	ła two	się	do-
myślić,	doprowa dza	se niora	rodu	do	sza łu.
–	W	każ dym	ra zie	–	kontynuowa ła	głosem,	który	znów	stał	się	ostry	niczym	brzy-

twa	–	je śli	spodzie wasz	się	hucz ne go	powita nia,	to	się	roz cza rujesz.	Je ste śmy	zbyt
za ję ci,	żeby	się	tobą	przejmować.
–	Je śli	o	mnie	chodzi,	to	w	porządku	–	odparł,	chociaż	lekce wa żą cy	ton	młodszej

siostry	oczywiście	go	dotknął.	–	Nie	cze kam	na	prze ba cze nie.
–	Więc	co	tu	robisz?
Spojrzał	jej	prosto	w	oczy.
–	Przyje cha łem,	bo	je stem	potrzeb ny.
–	Dwa	lata	temu	też	byłeś	potrzeb ny.
Tym	ra zem	wyczuł	w	jej	głosie	ból.
–	Kristi…
Potrzą snę ła	głową	i	posła ła	mu	chłodny	uśmiech.
–	Dzię kuję	za	lekcję,	poroz ma wiam	z	tobą	póź niej.	Je śli	jesz cze	bę dziesz.
Ode szła	w	kie runku	oślej	 łącz ki,	gdzie	ćwiczyli	początkują cy	nar cia rze.	Była	 in-

struktor ką,	 odkąd	 skończyła	 czter na ście	 lat.	Wyattowie	wychowywa li	 się	 na	 nar -
tach,	a	na uka	jaz dy	dla	początkują cych	sta nowiła	waż ną	część	rodzinne go	biz ne su.
Gdy	wtopiła	się	w	tłum,	Sam	odwrócił	się	w	stronę	budynku.	Ze	spusz czoną	gło-

wą,	sta wia jąc	długie	kroki,	szedł	do	domu	o	wie le	wolniej	niż	wte dy,	gdy	przed	dwo-
ma	laty	go	opusz czał.

Budynek	wyglą dał	tak,	jak	go	za pa mię tał.	Gdy	wyjeż dżał,	re mont	dobie gał	końca,



frontowe	okna	były	już	posze rzone.	Obecnie	wnę trze	wyglą da ło	swojsko	i	przyjaź -
nie.	Sta ły	tu	obite	skórą	fote le,	w	ka miennym	kominku	we soło	trza skał	ogień.
Na	 dworze	 z	 powodu	 śnie gu	 i	wia tru	 było	 zimno,	 na tomiast	w	 środku	 –	 cie pło

i	przytulnie.	Za sta na wiał	się,	czy	atmosfe ra	zmie ni	się	po	jego	przyjeź dzie.
Poma chał	 Pa trickowi	 Hennesseyowi,	 który	 ob sługiwał	 re cepcję,	 ominął	 schody,

skrę cił	i	doszedł	do	prywatnej	windy,	która	mia ła	go	za wieźć	na	drugie	pię tro.	Win-
dę	 za insta lowa no	 kilka	 lat	 temu,	 gdy	 dobudowa li	 dodatkową	 kondygna cję.	Dzię ki
niej	Wyattowie	mogli	za chować	prywatność.
Wstrzymał	oddech,	otworzył	skrzynkę	kodów	i	na cisnął	czte ry	nume ry,	które	tak

dobrze	znał.	Podświa domie	ocze kiwał,	że	rodzina	zmie niła	kod	po	jego	wyjeź dzie.
Jednak	tak	się	nie	sta ło	i	drzwi	cicho	się	otworzyły,	za pra sza jąc	go	do	środka.

Stał	w	 rodzinnym	sa lonie.	Miał	 czas,	by	pobież nie	 rozejrzeć	 się	po	 sta rych	ką -
tach.	Opra wione	w	ramki	rodzinne	fotogra fie	wisia ły	na	kre mowych	ścia nach	obok
profe sjonalnych	zdjęć	gór	w	zimowej	i	wiosennej	odsłonie.	Na	połyskują cych	stoli-
kach	sta ły	ręcz nie	wykona ne	 lampy,	na	niskim	drewnia nym	stoliku,	umiesz czonym
mię dzy	skórza nymi	sofa mi	w	kolorze	bur gunda,	le ża ły	książ ki	i	cza sopisma.	Z	okien
roz ta czał	 się	 roz le gły	 widok	 na	 okolicę.	 W	 kominku	 buzował	 ogień,	 oświe tla jąc
i	ogrze wa jąc	pomiesz cze nie.
Jego	uwa gę	przykuło	dwoje	ludzi.	Matka	z	otwar tą	książ ką	na	kola nach	odpoczy-

wa ła	w	jednym	ze	swoich	ulubionych,	obitych	kwie cistym	ma te ria łem	fote li.	Ojciec,
jak	z	ra dością	za uwa żył	Sam,	sie dział	w	ogromnym	klubowym	fote lu,	opie ra jąc	obu-
te	stopy	na	podnóż ku.	W	wiszą cym	nad	kominkiem	pła skim	te le wizorze	le ciał	sta ry
we stern.
Podczas	długie go	lotu	ze	Szwajca rii	i	w	cza sie	drogi	z	lotniska	Sam	myślał	tylko

o	tym,	że	ojciec	miał	za wał.	Oczywiście	wie dział,	że	czuje	się	już	dobrze,	że	został
wypisa ny	ze	szpita la,	bał	się	jednak	w	to	wie rzyć.	Te raz,	gdy	pa trzył	na	tego	atle -
tycz ne go	męż czyznę	w	domowym	otocze niu,	gdy	uznał,	że	wyglą da	na	jesz cze	sil-
niejsze go,	niż	go	za pa mię tał,	poczuł	olbrzymią	ulgę.
–	Sam!	–	Connie	Wyatt	odłożyła	książ kę,	z	impe tem	wsta ła	i	ruszyła	w	jego	kie -

runku.	Mocno	go	uścisnę ła,	 jakby	chcia ła	upewnić	się,	że	nie	zniknie,	a	potem	się
uśmiechnę ła.	–	Na resz cie.	Jak	dobrze	cię	widzieć.
Odwza jemnił	uśmiech	i	zdał	sobie	spra wę,	jak	bar dzo	bra kowa ło	mu	mamy	i	resz -

ty	rodziny.	Przez	dwa	lata	wiódł	cygański	tryb	życia,	prze nosząc	się	z	kra ju	do	kra ju
w	poszukiwa niu	nowych	wra żeń.	Żył	 z	wor kiem	na	ple cach,	 nicze go	nie	 pla nując
poza	na stępnym	połą cze niem	lotniczym	lub	kole jowym.
Oczywiście	 trochę	 jeź dził	 na	 nar tach.	 Choć	 nie	 star tował	 już	w	 za wodach,	 nie

mógł	 zbyt	długo	żyć	bez	 tego	spor tu.	Miał	 to	we	krwi,	na wet	 je śli	 obecnie	więk-
szość	cza su	poświę cał	na	projektowa nie	tras	nar ciar skich	w	najważ niejszych	ośrod-
kach	 na	 świe cie.	 Sukces	 odnosiła	 też	 fir ma	 strojów	 nar ciar skich,	 którą	 za łożyli
z	Jackiem.	Był	tak	za ję ty,	że	dzię ki	temu	za	dużo	nie	myślał.
Te raz,	pa trząc	ponad	głową	matki,	na potkał	ba dawcze	spojrze nie	ojca.	Co	za	sur -

re alistycz ne	wra że nie.	Nie śpiesz nie	upuścił	tor bę,	otoczył	ra miona mi	matkę	i	ser -
decz nie	ją	uścisnął.
–	Cześć,	mamo.



Cofnę ła	się,	lekko	go	klepnę ła	i	potrzą snę ła	głową.
–	Nie	mogę	uwie rzyć,	że	na prawdę	tu	je steś.	Musisz	być	głodny.	Pójdę	coś	przy-

gotować…
–	Nie	trze ba	–	za oponował,	choć	wie dział,	że	i	tak	jej	nie	powstrzyma.	Connie	roz -

wią zywa ła	trudne	sytuacje	za	pomocą	je dze nia.
–	To	zajmie	tylko	chwilkę	–	stwier dziła,	po	czym	rzuciła	prze lotne	spojrze nie	mę -

żowi.	–	Zrobię	też	nam	wszystkim	kawy.	Nie	ruszaj	się	z	fote la,	kocha nie.
Bob	Wyatt	 poma chał	 żonie,	 ale	wzroku	 nie	 odrywał	 od	 syna.	Gdy	wyszła,	 Sam

zbliżył	się	do	ojca.
–	Tato,	dobrze	wyglą dasz.
Z	 gryma sem	nie za dowole nia	 Bob	 odgar nął	 z	 czoła	 przyprószone	 siwizną	włosy

i	zmrużył	zie lone	oczy.
–	Czuję	się	dobrze.	Doktor	mówi,	że	to	nic	poważ ne go.	Po	prostu	zbyt	dużo	stre -

su.
Stre su.	Ponie waż	stra cił	jedne go	syna,	a	drugi	go	opuścił,	musiał	sam	prowa dzić

ośrodek.	Poczucie	winy,	 które	Sam	posta nowił	 ignorować,	 znów	go	dopa dło.	 Jego
na gły	wyjazd	o	wie le	bar dziej,	niż	myślał,	skomplikował	wszystkim	życie.
Marsz cząc	czoło,	ojciec	spojrzał	na	drzwi,	za	którymi	zniknę ła	Connie.
–	Twoja	matka	upar ła	się,	żeby	traktować	mnie	jak	inwa lidę.
–	Na pę dziłeś	jej	stra cha	–	odparł	Sam.	–	Do	dia bła,	mnie	też.
Ojciec	pa trzył	na	nie go	przez	kilka	długich	minut,	za nim	się	ode zwał:
–	 Ty	 też	 nam	go	 na pę dziłeś,	 kie dy	wyje cha łeś,	 nie	 infor mując	 nas,	 gdzie	 je steś

i	jak…
Sam	wziął	głęb szy	oddech.	Poczucie	winy	go	nie	opusz cza ło.	Od	tak	dawna	mu	to-

wa rzyszyło,	że	chyba	nigdy	się	już	go	nie	pozbę dzie.
–	Kilka	pocz tówek	nie	wystar czy,	synu.
–	Nie	mogłem	się	zmusić,	żeby	za dzwonić	–	odparł	Sam,	wie dząc,	jak	tchórz liwie

to	za brzmia ło.	–	Nie	chcia łem	słyszeć	wa szych	głosów.	Do	dia bła,	tato,	mia łem	taki
za męt	w	głowie.
–	Nie	tylko	ty	cier pia łeś,	Sam.
–	Prawda,	ale	śmierć	Jacka…	–	Prze rwał	pod	wpływem	wstydu,	skrzywił	się,	gdy

dopa dło	go	bole sne	wspomnie nie.
–	Był	twoim	bra tem	–	odparł	w	za dumie	Bob.	–	Ale	na szym	dzieckiem.	Jak	ty	i	Kri-

sti.
Tata	tra fił	w	sedno.	Sam	wie dział,	że	spra wił	rodzicom	dodatkowy	ból,	kie dy	i	tak

cier pie li.	Wte dy	jednak	wyjazd	wyda wał	mu	się	je dynym	roz wią za niem.
–	Musia łem	to	zrobić.
–	Wiem.	–	Spojrze nie	ojca	wyra ża ło	zrozumie nie	i	smutek.	–	Nie	podoba	mi	się	to,

ale	rozumiem.	No	cóż,	wróciłeś.	Na	jak	długo?
Spodzie wał	się	tego	pyta nia,	lecz	nie ste ty	nie	znał	odpowie dzi.	Schylił	głowę,	po-

tem	znów	spojrzał	na	ojca.
–	Nie	wiem.
–	No	cóż	–	rzekł	ze	smutkiem	Bob	–	przynajmniej	szcze ra	odpowiedź.
–	Tym	ra zem	nie	wyja dę	bez	słowa.	Przyrze kam	–	za pewnił	Sam.
–	Rozumiem,	że	tyle	musi	nam	wystar czyć.	–	Ojciec	pokiwał	głową.	–	Czy	spotka -



łeś…	jesz cze	kogoś?
–	Nie.	Tylko	Kristi.	–	Sam	ze sztywniał.
Na	drodze	cze ka ły	na	nie go	kolejne	miny,	kolejne	trudne	emocje	i	ból.	Ale	nie	miał

wyjścia,	musiał	się	z	nimi	zmie rzyć.	Chociaż	nie	było	to	ła twe,	posta nowił	za cząć	od
rodziny,	ponie waż	to	drugie	spotka nie	mogło	oka zać	się	jesz cze	trudniejsze.
–	No	cóż	–	ode zwał	się	ojciec	–	więc	powinie neś	wie dzieć,	że…
Drzwi	windy	otworzyły	się.	Sam	odwrócił	się	i	znie ruchomiał.	Jak	przez	mgłę	sły-

szał	słowa	ojca,	który	dokończył	prze rwa ne	zda nie:
–	Spodzie wa my	się	Lacy.
Lacy	Sills.	Sta ła,	kur czowo	trzyma jąc	w	dłoniach	koszyczek	muffinek,	które	wy-

pełniły	pomiesz cze nie	słodkim	za pa chem.	Ser ce	Sama	za czę ło	bić	jak	sza lone.	Wy-
glą da ła	świetnie.	Do	chole ry,	aż	za	dobrze.
Wysoka,	ma ją ca	ponad	metr	sie demdzie siąt	pięć	centyme trów	wzrostu,	z	długimi

blond	włosa mi	ze bra nymi	w	gruby	war kocz,	który	spoczywał	na	 le wym	ra mie niu.
Roz pię ta	gra na towa	kurtka	odsła nia ła	wełnia ny	zie lony	swe ter	o	ma rynar skim	splo-
cie	i	czar ne	dżinsy.	Się ga ją ce	do	kolan	buty	także	były	czar ne.
Jej	rysy	nie	ule gły	zmia nie:	pełne	usta,	prosty	nie wielki	nos,	nie bie skie	oczy	w	od-

cie niu	 letnie go	 nie ba.	 Nie	 uśmie cha ła	 się.	 Nie	 ode zwa ła.	 Nie	 musia ła.	 W	 jednej
chwili	ogar nę ło	go	pożą da nie.	Lacy	za wsze	tak	na	nie go	dzia ła ła.	Dla te go	się	z	nią
oże nił.

Nie	mogła	się	poruszyć,	z	powodu	silnych	emocji	stra ciła	oddech.	Krę ciło	jej	się
w	głowie,	jakby	wypiła	za	dużo	wina.
Powinna	wcze śniej	za dzwonić,	upewnić	się,	że	Wyattowie	są	sami.	Ale	wła ściwie

dla cze go?	Prze cież	spodzie wa ła	się	za stać	Sama,	ale	te raz,	gdy	doszło	do	spotka -
nia,	za	wszelką	cenę	próbowa ła	ukryć	swą	re akcję.	W	końcu	to	nie	ona	ode szła	od
rodziny,	to	nie	ona	zniknę ła.	Nie	zrobiła	nicze go,	cze go	powinna	się	wstydzić.	Oczy-
wiście	z	wyjątkiem	tę sknoty.	W	środku	gotowa ła	się,	puls	sza lał,	poja wiła	się	aż	na -
zbyt	dobrze	zna na	siła	pożą da nia.	Jak	to	moż liwe,	że	na dal	tak	wie le	czuła	do	męż -
czyzny,	który	bez	na mysłu	usunął	ją	ze	swoje go	życia?
Gdy	wyje chał,	popa dła	w	głę boką	roz pacz.	Wyda wa ło	się,	że	jej	stan	jest	bez na -

dziejny,	ale	w	końcu	z	tego	wyszła.	To	nie	fair,	że	poja wił	się	wła śnie	te raz,	gdy	od-
zyskiwa ła	równowa gę.
–	Cześć,	Lacy.
Jego	niski	głos	przypominał	pomruk,	 jaki	wyda je	 schodzą ca	 la wina,	a	Lacy	wie -

dzia ła,	że	dla	niej	sta nowi	równie	duże	za groże nie.	Pa trzył	na	nią	tymi	swoimi	 ja -
snozie lonymi	ocza mi,	dla	których	kie dyś	stra ciła	głowę.	I	wyglą dał	zna komicie.	Dla -
cze go?	Żeby	spra wie dliwości	sta ło	się	za dość,	za	karę	powinien	być	pokryty	czyra -
ka mi	i	pę che rza mi.	Cisza	wypełniła	całe	pomiesz cze nie.	Lacy	czuła,	że	musi	się	ode -
zwać,	nie	może	tak	da lej	stać.	Spojrza ła	Sa mowi	w	oczy.	Nigdy	się	nie	dowie,	jak
wie le	ją	to	kosz towa ło.
–	Cześć	–	zdoła ła	wykrztusić.	–	Kopę	lat.
Dokładnie	dwa	lata	bez	zna ku	życia	z	wyjątkiem	kilku	par szywych	kar tek	wysła -

nych	rodzicom.	Z	nią	nigdy	się	nie	skontaktował.	Nigdy	nie	powie dział,	że	mu	przy-
kro,	że	za	nią	tę skni,	że	ża łuje	wyjaz du.	Nic.



W	bez senne	noce	za mar twia ła	się,	czy	w	ogóle	jesz cze	żyje,	pyta ła	sie bie,	dla cze -
go	mia łoby	ją	to	ob chodzić	i	kie dy	wresz cie	ból	usta nie.
–	Lacy	–	ode zwał	się	Bob	 i	wycią gnął	rękę	w	jej	stronę.	Na	powita nie?	A	może

chciał	powstrzymać	ją	od	uciecz ki?
Wyprostowa ła	się	 jak	struna.	Nie	ucieknie.	Ta	góra	to	 jej	dom.	Nie	pozwoli,	by

wypę dził	ją	męż czyzna,	który	uciekł	od	wszystkie go,	co	kie dyś	kochał.
–	Upie kłaś	coś?	–	spytał	Bob.	–	Pachnie,	aż	ślinka	cieknie.
Wdzięcz na,	że	przyszedł	jej	z	pomocą	w	tej	dziwnej	sytuacji,	Lacy	uśmiechnę ła	się

i	wzię ła	głę boki	oddech.	W	cią gu	ostatnich	dwóch	lat	noca mi	za sta na wia ła	się	nad
tym,	jak	się	za chowa,	gdy	znów	zoba czy	Sama.	Te raz	nadszedł	czas,	by	te	pomysły
wprowa dzić	w	życie.
Bę dzie	spokojna,	zdystansowa na.	Nie	pozwoli,	by	Sam	się	domyślił,	że	zła mał	jej

ser ce,	nie	dopuści,	by	zdra dziła	to	jej	re akcja	na	jego	widok.	Zmusiła	się	do	uśmie -
chu,	prze szła	przez	sa lon,	pa trząc	tylko	na	swoje go	te ścia.	Na dal	tak	o	nim	myśla ła
mimo	roz wodu,	które go	Sam	za żą dał.	Bob	i	Connie	byli	dla	niej	rodziną	od	cza sów
dzie ciństwa	i	nie	za mie rza ła	tego	zmie niać	z	powodu	ich	podłe go,	ża łosne go	syna.
–	Upie kłam	spe cjalnie	dla	 cie bie	 –	 odpar ła,	 sta wia jąc	koszyk	na	kola nach	Boba

i	skła da jąc	na	jego	czole	lekki	poca łunek.	–	Żura winowo-poma rańczowe,	twoje	ulu-
bione.
Pocią gnął	nosem	i	sze roko	się	uśmiechnął.
–	Dziewczyno,	je steś	prawdziwym	skar bem.
–	A	ty	masz	nie poha mowa ną	sła bość	do	cukru	–	odpar ła	żar tobliwie.
–	Winny	za rzuca nych	mu	czynów.	–	Odwrócił	od	niej	wzrok	i	spojrzał	na	Sama.	–

Usiądź	choć	na	chwilę,	Lacy.	Connie	poszła	po	prze ką ski.
Czę sto	prze sia dywa li	ra zem	w	tym	sa lonie,	śmia li	się	i	roz ma wia li,	a	łą czą ce	ich

wię zi	wyda wa ły	 się	 silniejsze	 niż	wszystko.	 Te	 cza sy	 jednak	minę ły.	 Zresz tą	Sam
sie dział	i	ga pił	się	na	nią.	Żołą dek	Lacy	skur czył	się	na	samą	myśl	o	je dze niu,	za	to
kie liszek	wina	był	kuszą cą	alter na tywą.
–	Dzię kuję,	ale	muszę	iść	na	łącz kę.	Za raz	za czynam	lekcje.
–	No,	 cóż,	 je śli	 nie	możesz…	 –	 Ton	Boba	 suge rował,	 że	 świetnie	wie,	 dla cze go

Lacy	wychodzi,	a	współczują cy	wzrok	świadczył	o	zrozumie niu.
Och,	je śli	za cznie	się	nad	nią	litować,	spra wy	mogą	przybrać	zły	ob rót,	ale	nie	po-

zwoli,	by	choć	jedna	łza	potoczyła	się	po	jej	policz ku	w	obecności	Sama.	Wystar cza -
ją co	dużo	już	przez	nie go	pła ka ła.	Nie docze ka nie,	by	odsta wiła	przed	nim	ta kie	ża -
łosne	przedsta wie nie.
–	Przykro	mi	–	szyb ko	odpar ła.	–	Wpadnę	jutro	sprawdzić,	jak	się	czujesz.
–	Świetnie	–	odparł	Bob	i	pokle pał	ją	po	ręce.
Lacy	 odwróciła	 się	 w	 stronę	 windy,	 na wet	 nie	 spojrzawszy	 na	 Sama.	 Mówiąc

szcze rze,	nie	była	pewna,	co	by	zrobiła	lub	powie dzia ła,	gdyby	znów	na potka ła	te
jego	oczy.	Le piej	za jąć	się	wła snym	życiem,	czyli	ucze niem	dzie ci	i	ich	prze stra szo-
nych	mam	jaz dy	na	nar tach.	Potem	wróci	do	domu,	wypije	kie liszek	wina,	obejrzy
bab ski	film	i	wypła cze	się	do	woli.	Na tomiast	te raz	chcia ła	jak	najszyb ciej	się	stąd
wydostać.
Ale	powinna	wie dzieć,	że	taka	taktyka	nie	za dzia ła.
–	Lacy,	za cze kaj.



Sam	zna lazł	się	przy	niej	–	słysza ła	jego	kroki	na	drewnia nej	podłodze	–	ale	się	nie
za trzyma ła.	Nie	mia ła	odwa gi.	Pode szła	do	windy	i	na cisnę ła	przycisk.	Drzwi	otwo-
rzyły	się,	lecz	w	tej	sa mej	chwili	poczuła	rękę	Sama	na	ra mie niu…	i	po	jej	cie le	roz -
la ło	się	cie pło.	Syknę ła	ze	złości.	Ucie ka jąc	przed	nie chcia nym	dotykiem,	pośpiesz -
nie	wsia dła	do	windy.
Sam	przytrzymał	ręką	drzwi.
–	Do	dia bła,	Lacy,	musimy	poroz ma wiać.
–	Dla cze go?	Bo	tak	mówisz?	Nie,	Sam,	nie	mamy	o	czym	roz ma wiać.
–	Jest…
Uniosła	głowę	i	spojrza ła	na	nie go.
–	 Je śli	 chcesz	powie dzieć:	 „Jest	mi	przykro”,	 to	za raz	znajdę	sposób,	że byś	na -

prawdę	tak	się	poczuł.
–	Nicze go	mi	nie	uła twiasz,	Lacy.
–	Odpła cam	tylko	pięknym	za	na dob ne.	–	Choć	roz pie ra ła	 ją	wście kłość,	zdoła ła

powie dzieć	to	cichym	głosem,	by	nie	mar twić	Boba.
Boże,	bar dzo	nie	chcia ła	roz ma wiać	o	dniu,	gdy	Sam	wyje chał,	a	potem	przysłał

pa pie ry	roz wodowe.
Ce lowo	pa trzyła	mu	w	oczy,	gdy	na ciska ła	przycisk.
–	Przez	cie bie	spóź nię	się	do	pra cy.	Puść	drzwi.
–	Bę dziesz	musia ła	ze	mną	poroz ma wiać.
Zsunę ła	jego	palce	z	zimnej	sta li	i	drzwi	powoli	za czę ły	się	za mykać.
–	Nie,	Sam,	ja	już	nic	nie	muszę.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Dzię ki	Bogu	za	te	dzie cia ki,	pomyśla ła	Lacy.	Były	tak	ab sor bują ce,	że	nie	mia ła
cza su	myśleć	o	Sa mie	ani	o	moż liwych	konse kwencjach	jego	powrotu.
Chociaż	jej	umysł	był	za ję ty,	cia ło	na dal	re agowa ło	na	wspomnie nie	rąk	Sama,	zu-

pełnie	jakby	skóra	przypomnia ła	sobie,	ja kie	uczucie	kie dyś	wywoływał	jego	dotyk.
Każ dy	centymetr	jej	cia ła	płonął.
–	Czy	to	na	pewno	bez piecz ne,	żeby	już	uczyła	się	jeź dzić?	–	Za nie pokojona	młoda

matka	o	brą zowych	oczach	pa trzyła	to	na	Lacy,	to	na	trzyletnią	cór kę,	która	próbo-
wa ła	stać	prosto	na	ma lutkich	nar tach.
–	Oczywiście	–	odrze kła	Lacy,	prze ga nia jąc	myśli	o	Sa mie.	Je śli	jej	cia ło	doma ga

się	ponowne go	spotka nia,	 to	bar dzo	się	roz cza ruje.	–	Ojciec	udzie lił	mi	pierwszej
lekcji,	kie dy	mia łam	dwa	lata.	Gdy	za czyna	się	tak	wcze śnie,	nie	czuje	się	lęku,	tyl-
ko	zew	przygody.
–	No	cóż,	rozumiem.	–	Wzrok	za troska nej	matki	powę drował	ku	gór nej	sta cji	wy-

cią gu.	–	Ja	bar dzo	się	boję,	ale	mąż	kocha	nar ty,	więc…
Lacy	 uśmiechnę ła	 się	 na	 widok	 swojej	 asystentki	 poma ga ją cej	 wstać	 ma łe mu

chłopcu,	który	prze wrócił	się	na	miękki	sypki	śnieg.
–	Pokocha	to	pani,	obie cuję.
–	Mam	na dzie ję	–	odpar ła.	–	Mike	jest	gdzieś	tam	na	szczycie,	z	bra tem.	Bę dzie

pilnował	Kaylee	podczas	mojej	popołudniowej	lekcji.
–	Kristi	Wyatt	zajmuje	się	wa szą	grupą	–	poinfor mowa ła	Lacy.	–	Jest	fanta stycz ną

na uczycielką.	Na	pewno	się	pani	spodoba.
Kobie ta	ponownie	na	nią	spojrza ła.
–	Rodzina	Wyattów.	Dużo	o	niej	słysza łam.	Mąż	za wsze	tu	przyjeż dżał,	żeby	pa -

trzeć,	jak	jeż dżą	Wyattowie.
Uśmiech	Lacy	stał	się	trochę	wymuszony,	ale	pogra tulowa ła	sobie	spokoju.
–	Wie le	osób	tak	robiło.
–	Co	za	tra ge dia.
Nie	była	pierwszą	osobą	ani	z	pewnością	ostatnią,	która	porusza ła	te mat	śmier ci

Jacka.	Do	tej	pory	jego	fani	przyjeż dża li	do	Snow	Visty.	Nie	został	za pomnia ny,	Sam
także.	W	świe cie	nar ciar stwa	bliź nia cy	osią gnę li	 sta tus	gwiazd	 rocka.	Spojrze nie
kobie ty	wyra ża ło	współczucie,	ale	i	cie ka wość.	Nic	dziwne go,	prze cież	wszyscy	pa -
mię ta li	Jacka	Wyatta,	mistrza	nar ciar skie go,	i	wszyscy	wie dzie li,	jak	się	za kończyła
jego	historia.
Jednak	nie	mie li	poję cia,	jak	cier pie nie	odbiło	się	na	pozosta łych	członkach	rodzi-

ny.	Dwa	lata	temu	Lacy	mogła	myśleć	tylko	o	tra ge dii.	Na	wpół	osza la ła	dnia mi	i	no-
ca mi	ob se syjnie	za da wa ła	sobie	setki	pytań,	na	które	nie	było	odpowie dzi.	Roz trzą -
sa ła	 je	 i	pła ka ła,	aż	emocje	opa dły	i	zmie rzyła	się	ze	smutną	prawdą.	Jack	umarł,
a	bliscy,	których	zosta wił,	cier pie li.
–	Tak	–	zgodziła	się,	czując,	że	wymuszony	uśmiech	znika.	–	Tra ge dia.



Tra gicz ne	były	 też	 skutki	 śmier ci	 Jacka.	W	rodzinie	Wyattów	spra wy	potoczyły
się	niczym	la wina,	która	zmia ta	wszystko,	co	na potka	na	drodze.
Gdy	dzie ci	ćwiczyły	pod	okiem	asystentki,	kobie ta	kontynuowa ła	ściszonym	gło-

sem:
–	Mąż	zbie ra	wycinki	pra sowe	na	te mat	nar ciar stwa.	Powie dział,	że	Sam	wyje -

chał	stąd	po	śmier ci	bra ta.
Boże,	jak	moż na	prze rwać	tę	roz mowę?
–	Tak	wła śnie	było.
–	Podob no	prze stał	brać	udział	w	za wodach	i	te raz	zajmuje	się	projektowa niem

tras	nar ciar skich	oraz	spor towych	ubrań.	Ponoć	jeź dzi	po	Europie,	odcina jąc	rand-
kowe	kupony.
Ser ce	Lacy	nie przyjemnie	 za biło.	Wzię ła	 głę boki	 oddech,	ma jąc	na dzie ję	 utrzy-

mać	emocje	pod	kontrolą,	co	wca le	nie	było	proste.
Sam	był	 bar dzo	 zna nym	 spor towcem	 z	 tra gicz ną	 prze szłością	 –	 boga ty,	 sławny

i	przystojny	–	więc	oczywiście	przycią gnął	uwa gę	me diów.	Choć	nie	kontaktował	się
z	rodziną,	Lacy,	chcąc	nie	chcąc,	wie dzia ła,	co	pora bia,	ja kie	prowa dzi	inte re sy,	jak
swoim	 na zwiskiem	 fir muje	 najroz ma itsze	 wyroby,	 od	 gogli	 po	 kijki	 nar ciar skie.
Oglą da ła	 jego	zdję cia	w	 towa rzystwie	pięknych	kobiet	na	 impre zach.	Szcze gólnie
za pa dły	jej	w	pa mięć	fotogra fie	z	ciemnowłosą	i	bar dzo	chudą	hra biną,	która	wyglą -
da ła,	jakby	była	nie dożywiona.
Ale	to,	co	robił,	nie	mia ło	zna cze nia,	gdyż	nie	był	już	jej	mę żem.	I	ona,	i	on	mogli

uma wiać	się	na	randki,	z	kim	tylko	mie li	ochotę.	Nie	żeby	czę sto	to	robiła,	ściśle
mówiąc,	nie	robiła	tego	wca le,	ale	liczyła	się	moż liwość.
–	A	zna	pani	osobiście	Wyattów?	–	spyta ła	kobie ta,	za trzyma ła	się	i	doda ła:	–	Co

za	głupie	pyta nie.	Oczywiście,	że	tak.	Pra cuje	pani	dla	nich.
Cóż,	jesz cze	dwa	lata	temu	Lacy	na le ża ła	do	rodziny.	Ale	to	było	w	innym	życiu

i	de finitywnie	minę ło.
–	Tak,	pra cuję	–	odpowie dzia ła,	zmusza jąc	się	ponownie	do	uśmie chu.	–	A	je śli	mó-

wimy	o	pra cy,	na prawdę	muszę	się	nią	za jąć.
Ruszyła	w	kie runku	asystentki	Andi	i	grupy	dzie ci,	które	wyma ga ły	jej	uwa gi.

Sam	cze kał	od	kilku	godzin.	Ob ser wował	Lacy	i	podziwiał	jej	cier pliwość,	zresz tą
nie	tylko	w	stosunku	do	dzie ci,	ale	również	ich	rodziców,	którzy	nie raz	tra cili	pew-
ność	sie bie	i	zda wać	by	się	mogło,	że	w	żadnej	spra wie	nie	mie li	swoje go	zda nia.
Nie	zmie niła	się,	pomyślał	z	pewną	dozą	sa tysfakcji.	Na dal	była	opa nowa na	i	roz -

sądna.	Lacy	za wsze	na le ża ła	do	spokojnych	osób.	Nie zmiennie	ła godziła	konflikty,
które	wybucha ły	mię dzy	nim	a	Jackiem,	kłócili	się	bowiem	na	każ dy	te mat,	cze go
na dal	 mu	 bra kowa ło.	 Poczuł	 ukłucie	 w	 ser cu,	 które	 zignorował	 jak	 za wsze	 od
dwóch	 lat.	 Potem	na płynę ły	wspomnie nia,	 ale	 również	 i	 je	 zignorował.	Zbyt	dużo
cza su	poświę cił	na	prze zwycię że nie	bólu,	który	wygnał	go	z	domu.
Mrucząc	pod	nosem,	prze cze sał	dłonią	włosy	 i	 skupił	wzrok	na	kobie cie,	której

nie	był	w	sta nie	za pomnieć.	To,	że	się	nie	zmie niła,	wyda ło	mu	się	intrygują ce	i	po-
cie sza ją ce.	Na miętność	i	pożą da nie	prze rodziły	się	w	gorą cy	płomień.	To	także	nie
ule gło	zmia nie.
–	Dobra,	na	dzisiaj	koniec	–	stwier dziła	Lacy,	a	on	dźwięk	jej	głosu	ode brał	nie mal



jak	fizycz ny	dotyk.
Potrzą snął	głową,	by	uporządkować	myśli	przed	tak	waż ną	dla	nie go	roz mową.
–	Drodzy	państwo,	 rodzice	ma łych	nar cia rzy	–	powie dzia ła	Lacy	z	uśmie chem	–

dzię kuję	za	za ufa nie.	Je śli	chce cie	państwo	za pisać	dzie ci	na	na stępną	lekcję,	pro-
szę	zgła szać	się	do	Andi.
Andi	 jest	 tu	 nowa,	 pomyślał	 Sam,	 zer ka jąc	 na	młodą	 kobie tę	 z	 rudymi	włosa mi

i	twa rzą	pełną	pie gów.	Potem	znów	skoncentrował	się	na	Lacy.	Ta,	jakby	wyczuwa -
jąc	jego	obecność,	uniosła	głowę	i	ich	spojrze nia	spotka ły	się	ponad	stoją cymi	wokół
dziećmi.	Odwróciła	wzrok,	roze śmia ła	się	do	swoich	uczniów	i	wolno	ruszyła	w	jego
stronę.	Ob ser wował	każ dy	jej	krok.	Długie	nogi	wspa nia le	pre zentowa ły	się	w	czar -
nych	dżinsach,	gruby	swe ter	opinał	się	na	cie le,	które	aż	na zbyt	dobrze	pa mię tał.
Lacy	za rzuciła	na	ple cy	war kocz	i	nie	zwolniła	kroku.
–	Sam?
–	Lacy,	musimy	poroz ma wiać.
–	Już	ci	mówiłam,	nie	mamy	sobie	nic	do	powie dze nia.
Próbowa ła	go	wyminąć,	ale	mocno	chwycił	ją	za	rękę	i	przytrzymał.	Jej	wzrok	po-

wę drował	ku	jego	dłoni,	a	to,	co	wyra żał,	było	jednoznacz ne.	Jednak	Sam	nie	prze jął
się	tym,	tylko	na	wszelki	wypa dek	wzmocnił	uścisk.
–	Czas	oczyścić	atmosfe rę	–	powie dział	ła godnie.
Tłum	wokół	nich	za czął	rzednąć.
–	Za bawne,	że	to	mówisz.	Nie	przypominam	sobie,	że byś	chciał	roz ma wiać	dwa

lata	 temu.	 Pa mię tam	 tylko,	 że	 odsze dłeś.	 I	 pa mię tam	 pa pie ry	 roz wodowe,	 które
dwa	 tygodnie	 póź niej	 dosta łam.	 Wte dy	 nie	 chcia łeś	 roz ma wiać.	 Na gle	 na bra łeś
ochoty	na	poga wędkę?
Pa trzył	na	nią	zszokowa ny.	Oczywiście	mia ła	ra cję…	tylko	że	Lacy,	jaką	pa mię tał,

nigdy	nie	powie dzia ła by	cze goś	podob ne go.	Była	taka…	ła godna.
–	Trochę	się	zmie niłaś	–	rzekł	w	za dumie.
–	Je śli	chodzi	ci	o	to,	że	mówię,	co	myślę,	to	tak,	zmie niłam	się.	Nie	chcę	być	już

taka	de likatna,	taka	krucha.
Za cisnął	 zęby,	 słysząc	 to	 za woalowa ne	 oskar że nie.	 Był	 gotów	 przyznać,	 że	 ją

skrzywdził,	ale	dla cze go	tak	się	w	nie go	wpa trywa ła?
–	Kie dy	na	cie bie	pa trzę,	to	wyda je	mi	się,	że	całkiem	nie źle	się	pozbie ra łaś	–	za -

uwa żył.
–	Nie	dzię ki	tobie.	–	Rozejrza ła	się	dookoła,	jakby	chcąc	upewnić	się,	że	nikt	ich

nie	słyszy.
–	Masz	ra cję	–	przyznał.	–	Ale	i	tak	musimy	poroz ma wiać.
Pa trząc	mu	w	oczy,	wyce dziła:
–	Bo	tak	mówisz?	Przykro	mi,	Sam,	ale	muszę	cię	roz cza rować.	Nie	możesz	po

prostu	poja wić	się	i	ocze kiwać,	że	rzucę	wszystko	i	zrobię,	co	ci	tylko	przyjdzie	do
głowy.
Jej	głos	był	chłodny,	za	to	w	oczach	widział	ogień.	W	ich	nie bie skiej	głę bi	Sam	do-

strzegł	 iskier ki	 oburze nia,	 które	 go	 zdziwiły.	 Nowej	 posta wie	 towa rzyszył	 nowy
tempe ra ment.	Zrozumia łe	było	jednak,	że	mia ła	pra wo	być	wście kła.
–	Lacy,	wróciłem	–	oznajmił.	–	Codziennie	bę dzie my	się	widywać.
–	Po	moim	trupie!	–	za woła ła,	a	płomień	w	jej	oczach	na brał	intensywności.



Wokół	nich	 toczyło	 się	 życie.	Pary	 spa ce rowa ły,	 trzyma jąc	 się	 za	 ręce.	Rodzice
pilnowa li	dzie ci,	a	powie trze	prze szywa ły	ich	piski.	Nar cia rze	w	kolorowych	kurt-
kach	zjeż dża li	z	góry.
Sam	zrozumiał,	że	sta nął	wobec	nowych	wyzwań.	Ła godna,	słodka	i	ufna	Lacy	za -

przą ta ła	jego	myśli	i	była	obiektem	ma rzeń	przez	ostatnie	dwa	lata.	Trze ba	przy-
znać,	że	nowa	Lacy	także	go	pocią ga ła.	Podobał	mu	się	płomień	w	jej	oczach,	na wet
je śli	wią zał	się	z	pewnym	nie bez pie czeństwem.
Gdy	szarpnę ła	ręką,	by	uwolnić	się	z	uścisku,	pozwolił	na	to.	Jego	palce	były	roz -

pa lone,	jakby	trzymał	gorą cy	pręt.
–	Lacy,	pra cujesz	dla	mnie…
–	Pra cuję	dla	twoje go	ojca	–	sprostowa ła.
–	Pra cujesz	dla	Wyattów.	Je stem	jednym	z	nich.
Uniosła	głowę,	a	pa ła ją ce	wście kłością	błę kitne	oczy	zmie niły	się	w	szpar ki.
–	Je steś	je dynym	z	Wyattów,	z	którym	nie	chcę	mieć	do	czynie nia.
–	Lacy?
Głos	Kristi	dobiegł	z	 tyłu,	a	Sam	zmełł	w	ustach	prze kleństwo.	Co	za	par szywe

wyczucie	cza su,	pomyślał,	ale	szyb ko	zdał	sobie	spra wę,	że	zrobiła	 to	spe cjalnie.
Przybyła	Lacy	na	ra tunek.
–	 Cześć,	 Kristi.	 –	 Lacy	 uśmiechnę ła	 się	 do	 niej	 i	 otwar cie	 za czę ła	 ignorować

Sama.	–	Potrze bujesz	cze goś?
–	Wła ściwie	to	tak.	–	Kristi	posła ła	bra tu	długie	twar de	spojrze nie,	po	czym	zwró-

ciła	się	do	Lacy:	–	Je śli	masz	chwilę,	to	chcia ła bym	prze dyskutować	z	tobą	przyszły
weekend.	Chodzi	o	przyję cie	na	za kończe nie	se zonu.
–	Nie	je stem	za ję ta.	Zupełnie.	–	Lacy	zna czą co	popa trzyła	na	Sama.	–	Już	skoń-

czyliśmy,	prawda?
Gdyby	 za prze czył,	musiałby	 się	 zmie rzyć	 z	 dwie ma	 roz złosz czonymi	kobie ta mi.

Gdyby	przytaknął,	Lacy	uwie rzyła by,	że	ustą pił	z	wła snej	woli,	a	nie	miał	ta kie go	za -
mia ru.	 Te raz,	 gdy	wrócił,	muszą	 prze cież	 ja koś	 ułożyć	 swoje	 re la cje	 na	 cały	 ten
czas,	na	jaki	tu	zosta nie.
–	Chwilowo	tak	–	odparł	w	końcu,	a	w	oczach	Lacy	dostrzegł	cień	ulgi.
Gdy	Lacy	i	Kristi	ode szły,	ob szedł	cały	ośrodek.	Wyda wa ło	mu	się,	że	może	na ry-

sować	go	z	pa mię ci	–	wszystko	od	oślej	łącz ki	po	tra sy	nar ciar skie	i	nie wielkie	kio-
ski.	Ale	 te raz	na	nowo	odkrywał	 to	miejsce.	Zmarsz czył	czoło	 i	 spojrzał	na	górę.
W	 sta nie	 Utah	 nie	 bra kowa ło	 ośrodków	 nar ciar skich,	 dużych	 i	 ma łych,	 a	 każ dy
z	nich	ścią gał	do	sie bie	turystów,	którzy	mogliby	przyjeż dżać	do	Snow	Visty.
Roz glą dał	się,	jego	umysł	pra cował	na	pełnych	ob rotach.	Potrze bują	wię cej	dom-

ków,	może	 jesz cze	 jednej	 karcz my	 odda lonej	 od	 hote lu.	 Re staura cji	 na	 szczycie.
Cze goś,	co	ofe rowa łoby	posiłek	solidniejszy	od	hot	dogów	i	popcor nu.	A	dla	za awan-
sowa nych	 nar cia rzy	 –	 nowej	 stromej	 tra sy	 wśród	 drzew	 i	 muld,	 nie bez piecz nej
i	ekscytują cej.
Miał	aż	nadto	pie nię dzy,	by	za inwe stować.	Był	pe wien,	że	ulepsze nia	spodoba ją

się	ojcu.	Dzię ki	zmia nom	i	dobrej	re kla mie	mógł	zmie nić	Snow	Vistę	w	je den	z	naj-
lepszych	ośrodków	w	kra ju.	Jednak	żeby	zre alizować	ten	plan,	musiałby	tu	zostać,
za puścić	korze nie	i	wrócić	do	życia,	które	porzucił,	a	nie	miał	pewności,	czy	tego
chce	i	czy	da	radę.	Nie	był	już	tym	sa mym	człowie kiem,	zmie nił	się	co	najmniej	tak



jak	Lacy.	Życie	w	 tym	miejscu	ozna cza ło	akcepta cję,	pogodze nie	się	z	 tym,	że	na
każ dej	tra sie	bę dzie	widywał	ducha	Jacka	i	słyszał	jego	śmiech	na	wie trze.
Utkwił	wzrok	w	sa motnym	nar cia rzu,	który	zjeż dżał	ze	szczytu.	Śnieg	wystrze lił

mu	spod	nart,	gdy	pochylił	się,	by	na brać	prędkości,	a	Sam	wyczuł	ema nują cy	z	nie -
go	ra dosny	na strój.	Dora stał	w	cie niu	góry	i	te raz	jej	widok	uwolnił	to,	co	od	dawna
nosił	w	sobie.	Zrozumiał,	że	na le ży	do	tego	miejsca,	że	ja kaś	jego	część	za wsze	bę -
dzie	do	nie go	na le żeć.	I	wte dy	pojął,	że	zosta nie.	Bę dzie	tu	tak	długo,	by	prze pro-
wa dzić	zmia ny,	o	których	ma rzył.	A	pierwszym	krokiem	wiodą cym	do	tego	celu	musi
być	roz mowa	z	ojcem.

–	I	chcesz	wszystko	sam	nadzorować?
–	Tak	–	odparł	Sam,	sia da jąc	wygodnie	w	jednym	ze	skórza nych	fote li	w	rodzin-

nym	 sa lonie.	 –	Może my	 zrobić	 ze	 Snow	Visty	miejsce,	 do	 które go	 każ dy	 chętnie
przyje dzie.
–	 Je steś	dopie ro	od	kilku	godzin.	–	Bob	pa trzył	uważ nie	na	syna.	–	To	nie wie le,

i	równie	mało	powie dzia łeś	mi	na	te mat	swojej	de cyzji.	Nie	wię cej	niż	wte dy,	kie dy
stąd	wyjeż dża łeś.
Sam	poruszył	 się	w	 fote lu.	Dokonał	wyboru.	Chciał	 tylko	prze konać	ojca,	 że	 to

słusz na	de cyzja.
–	Na	pewno	tego	chcesz?
De cyzję	podjął,	le dwie	tu	przyje chał.	Może	powinien	dać	sobie	wię cej	cza su,	po-

wtór nie	wrosnąć	w	to	miejsce	i	za sta nowić	się,	czy	na prawdę	tego	chce.	Pa trząc	na
ojca,	zdał	sobie	spra wę,	że	oba wa,	która	sprowa dziła	go	do	domu,	prze sta ła	się	li-
czyć.	Ojcu	nie	grozi	nie bez pie czeństwo,	nie	podupadł	na	zdrowiu.	Po	prostu	ma	te -
raz	dużo	odpoczywać,	a	to	ozna cza,	że	Sam	przynajmniej	chwilowo	jest	tu	potrzeb -
ny.	A	dopóki	tu	miesz ka,	z	oczywistych	wzglę dów	powinien	za anga żować	się	w	ro-
dzinny	inte res.
Za duma ny	 podra pał	 się	 w	 szyję.	 Najważ niejsze	 zmia ny	 moż na	 prze prowa dzić

w	cią gu	kilku	mie się cy.	Do	tego	cza su	ojciec	wyzdrowie je,	a	wte dy	on	mógłby…
–	Tak,	tato.	Je stem	pe wien,	że	tego	wła śnie	chcę.	Gdybym	te raz	za czął,	większość

prac	mógłbym	skończyć	za	parę	mie się cy.
–	Pa mię tam,	jak	z	Jackiem	po	nocach	ślę cze liście	nad	rysunka mi	i	notatka mi,	snu-

jąc	pla ny.	–	Ojciec	cięż ko	westchnął,	a	Sam	wraz	z	nim	odczuł	jego	ból.	Potem	jed-
nak	Bob	pokiwał	głową	i	pokle pał	się	po	kola nie.	–	Bę dziesz	wszystko	nadzorował?
Zajmiesz	się	tym?
–	Tak.
Tempe ra tura	w	pokoju	podnosiła	się	dzię ki	trza ska ją cym	pola nom	płoną cym	w	ko-

minku.
–	Zna czy	więc,	że	zosta jesz?	–	Spokojne	spojrze nie	ojca	było	na	wskroś	prze nikli-

we.
–	Zosta ję,	w	każ dym	ra zie	do	końca	prac.	–	Tylko	tyle	mógł	obie cać.	Tylko	tyle

przysiąc.
–	To	może	potrwać	mie sią ce.
–	Żeby	wszystko	skończyć?	Przynajmniej	sześć	–	potwier dził	Sam.
Ojciec	odwrócił	głowę	i	spojrzał	na	roz le gły,	roz poście ra ją cy	się	za	oknem	widok



na	dolinę	Salt	Lake.
–	Nie	pozwolę	ci	wkła dać	w	 to	pie nię dzy	–	ode zwał	 się	w	końcu.	 –	Te raz	masz

wła sne	życie.
–	Na dal	je stem	Wyattem	–	swobodnym	tonem	odparł	Sam.
Bob	wolno	odwrócił	głowę,	żeby	ponownie	spojrzeć	na	syna.
–	Cie szę	się,	że	pa mię tasz.
Towa rzyszą ce	mu	od	dwóch	lat	poczucie	winy	znów	się	ode zwa ło.
–	Pa mię tam.
–	Potrze bowa łeś	dużo	cza su	–	ła godnie	skomentował	ojciec.	–	Bra kowa ło	nam	cie -

bie.
–	Wiem,	tato.	–	Pochylił	się,	oparł	łokcie	na	kola nach.	–	Musia łem	wyje chać.	Mu-

sia łem	wyje chać	od…
–	Nas.
Sam	potrzą snął	głową	i	popa trzył	na	pogrą żoną	w	smutku	twarz	ojca.
–	Nie,	tato,	nie	próbowa łem	ucie kać	od	rodziny.	Próbowa łem	uciec	od	sie bie.
–	Nie zbyt	mą drze	–	odparł	w	za dumie	Bob.	–	Prze cież	gdy	wyje cha łeś,	za bra łeś

sie bie	z	sobą.
–	Fakt	–	wymamrotał	Sam,	wsta jąc	z	miejsca.
Ojciec	dobitnie	wyra ził	swoją	opinię,	ale	dwa	lata	temu	Sam	nie	chciał	ani	nie	był

w	sta nie	kogokolwiek	słuchać.	Nie	potrze bował	rady	ani	współczucia.	Pra gnął	tylko
wolnej	prze strze ni	mię dzy	sobą	a	wszystkim,	co	mu	przypomina ło,	że	on	żyje,	a	jego
brat	nie.
Sztywnym	 krokiem	 prze szedł	 przez	 sa lon	 i	 za trzymał	 się	 przed	 ojcem,	 który

w	spokoju	go	ob ser wował.
–	Wte dy	wyda wa ło	się,	że	tak	wła śnie	powinie nem	postą pić.	Po	tym,	jak	Jack…	–

Potrzą snął	głową	i	nie	dokończył,	gdyż	słowa	były	zbędne.
Te raz	powody,	dla	których	to	zrobił,	nie	mia ły	zna cze nia.	Gdyby	na wet	wyznał,	jak

bar dzo	ża łuje,	nie	zmie niłoby	to	faktu,	że	odszedł	od	ludzi,	którzy	go	kocha li	 i	po-
trze bowa li.	Ale	nikt	z	nich	nie	mógł	zrozumieć,	co	to	zna czy,	gdy	brat	bliź niak	–	czy-
li	druga	połowa	–	umie ra.
Ojciec	ponuro	pokiwał	głową.
–	 Stra ta	 Jacka	 wszystkich	 nas	 mocno	 dotknę ła.	 Roz pa dliśmy	 się	 jako	 rodzina,

a	mnie	się	zda je,	że	ty	najbar dziej	z	nas	wszystkich	to	odczułeś.	–	Prze rwał	na	mo-
ment.	–	Ale	wra ca jąc	do	rze czy,	muszę	mieć	pewność,	że	je śli	za czniesz	pra ce,	zo-
sta niesz	do	ich	za kończe nia.
–	Masz	na	to	moje	słowo,	tato.	Zosta nę.
–	To	mi	wystar czy.	–	Ojciec	wstał	z	fote la	i	podał	rękę	Sa mowi,	a	gdy	potrzą sa li

dłońmi,	dodał	z	uśmie chem:	–	Bę dziesz	musiał	współpra cować	z	me ne dże rem	ośrod-
ka.
Dave	Mendez	od	dwudzie stu	lat	pra cował	dla	Wyattów.
–	Okej,	nie	ma	spra wy.	Zoba czę	się	z	Dave’em	jutro.
–	Wyglą da	na	to,	że	jesz cze	nie	wiesz.	Dave	w	ze szłym	roku	prze szedł	na	eme ry-

turę.
–	Co?	–	spytał	zdziwiony	Sam.	–	Więc	kto	go	za stą pił?
Ojciec	sze roko	się	uśmiechnął.



–	Lacy	Sills.

Na stępne go	ranka	Lacy	są czyła	kawę	i	mocowa ła	się	z	drzwia mi	swoje go	biura.
Pra wie	za krztusiła	się	gorą cym	płynem,	kie dy	dostrze gła	sie dzą ce go	za	jej	biur kiem
męż czyznę.	 Ła piąc	 z	 trudem	 powie trze,	 dotknę ła	 pier si	 i	 spiorunowa ła	 go	 wzro-
kiem.
–	Co	tu	robisz?
Sam	 nie	 spie szył	 się	 z	 odpowie dzią,	 tylko	 pa trzył	 na	 Lacy	 zza	 ster ty	 le żą cych

przed	nim	pa pie rów.
–	Prze glą dam	ra por ty	na	te mat	hote lu,	domków	i	baru.	Do	tras	nar ciar skich	jesz -

cze	nie	dosze dłem.
–	Po	co?	–	zdoła ła	wykrztusić,	a	palce	za cisnę ła	na	pa pie rowym	kub ku.
Boże,	to	byłby	cud,	gdyby	zdoła ła	się	pozbie rać.	W	głowie	jej	hucza ło,	więc	trud-

no	 jej	było	ze brać	myśli.	To	wina	Kristi,	uzna ła.	Siostra	Sama	wczoraj	zja wiła	się
u	niej	z	dwie ma	butelka mi	wina	i	dużą	pa te rą	cia ste czek	cze kola dowych.	Wte dy	wy-
da wa ło	się	to	świetnym	pomysłem.	Upić	się	w	towa rzystwie	sta rej	przyja ciółki	i	ob -
ga dać	z	wykorzysta niem	nie cenzuralnych	słów	męż czyznę,	który	pełnił	 tak	waż ną
rolę	w	ich	życiu.
Sam.	Za wsze	wszystko	sprowa dza ło	 się	do	nie go.	Wie le	by	dała,	by	mieć	przy-

tomny	umysł	i	pa nować	nad	sytuacją.	Jednak	ze	smutkiem	stwier dziła,	że	na wet	nie
ma jąc	kaca,	nie	była	w	sta nie	za chować	dobrej	for my	przed	męż czyzną,	który	zła -
mał	jej	ser ce.	Na dal	z	trudem	wie rzyła,	że	wrócił.	Jesz cze	trudniej	było	jej	podjąć
de cyzję,	co	z	tym	faktem	zrobić.	Wie dzia ła,	że	najbez piecz niej	trzymać	Sama	na	dy-
stans.	Unikać,	 jak	 tylko	się	da,	 i	czę sto	powta rzać	sobie,	że	na	pewno	znów	stąd
zniknie.	Mówił,	 że	wyje chał,	 ponie waż	nie	był	w	 sta nie	 żyć	 tu	 ze	wspomnie nia mi
o	Jacku.	Nic	się	w	tej	kwe stii	nie	zmie niło,	więc	długo	nie	zosta nie.	Ona	zaś	zrobi,
co	w	jej	mocy,	by	ponownie	nie	dać	się	zra nić.
–	Tuż	przed	moim	wyjaz dem	za czę liśmy	pra ce	moder niza cyjne	–	ode zwał	się	spo-

kojnym	głosem.
–	Tak,	pa mię tam.
Zrobiła	kilka	kroków	na przód,	ale	biuro	było	małe,	więc	tym	sa mym	zna la zła	się

blisko	Sama.
–	Skończyliśmy	pra ce	w	budynku,	ale	resz tę	sobie	odpuściliśmy.	Twoja	rodzina	po

prostu	nie…	–	Za milkła.
Wyattowie	po	śmier ci	Jacka	nie	byli	w	na stroju	do	re montów.
–	Więc	dopóki	tu	je stem,	zajmie my	się	resz tą	pla nów.
Dopóki	tu	jest.	Wszystko	ja sne,	pomyśla ła.
–	Roz ma wia łeś	z	ojcem?
–	Tak.	–	Położył	dłonie	na	brzuchu	i	ob ser wował	Lacy.	–	Zga dza	się,	że byśmy	od

razu	za bra li	się	do	pra cy.
–	A	konkretnie?
–	 Na	 począ tek	 –	 uniósł	 kartkę	 –	 roz buduje my	 bar	 przy	 gór nej	 sta cji	 wycią gu.

Chcę,	żeby	była	to	re staura cja	z	prawdziwe go	zda rze nia.	Coś,	co	przycią ga	ludzi,
umoż liwia	im	chwilę	odpoczynku.
–	Re staura cja.	–	Pomyśla ła	o	miejscu,	które	miał	na	myśli,	i	musia ła	przyznać,	że



pomysł	jest	dobry.	–	To	duże	przedsię wzię cie.
–	Nie	ma	sensu	ogra niczać	się	do	ma łych,	prawda?
–	Pewnie,	 że	 nie	 –	 odpar ła,	 opie ra jąc	 się	 o	 ścia nę	 i	 ściska jąc	 tak	mocno	kubek

z	kawą,	że	tylko	ja kimś	cudem	nie	pękł.	–	Co	jesz cze?
–	Wybuduje my	wię cej	domków.	Ludzie	ce nią	sobie	prywatność.
–	To	prawda.
–	Cie szę	się,	że	się	ze	mną	zga dzasz.	–	Ener gicz nie	kiwnął	głową.
–	To	wszystko?
–	Nie,	pla nuję	jesz cze	inne	zmia ny.	–	Za pra sza ją co	skinął	ręką.	–	Proszę,	sia daj,

poroz ma wia my	o	tym.
Poczuła	rosną cy	gniew.	Za jął	jej	biur ko,	a	ją	samą	sprowa dził	do	roli	gościa.	Sub -

telne	prze ję cie	wła dzy?
Potrzą sa jąc	 głową,	 opa dła	 na	 fotel	 i	 spojrza ła	 na	 sie dzą ce go	 na prze ciwko	 niej

męż czyznę.	Ob ser wował	ją,	jakby	dokładnie	wie dział,	o	czym	myśli.
–	Musimy	z	sobą	współpra cować,	Lacy	–	ode zwał	się	cichym	głosem.	–	Mam	na -

dzie ję,	że	to	nie	bę dzie	proble mem.
–	Je śli	chodzi	o	pra cę,	je stem	profe sjona listką.
–	Ja	również,	Lacy.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Od	pierwszej	 chwili	 spra wy	przybra ły	 zły	 ob rót,	 a	potem	było	 już	 tylko	gorzej.
Bez	prze rwy	spie ra li	się,	aż	Lacy	poczuła,	że	jej	głowa	pęknie	z	bólu.
–	 Za mknę łaś	 tra sę	 dla	 średnio	 za awansowa nych	 po	 wschodniej	 stronie	 góry	 –

stwier dził	Sam,	prze glą da jąc	pa pie ry.	–	Chcę	ją	otworzyć.
–	Do	przyszłe go	se zonu	nie	może my	tego	zrobić	–	odpa rowa ła	i	wypiła	łyk	zimnej

już	kawy.
Upuścił	długopis	na	biur ko.
–	A	to	dla cze go?
Z	wystudiowa ną	obojętnością	odpowie dzia ła	na	jego	oskar życielskie	spojrze nie.
–	Pod	koniec	grudnia	była	burza	śnież na,	która	prze wróciła	kilka	sosen.	Na	tra sę

spa dło	z	pół	me tra	śnie gu.	–	Skrzyżowa ła	nogi	i	wzię ła	kubek	w	dłonie.	–	Sosny	leżą
w	poprzek	tra sy	i	nie	może my	ich	usunąć	z	powodu	zbyt	głę bokie go	śnie gu.
Zmarsz czył	czoło.
–	Za	póź no	we zwa łaś	ekipę.
Wobec	insynuacji,	że	jest	nie kompe tentna,	wsta ła	i	popa trzyła	na	nie go	z	góry.
–	 Cze ka łam,	 aż	 burza	 się	 skończy	 –	 odpar ła.	 –	 Oce niliśmy	 roz miar	 znisz czeń,

przedsta wiłam	ryzyko	służ bom	porządkowym	i	za mknę łam	tra sę.
Usiadł	wygodniej	w	fote lu	i	zmie rzył	ją	wzrokiem.
–	Więc	potem	ośrodek	dzia łał	na	pół	gwizdka?
–	W	sumie	dobrze	nam	idzie	–	powie dzia ła	sztywno.	–	Sprawdź	ob łoże nie.
–	Sprawdziłem.	–	Wstał	i	te raz	to	on	pa trzył	na	nią	z	góry,	zmusza jąc,	by	uniosła

wzrok.	–	Całkiem	nie źle	sobie	ra dzisz…
–	Na prawdę	wielkie	dzię ki.	–	Sar kazm	prze bijał	z	jej	każ de go	słowa.
–	Se zon	byłby	lepszy,	gdyby	tra sa	dzia ła ła.
–	No	cóż,	z	pewnością	–	odrze kła,	sta wia jąc	kubek	na	biur ku.	–	Ale	nie	za wsze

jest	tak,	jak	się	chce,	prawda?
Zmrużył	oczy,	a	ona	pochwa liła	się	w	duchu	za	ten	dobrze	wymie rzony	przytyk.

Za nim	Sam	odszedł,	nigdy	nie	tra ciła	nad	sobą	kontroli.	Te raz	jednak	złość,	którą
zwykle	w	sobie	tłumiła,	buzowa ła.
–	Zostawmy	 to	na	chwilę	 –	 za proponował.	 –	Utarg	z	baru	nie	 jest	 tak	duży	 jak

dawniej.
Wzruszyła	ra miona mi.	To	żadna	nowina.
–	Hot	dogi	 tra cą	na	popular ności,	większość	osób	wybie ra	solidny	 lunch	w	mie -

ście.
–	Dla te go	budowa	re staura cji	na	górze	jest	tak	waż na	–	oznajmił.
–	Tak,	zga dzam	się	–	stwier dziła,	choć	wca le	jej	się	nie	podoba ło,	że	Sam	ma	ra -

cję.
Lekko	się	uśmiechnął,	a	ona	poczuła	ucisk	w	żołądku.	Pocie szyła	się,	że	zrobił	to

mimowolnie.	Sam	uśmiechnął	się,	 jej	cia ło	za re agowa ło.	Najważ niejsze,	żeby	były



mąż	się	o	tym	nie	dowie dział.
–	Je śli	zga dza my	się	w	tej	kwe stii,	może	uda	się	nam	i	w	innych	spra wach.
–	Nie	licz	na	to	–	ostrze gła.
Prze krzywił	głowę	i	pa trzył	na	Lacy.
–	Nie	pa mię tam,	że byś	była	tak	upar ta	ani	tak	się	wście ka ła.
–	Po	twoim	odejściu	na uczyłam	się	dbać	o	sie bie	–	oznajmiła,	unosząc	brodę	dla

podkre śle nia	wagi	tych	słów.	–	Nie	za mie rzam	szcze rzyć	zę bów	i	przyta kiwać	tylko
dla te go,	że	masz	ja kiś	pomysł.	Je śli	nie	będę	się	zga dzać,	otwar cie	powiem.
–	Lubię	cię	w	tej	nowej	wer sji.	Sta rą	też	zresz tą	 lubiłem.	–	W	za dumie	pokiwał

głową.	–	Je steś	silną	kobie tą.	Za wsze	byłaś,	czy	poka zywa łaś	to,	czy	nie.
–	Nie	–	za prze czyła	ła godniejszym	tonem.	–	Nie	kupuję	tego.	Nie	uda waj,	że	mnie

znasz.
–	Znam	cię,	Lacy	–	odparł,	okrą ża jąc	biur ko.	–	Byliśmy	małżeństwem.
–	Akcent	pada	na	„byliśmy”.	–	Cofnę ła	się	dwa	kroki.	–	Już	mnie	nie	znasz.	Zmie ni-

łam	się.
–	Tak,	widzę,	ale	w	gruncie	 rze czy	 je steś	 taka	sama.	Na dal	pachniesz	 jak	bez.

Na dal	wią żesz	włosy	w	gruby	war kocz,	który	uwielbia łem	roz pla tać,	a	włosy	roz -
rzucać	ci	na	ple cach…
Żołą dek	Lucy	gwałtownie	skur czył	się,	a	ser ce	za mar ło.	To	nie	fair,	że	Sam	na dal

tak	bar dzo	na	nią	dzia ła,	wystar czy	kilka	miłych	słów	i	seksowny	wygląd.	Dla cze go
pożą da nie	nie	usta ło	pod	wpływem	bólu	i	złości?
–	Prze stań.
–	Dla cze go?	–	Potrzą snął	głową	i	zrobił	krok	na przód,	potem	drugi.	–	Je steś	taka

piękna.	I	lubię	tę	złość,	która	spra wia,	że	twoje	oczy	błysz czą.
To	biuro	jest	sta nowczo	za	małe,	powie dzia ła	sobie	w	duchu.	Zna la zła	się	po	dru-

giej	stronie	biur ka,	by	oddzie lał	ich	solidny	me bel.	Nie	ufa ła	sobie	w	towa rzystwie
Sama,	za wsze	tak	było.	Już	jako	na stolatka	za pra gnę ła	go	i	to	uczucie	nie	osła bło,
na wet	gdy	ją	rzucił.
–	Nie	masz	pra wa	tak	do	mnie	mówić.	Sam,	ty	znikną łeś,	a	ja	poszłam	do	przodu.
Kłamczucha,	hucza ło	jej	w	głowie.	Nie	poszła	do	przodu.	Jak	mia ła	to	zrobić?	Był

miłością	 jej	 życia,	 je dynym	męż czyzną,	które go	pra gnę ła.	 Je dynym,	które go	na dal
pożą da ła,	choć	on	nigdy	się	o	tym	nie	dowie.	Za ufa ła	mu	bar dziej	niż	komukolwiek,
a	on	ją	zosta wił,	odszedł,	nie	oglą da jąc	się	za	sie bie.	I	do	dziś	ból	nie	osłabł.
Pa trzył	na	nią	zwę żonymi	ocza mi.
–	Masz	kogoś?
Głośno	się	roze śmia ła.
–	Dziwisz	 się?	Są dziłeś,	 że	wstą pię	do	 klasz toru?	Na	gruzach	na sze go	małżeń-

stwa	złożę	przysię gę,	że	nigdy	nikogo	nie	pokocham?
Gdy	za ciskał	zęby,	jego	mię śnie	się	na pię ły.
–	Kto	to?
Wzię ła	głęb szy	oddech.
–	Nie	twój	inte res.
–	Nie na widzę	tego.	Ale	tak,	masz	ra cję	–	zgodził	się.
Stał	tak	blisko,	że	Lacy	czuła	jego	za pach	–	szampon,	woda	kolońska	o	aroma cie

lasu.	Wyglą dał	tak	samo,	lecz	wszystko	mię dzy	nimi	się	zmie niło.



Poczuła	przypływ	pożą da nia.	Ża den	męż czyzna	tak	na	nią	nie	dzia łał.	Z	żadnym
też	 nie	 zwią za ła	 się,	 bę dąc	 prze kona ną,	 że	 to	 na	 za wsze.	 I	 sami	 popa trz cie,	 co
z	tego	wyszło.
–	Sam.	–	Opie ra ła	się	o	okno	i	choć	przez	swe ter	czuła	chłód	szyby,	była	roz pa lo-

na.
–	Kto	to,	Lacy?	–	Zbliżył	się	i	dotknął	palca mi	końca	jej	war kocza.	–	Znam	go?
–	Nie	–	wymamrota ła,	bez skutecz nie	za sta na wia jąc	się,	jak	z	tego	wybrnąć.	–	Dla -

cze go	cię	to	ob chodzi,	Sam?
–	Jak	mówiłem,	byliśmy	małżeństwem.
–	Ale	nie	je ste śmy	–	odpar ła.
–	Tak,	 to	prawda…	 –	Się gnął	palca mi	do	 jej	podbródka	 i	uniósł	go,	a	wte dy	 ich

spojrze nia	się	spotka ły.	–	Twoje	oczy	na dal	są	tak	choler nie	nie bie skie.
Jego	szept	re zonował	w	jej	cie le.	Dotyk	prze syłał	impulsy,	które	ją	prze nika ły.	Dla

uspokoje nia	wzię ła	kolejny	głę boki	wdech	–	i	znów	za tonę ła	w	za pa chu	Sama,	który
obudził	nie chcia ne	wspomnie nia.
–	Tak	samo	sma kujesz?	–	za pytał	ła godnie	i	schylił	głowę	w	jej	stronę.
Mogła	go	powstrzymać,	 lecz	nie	zrobiła	 tego.	Nie	była	w	sta nie.	Poczuła	dotyk

jego	ust	i	wszystko	prze sta ło	się	liczyć.	Ser ce	za czę ło	wa lić	jak	sza lone.	Cia ło	za re -
agowa ło	bólem,	potem	zja wiła	się	roz kosz,	która	koja rzyła	się	jej	tylko	z	Sa mem.
Mocno	przytulił	ją	do	sie bie,	a	ona	przez	krótką	cudowną	chwilę	pozwoliła	sobie

wtulić	się	w	jego	muskular ny	tors.	Poczuć,	jak	jego	ra miona	ją	ota cza ją,	jak	roz chy-
la	 usta	 na	 spotka nie	 jego	 warg,	 roz poznać	 łą czą ce	 ich	 nie gdyś	 pożą da nie.	 To
wszystko	w	niej	ożyło.	Wystar czył	 je den	poca łunek,	by	sobie	o	tym	przypomnia ła.
Cia ło	wyrywa ło	 się	do	Sama,	 choć	umysł	 żą dał,	 by	prze sta ła.	W	końcu	po	chwili,
która	zda wa ła	się	wiecz nością,	zdoła ła	posłuchać	głosu	roz sądku.
Ode rwa ła	się	od	Sama,	potrzą snę ła	głową	i	rze kła:
–	Nie.	Prze stań.
–	Sta ło	się.
Uniosła	głowę,	wście kła	na	nie go,	ale	 jesz cze	bar dziej	na	sie bie.	Jak	mogła	być

tak	głupia?	Zosta wił	ją,	a	gdy	wrócił,	od	razu	się	z	nim	ca łuje?	Boże,	co	za	że na da.
–	To	był	błąd	–	stwier dziła.
–	Pa trząc	na	to	po	moje mu,	wca le	nie.
Z	sa tysfakcją	za uwa żyła,	że	był	równie	poruszony	jak	ona,	świadczył	o	tym	jego

wygląd.	Nie wielkie	pocie sze nie,	ale	za wsze.	Biuro	na gle	wyda ło	się	klaustrofobicz -
nie	cia sne.	Musia ła	wyjść	na	ze wnątrz,	ode tchnąć	świe żym	powie trzem.	Tam	znów
za cznie	 nor malnie	myśleć	 i	 zmusi	 się,	 by	 przywołać	 cier pie nie,	 które	 drę czyło	 ją
z	winy	Sama.
–	To	nie	może	się	powtórzyć	–	ode zwa ła	się,	co	kosz towa ło	ją	wie le	wysiłku.	–	Nie

pozwolę	ci.
–	Lojalna	wobec	nowe go	fa ce ta?	–	spytał,	marsz cząc	brwi.
–	Nie	–	odpar ła.	–	Tu	chodzi	wyłącz nie	o	ochronę	sa mej	sie bie.
–	Przede	mną?	–	Na prawdę	wyglą dał	na	zdziwione go.	–	Uwa żasz,	że	potrze bujesz

przede	mną	ochrony?
–	Kie dyś	chcia łeś,	że bym	ci	za ufa ła,	uwie rzyła,	że	mnie	kochasz	i	nigdy	nie	opu-

ścisz.	–	Stwardnia ły	mu	rysy,	oczy	zwę ziły	się,	ona	jednak	nie	mogła	powstrzymać



dalszych	słów.	–	Ale	kła ma łeś.	Opuściłeś	mnie.
Oczy	Sama	roz błysły	może	z	powodu	cier pie nia,	może	ze	wstydu.	Nie	była	w	sta -

nie	tego	roz poznać.
–	Myślisz,	że	za pla nowa łem	wyjazd,	Lacy?	Myślisz,	że	tego	chcia łem?
–	Skąd	mam	wie dzieć?	–	spyta ła	za czepnie,	a	złość	i	ból	w	jednej	chwili	powróciły.

–	Nie	roz ma wia łeś	ze	mną,	odcią łeś	się,	a	potem	odsze dłeś.	Zra niłeś	mnie.	Nie	po-
zwolę,	że byś	znów	to	zrobił,	więc	na prawdę	odczep	się	ode	mnie,	po	prostu	spa daj!
–	Wróciłem,	Lacy.	I	nie	mam	za mia ru	spa dać.	To	na dal	jest	mój	dom.
–	Ale	ja	do	cie bie	nie	na le żę	–	rzuciła	ostro,	akceptując	ból	wyra ża ny	przez	te	sło-

wa.	–	Już	nie.
Wziął	głę boki	oddech	i	prze je chał	ręką	po	kar ku.	Ten	zna jomy	gest	do	głę bi	ją	po-

ruszył.
–	Myśla łem	o	tobie.	–	Pa trzył	na	nią	prze nikliwie.	Głos	miał	zniżony,	a	jego	tembr

wywołał	w	Lacy	dresz cze.	–	Tę skniłem	za	tobą.
Roz kosz	i	cier pie nie	w	równej	mie rze	roz dar ły	jej	ser ce.	Na dal	czuła	poca łunek,

a	zmysły	były	na pię te	do	ostatnich	gra nic.	Skoncentrowa ła	się	na	bólu,	a	roz kosz
stłumiła.
–	To	nie	mój	problem,	że	tę skniłeś.	To	ty	odsze dłeś.
–	Zrobiłem,	co	musia łem.
–	I	wszystkich	za wiodłeś	–	uzupełniła	jego	słowa.
Z	ręką	we	włosach	cofnął	się	w	końcu	o	krok,	da jąc	Lacy	wolną	prze strzeń,	której

tak	potrze bowa ła.
–	Wiem,	że	to	mogło	tak	wyglą dać.
–	Po	prostu	tak	było,	Sam.	–	Skorzysta ła	z	oka zji,	by	znów	zna leźć	się	po	drugiej

stronie	biur ka.	–	Zosta wiłeś	nas.	Mnie,	rodziców,	siostrę.	Odsze dłeś	z	domu,	a	nas
pogrą żyłeś	w	roz pa czy.
–	Nie	da łem	rady.	–	Zna lazł	się	przy	niej,	jego	oczy	płonę ły.	–	Chcesz	to	usłyszeć?

Że	nie	da łem	rady?	Że	 Jack	umarł,	a	 ja	 się	za gubiłem?	Dobra,	więc	usłysza łaś.	 –
Ude rzył	dłonią	w	blat	i	spiorunował	Lacy	wzrokiem.	–	Le piej	się	te raz	czujesz?
Owładnię ta	wście kłością	le dwie	mogła	myśleć.	Tak	wie le	wypełnia ło	ją	emocji,	że

nie mal	 ich	 nie	 odróż nia ła,	 zle wa ły	 się	 w	 jedno.	 Te	 wszystkie	 uczucia,	 które	 od
dwóch	lat	próbowa ła	stłumić,	wresz cie	wypłynę ły	na	powierzchnię	i	nie	dało	się	ich
ignorować.
–	Le piej?	Co	ty	nie	powiesz?	–	Jej	głos	był	twar dy,	choć	cichy.	Nie	za mie rza ła	krzy-

czeć,	nie	za mie rza ła	zdra dzić,	jak	bar dzo	dotknę ły	ją	jego	słowa.	–	Myślisz,	że	może
być	le piej?	Mój	mąż	potraktował	mnie	jak	sta rą	koszulę,	war tą	tyle,	żeby	wyrzucić
ją	na	śmietnik.
–	Ja	nie…
–	Na wet	nie	próbuj	–	prze rwa ła	mu	zde cydowa nie.
–	Nie	mam	za mia ru.	–	Za cisnął	pię ści	na	biur ku,	potem	pa trząc	na	nie,	powoli	je

roz prostował.	–	Nie	potra fię	sam	sobie	tego	wyja śnić,	więc	jak	mogę	wyja śnić	tobie
lub	komuś	inne mu?	Tak,	odsze dłem,	co	być	może	było	błę dem.
–	Być	może?
–	Ale	wróciłem.
Lacy	potrzą snę ła	głową	i	uspokoiła	się.	Tocze nie	boju	na	pewno	nie	prze kona,	że



doszła	do	sie bie	po	roz sta niu.	A	ona	mia ła	ja sny	cel:	nie	dać	się	wcią gnąć	w	rodzin-
ny	me lodra mat.	Nie	na le ży	już	do	rodziny,	to	za mknię ta	kar ta.	Owszem,	czuła	pa lą -
ce	pożą da nie,	ale	wie dzia ła,	że	musi	sie bie	chronić.
–	Nie	wróciłeś	z	moje go	powodu,	Sam,	więc	nie	uda waj,	że	jest	ina czej.
–	A	gdyby	tak	było?	–	wyszeptał,	pa trząc	jej	w	oczy.
–	Nie	mia łoby	to	zna cze nia.	–	Modliła	się	w	duchu,	by	jej	uwie rzył.	–	To,	co	nas	łą -

czyło,	na le ży	do	prze szłości.
Studiował	jej	twarz	przez	dłuż szą	chwilę.	Se kundy	mija ły	liczone	ude rze nia mi	ser -

ca.	Na pię cie	było	wręcz	na ma calne.
–	A	ja	myślę,	że	nie	do	końca,	i	to	wła śnie	wyszło	na	jaw	–	powie dział.
–	To	się	nie	liczy.
Roze śmiał	się,	w	jego	oczach	poja wiła	się	iskier ka	roz ba wie nia.
–	Och	tak,	liczy	się.	Ale	na	ra zie	to	zostawmy.
Wypuściła	powie trze,	które	przez	dłuż szą	chwilę	trzyma ła	w	płucach.	To	śmiesz -

ne	czuć	za ra zem	ulgę	i	iryta cję.	Z	jaką	ła twością	Sam	ma nipuluje	uczucia mi.	Jak	ła -
two	odszedł…	Od	niej.
–	Wróćmy	więc	do	pra cy	–	oznajmił	chodnym	bez na miętnym	tonem,	jakby	ich	go-

rą cy	poca łunek	wca le	się	nie	wyda rzył.	–	Wczoraj	z	Kristi	roz ma wia łyście	o	przyję -
ciu	na	za kończe nie	se zonu.
–	Tak,	dopra cowa łyśmy	szcze góły.
Świetnie.	Z	roz mową	o	inte re sach	sobie	pora dzi.	Od	roku	prowa dzi	ośrodek	Wy-

attów	i	wykona ła	ka wał	dobrej	roboty.	Niech	Sam	prze czyta	ze sta wie nia,	a	zrozu-
mie,	że	nie	zwinę ła	się	w	kłę bek	i	nie	umar ła	tylko	dla te go,	że	on	wyje chał.	Kocha ła
życie,	kocha ła	pra cę,	w	której	się	re alizowa ła.	Była	szczę śliwa,	do	chole ry.
Okrą żyła	biur ko	i	ignorując	Sama,	otworzyła	plik	w	kompute rze.
–	Możesz	sprawdzić,	wte dy	prze konasz	się,	że	wszystko	gra	i	toczy	się	zgodnie

z	pla nem.
Cofnę ła	się,	gdy	podszedł,	by	spojrzeć	na	monitor.	Prze biegł	wzrokiem	cyfry.
–	Nie źle,	ale	zwykle	se zon	trwa	do	mar ca.	Dla cze go	kończymy	tak	wcze śnie?
Lacy	nie co	się	roz luź niła.
–	Od	początku	stycz nia	nie	było	dużych	opa dów	śnie gu.	Tempe ra tury	są	na	tyle	ni-

skie,	że	śnieg	się	utrzymuje,	ale	stoki	sta ją	się	ob lodzone.	Nasi	goście	ocze kują	naj-
wyż szej	ja kości…
–	Tak,	wiem	–	odparł	cierpko.
Oczywiście,	że	wie.	Podob nie	jak	Lacy	od	dzie ciństwa	jeź dził	po	wszystkich	oko-

licz nych	górach.	Jego	życie,	za wód,	re puta cja	wią za ły	się	z	nar ciar stwem.
–	Więc	powinie neś	doce nić,	że	wcze śniej	za myka my.	–	Prze szła	na	drugą	stronę

biur ka,	westchnę ła	i	doda ła:	–	Ostatnio	mamy	mniejsze	ob łoże nie.	Ludzie	wie dzą,	że
nie	ma	świe że go	śnie gu,	więc	nie	spie szą	się	z	re zer wa cja mi.	Wcze śniejsze	za koń-
cze nie	se zonu	uwa żam	za	dobre	posunię cie.	Wszystkie	miejsca	w	hote lu	zosta ły	za -
ję te,	tylko	dwa	domki	są	wolne.
–	Je den	–	powie dział,	prze glą da jąc	pla ny	zwią za ne	z	przyję ciem.
–	Je den?	O	co	chodzi?
–	Został	je den	wolny	domek.	–	Wzruszył	ra miona mi.	–	Za ją łem	cha tę	numer	sześć.
Poczuła	skurcz	żołądka.	Numer	sześć	znajdował	się	blisko	jej	domku,	a	on	o	tym



wie dział.	Ce lowo	go	wybrał?
–	Są dziłam,	że	za miesz kasz	z	rodziną.
Potrzą snął	głową.
–	Nie,	domek	jest	w	sam	raz.	Potrze buję	prze strze ni.
–	Świetnie	–	podsumowa ła.	Wła ściwie	nie	ma	zna cze nia,	gdzie	bę dzie	miesz kał.	–

W	każ dym	ra zie	miejscowi	i	tak	będą	jeź dzić	na wet	po	oficjalnym	za mknię ciu	se zo-
nu.	Nie	za mknie my	wycią gów,	a	je śli	poja wi	się	śnieg,	inni	przyja dą.	Wcze śniej	or -
ga nizuje my	przyję cie,	bo	to	dobra	re kla ma,	która	przycią gnie	turystów,	za nim	śnieg
stopnie je.
–	Dobry	pomysł	–	przyznał	nie chętnie.
–	Za brzmia ło	to,	jakbyś	był	zdziwiony	–	odpar ła	z	iryta cją.
–	Nie	je stem.	–	Opadł	na	krze sło.	–	Znam	to	miejsce	równie	dobrze	jak	ty.	Świet-

nie	na da jesz	się	do	prowa dze nia	ośrodka.	Dla cze go	miałbym	się	dziwić,	że	dobrze
wykonujesz	swoją	pra cę?
Czyż by	to	był	komple ment?
–	Chcę	przejrzeć	resz tę	pa pie rów	–	cią gnął	Sam	–	a	ponie waż	te raz	je steś	kie row-

nikiem,	chciałbym	z	tobą	jutro	poroz ma wiać	o	pla nach	zwią za nych	z	ośrodkiem.
–	Świetnie.	–	Ruszyła	do	wyjścia.	–	Więc	do	zoba cze nia	jutro.
Otworzyła	drzwi,	ale	na	dźwięk	jego	głosu	przysta nę ła.
–	Lacy,	jesz cze	coś…
Spojrza ła	przez	ra mię	i	na potka ła	spojrze nie	Sama.
–	To	nie	koniec.
Na	ta kie	słowa	nie	potra fiła	odpowie dzieć,	więc	wyszła,	de likatnie	za myka jąc	za

sobą	drzwi.

Przez	na stępne	godziny	wciąż	czuł	ten	poca łunek.	Od	dwóch	lat	żył	bez	Lacy,	co
nie	było	ła twe,	szcze gólnie	na	początku.	Ale	wte dy	liczyły	się	tylko	roz pacz,	wście -
kłość	i	poczucie	winy	–	w	tych	emocjach	pogrze bał	wspomnie nia	o	kocha nej	kobie -
cie.	 Wmówił	 sobie,	 że	 była	 żona	 dobrze	 się	 mie wa,	 ponie waż	 rze czywistość	 go
prze rosła.	Oczywiście	noca mi	Lacy	go	na wie dza ła,	poja wia ła	się	w	snach,	czuł	 jej
za pach,	smak.
Te raz	na prawdę	jej	dotykał,	obudziło	się	w	nim	pożą da nie,	i	na wet	jego	ser ce	wy-

da wa ło	się	ożywać.	Czyż by	znów	był	w	niej	za kocha ny?	Jednak	miłość	nie	wystar -
czyła,	by	prze zwycię żyć	ból,	ra czej	więc	chodziło	o	pożą da nie,	ja kie go	nie	odczuwał
od	cza su,	gdy	odszedł	od	Lacy.	Powie dzia ła,	że	ma	nowe go	fa ce ta.	Do	dia bła,	kto	jej
dotyka?	Kto	wsłuchuje	się	w	jej	oddech,	le żąc	z	nią	w	łóż ku?	Kogo	muska ją	jej	drob -
ne	silne	ręce?	Na	samą	myśl	o	tym	czuł,	że	wa riuje,	ale	nie	potra fił	odrzucić	tych
drę czą cych	wizji.	Tak,	nie zbyt	to	ra cjonalne,	ale	nic	go	to	nie	ob chodzi.
W	drodze	do	domu	myślał	głównie	o	ojcu,	dumał	także	nad	tym,	że	od	śmier ci	bra -

ta	bliź nia ka	rzą dzi	nim	nie pokój,	we wnętrz ne	roze dr ga nie.	Dla te go	wra ca jąc	tu,	nie
za sta nowił	się,	jak	przyjmie	to	Lacy.	Prze cież	wyrzą dził	jej	wielką	krzywdę,	a	te raz
sta nął	z	nią	twa rzą	w	twarz.	Ser ce	mówiło	mu,	że	jest	łajda kiem,	ale	mózg	przypo-
minał,	 że	musiał	 wyje chać.	 Gdyby	 został,	 mógłby	 sprowa dzić	 na	 bliskich	 jesz cze
wię cej	zła.
Tak	czy	ina czej	wrócił,	i	to	przynajmniej	na	kilka	mie się cy.	Czy	uda	mu	się	unikać



Lacy,	nie	dotykać	jej?	Odpowiedź	brzmia ła:	nie.	Jej	re akcja	na	poca łunek	świadczy,
że	ona	także	go	pra gnie,	choć	nie	chce	się	do	tego	przyznać.	Więc	do	dia bła	z	tym
nowym	fa ce tem,	kimkolwiek	jest!
Ob rócił	się	w	fote lu	i	wyjrzał	za	okno.	Dolinę	Salt	Lake	roz ja śnia ły	lampy,	których

mocny	blask	osła biał	świa tło	gwiazd.	Popa trzył	w	kie runku	ośrodka	i	żółte go	od	po-
świa ty	śnie gu.	To	był	piękny	widok,	wprost	ide alny.	Bra kowa ło	mu	tego	miejsca.	Po-
wrót	uwolnił	w	nim	coś,	co	od	dwóch	lat	go	drę czyło.	Przez	ten	czas	próbował	prze -
konać	sie bie,	że	nigdy	tu	nie	wróci.	Te raz	wie dział,	że	musi	zmie rzyć	się	z	ducha mi,
z	prze szłością,	a	przede	wszystkim	doga dać	się	z	Lacy.
Gdy	wstał	i	wyszedł	z	biura,	dotar ło	do	nie go,	że	w	jej	przypadku	chyba	pra gnie

cze goś	wię cej.

Lacy	unika ła	Sama,	 a	 on	na	 to	pozwa lał.	 Przyjdzie	 jesz cze	 czas	na	 za ła twie nie
spraw	mię dzy	nimi.	Nie	spie szył	się,	widząc,	jak	Lacy	jest	spię ta,	a	liczył,	że	już	nie -
długo	ten	stan	 jej	ducha	bar dzo	mu	pomoże.	Nie	chciał	chłodnej	 i	spokojnej	Lacy.
Kie dyś	ra zem	tworzyli	mie szankę	wybuchową,	a	on	pra gnął,	by	znów	tak	było.
Dzień	był	chłodny	 i	bez chmur ny,	śnieg	skrzypiał	pod	stopa mi,	gdy	szli	na	szczyt

góry,	gdzie	za pla nował	budowę	re staura cji.	Odwra ca jąc	wzrok	od	Lacy,	spojrzał	na
bar,	który	stał	tu	od	za wsze.	Mały,	tra dycyjny,	prze sta rza ły.	Te raz	większość	ludzi
doma ga	się	zdrowe go	je dze nia,	nie	hot	dogów	z	musz tar dą	i	sosem	chili.
–	O	czym	myślisz?	–	Lacy	była	wyraź nie	zirytowa na,	że	wycią gnął	 ją	z	karcz my

i	tu	przyprowa dził.
–	O	tym,	że	chcę	hot	doga	z	chili.
–	Za wsze	uwielbia łeś	hot	dogi	z	chili	Mike’a.	–	Na	moment	jej	twar de	spojrze nie

zła godnia ło.
–	Nigdzie	na	świe cie	nie	ja dłem	cze goś	tak	pysz ne go.
–	Nic	dziwne go	–	odpar ła.	–	Podejrze wam,	że	fa sze ruje	je	pa liwem	ra kie towym.
Sam	sze roko	się	uśmiechnął,	a	ona	odpowie dzia ła	tym	sa mym,	co	ucie szyło	Sama.

Zimny	wiatr	porwał	war kocz	z	ra mion	Lacy.	Mia ła	za różowione	policz ki,	nie bie skie
oczy	błysz cza ły,	wyglą da ła	tak	ładnie,	że	z	trudem	zdołał	się	powstrzymać,	by	nie
wziąć	jej	w	ra miona.
Gdy	trwał	pogrą żony	w	za dumie,	uśmiech	znikł	z	twa rzy	Lacy,	a	on	dodał:
–	Myślę,	że	zosta wimy	bar	 jako	wspomnie nie	sta rych	dobrych	cza sów.	–	Zmusił

się,	by	ode rwać	od	niej	wzrok	i	rozejrzeć	się,	gdzie	moż na	by	posta wić	re staura cję.
–	 A	 nowy	 budynek	 zbuduje my	 tam.	 –	Wska zał	 palcem.	 –	 Sosny	 będą	 ota czać	 go
z	tyłu	i	da wać	cień.	Z	tej	strony	bę dzie	drewnia ny	ta ras,	tu	ogródek.
Spojrza ła	we	wska za nym	kie runku	i	stwier dziła:
–	 To	 dobre	miejsce,	 ale	 drewnia ny	 ta ras	 jest	 trudny	w	 utrzyma niu.	 Co	myślisz

o	ka mie niu?
–	Nie zły	 pomysł	 –	 odparł	 po	 na myśle.	 –	 Ła twiej	 za dbać	 o	 czystość.	 Dzwoniłem

wczoraj	do	Dennisa	Barclaya	i	umówiłem	się	na	jutro.	Zrobi	pomia ry	i	na rysuje	pla -
ny,	potem	poje dzie my	do	mia sta	i	za ła twimy	ze zwole nia.
–	Dennis	zna	się	na	tej	robocie.	–	Za pisa ła	coś	w	iPa dzie.	–	Fir ma	Franklina	mo-

gła by	zrobić	żwirowe	ścież ki	i	przygotować	ka mień.	W	Odgen	mają	sa lon	wysta wo-
wy	z	prób ka mi.



–	Świetnie.	Może my	tam	poje chać,	kie dy	projekt	re staura cji	zosta nie	za twier dzo-
ny	i	dosta nie my	ze zwole nia.
–	Masz	ra cję.	–	Głos	Lacy	był	chłodny,	szorstki.	–	Przy	roz budowie	karcz my	sko-

rzysta liśmy	z	usług	Nancy	Frampton.
–	Tak,	pa mię tam,	 jest	dobra.	 Jutro	 za dzwonię	do	niej	 i	 opowiem	o	na szych	pla -

nach.
Lacy	znów	coś	za notowa ła,	a	on	powstrzymał	się,	by	nie	wybuchnąć	śmie chem.

Co	za	choler na	de ter mina cja,	by	trzymać	go	na	dystans	i	uda wać,	że	wczoraj	w	biu-
rze	nic	się	nie	wyda rzyło.	Ale	okej,	przez	ja kiś	czas	na	to	pozwoli.
–	A	je śli	już	robisz	notatki,	to	za pisz,	proszę,	że	musimy	za sta nowić	się,	gdzie	zbu-

dować	dodatkowe	skrzydło	karcz my.	Chcę,	żeby	znajdowa ło	się	blisko	schroniska,
ale	nie	było	jego	czę ścią.	Może	wsta wić	mię dzy	nimi	łącz nik,	żeby	na wet	podczas
burzy	ludzie	mogli	swobodnie	się	prze miesz czać.
–	 To	 ła two	 zrobić.	 –	 Za trzyma ła	 się.	 –	Wiesz,	 że	w	 ze szłym	 roku	 urzą dziliśmy

kuchnię?	Wsta wiliśmy	piec	i	nową	lodówkę,	dzię ki	cze mu	może my	ser wować	nie	tyl-
ko	śnia da nia.
Odwrócił	głowę,	spojrzał	na	Lacy	i	spytał:
–	Więc	dla cze go…
–	Potrze buje my	nowe go	sze fa	kuchni	–	wpa dła	mu	w	słowo,	westchnę ła	i	włożyła

okula ry	prze ciwsłonecz ne.	–	Ma ria	już	prze szła	na	eme ryturę,	ale	nie	odejdzie,	do-
póki	nie	upewni	się,	że	bez	niej	damy	radę.
Sam	uśmiechnął	się	na	myśl	o	kobie cie,	którą	znał	od	dzie ciństwa.	Ma ria,	podob -

nie	jak	cały	ośrodek,	była	czymś	trwa łym	i	sta bilnym	w	jego	życiu.
–	To	zna czy,	że	nigdy	nie	odejdzie.
Lacy	 także	 się	 uśmiechnę ła.	 Cie ka we,	 czy	 zda je	 sobie	 z	 tego	 spra wę?	 –	 spytał

w	duchu.
–	Najpewniej	masz	ra cję,	ale	je śli	chce my	ser wować	da nia	dla	dużej	licz by	ludzi,

potrze buje my	jesz cze	jedne go	sze fa	kuchni,	który	przejmie	od	Ma rii	część	obowiąz -
ków.	Wzbra nia ła	się	przed	eme ryturą,	ale	choć	mówiła	co	inne go,	nie	da wa ła	sobie
rady	z	większym	za kre sem	obowiąz ków.	Dodatkowy	szef	jest	koniecz ny.
–	Za pisz.	Już	za ła twione	–	oznajmił	Sam.
–	Dobra.
Wziął	ją	pod	ra mię	i	ob rócił	w	stronę	bar ku.
–	Wiem,	że	musimy	zje chać	na	dół	i	doga dać	szcze góły	przyję cia,	ale	najpierw	hot

dogi	z	chili.	Ja	sta wiam.
–	Nie,	dzię ki.	Nie	je stem	głodna.
–	O	ile	pa mię tam,	za wsze	je steś	głodna,	Lacy.	–	Za czął	ją	cią gnąć	w	stronę	baru.
–	A	niech…	–	Podda ła	się	i	sama	za czę ła	iść.	–	Wszystko	się	zmie nia,	wiesz?
Mia ła	ra cję.	Wie le	się	zmie niło.	Ale	erotycz na	fa scyna cja,	która	za wsze	mię dzy

nimi	była,	sta ła	się	silniejsza	niż	dawniej.	Dwa	lata	nie	osła biły	jego	uczuć,	a	od	cza -
su	poca łunku	z	Lacy	wie dział,	że	ona	czuje	to	samo.
–	Hot	dogi	Mike’a	się	nie	zmie niły.	I	tylko	to	się	liczy.
Oczywiście	miał	też	swoje	pla ny	–	więc	ce buli	nie	za mie rzał	za ma wiać.
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–	Tata	na prawdę	się	cie szy,	że	Sam	wrócił.	–	Kristi	wypiła	resz tę	wina	i	się gnę ła
po	butelkę,	by	sobie	dolać.
–	Wiem	 –	 odpar ła	 Lacy,	 która	 piła	 wolniej,	 pa mię ta jąc	 o	 poprzednim	 spotka niu

sprzed	za le dwie	dwóch	dni,	zbyt	dużej	wówczas	ilości	wina	i	cia ste czek	cze kola do-
wych.	 Z	 chę cią	 da ruje	 sobie	 kolejny	 pora nek	 z	 ka cem.	 –	 Twoja	mama	 także	 jest
szczę śliwa.
Kristi	westchnę ła	i	za głę biła	się	w	spłowia łym	fote lu.
–	Wiem,	nie	prze sta je	piec.	Placki,	cia sta,	cia stecz ka	 jak	 te,	które	przyniosłam.

Prawdziwe	 sza leństwo.	 Odkąd	 Sam	 przyje chał,	 pie kar nik	 ani	 razu	 nie	 ostygł,	 bo
albo	mama	coś	pie cze,	albo	Ma ria	szykuje	kolejne	da nia	na	cześć	moje go	bra ta…
A	efekt	jest	taki,	że	przytyłam	już	pewnie	ze	dwa	kilo.
Gdy	Kristi	mówiła,	Lacy	wpa trywa ła	się	w	płoną cy	ogień.	Na	ze wnątrz	królowa ła

zimna	bez wietrz na	noc,	śnieg	skrzył	się	w	świe tle	księ życa.	W	środku	było	cie pło
nie	tylko	dzię ki	kominkowi,	ale	i	wię zom	łą czą cej	je	przyjaź ni.
Przyjemnie	jest	tak	sie dzieć	i	re laksować	się,	oczywiście	o	ile	roz mowę	o	Sa mie

moż na	na zwać	re laksują cą.	Przynajmniej	nie	ma	go	tutaj.	Minę ło	już	trochę	cza su
i	jej	złość	ustę powa ła,	za mie nia ła	się	w	nie chcia ne	pożą da nie.	Ale	ra czej	nie	mia ła
na	to	wpływu.	Do	dia bła,	powinna	prze widzieć,	że	bę dzie	go	pra gnąć.
Wca le	to	jednak	nie	zna czy,	że	znów	ule gnie	tym	uczuciom.
–	Są	tacy	szczę śliwi	–	cią gnę ła	Kristi.	–	Zupełnie	jakby	za pomnie li,	że	Jack	zginął

i	jak	do	tego	doszło.
–	Mogę	to	zrozumieć	–	odpar ła	Lacy.	Na gle	poczuła	suchość	w	gar dle	i	wypiła	nie -

co	wina.	–	Twoi	rodzice	bar dzo	za	nim	tę sknili,	więc	cie szą	się,	że	wrócił.
–	Tak,	rozumiem.	–	Kristi	zmarsz czyła	brwi,	wpa trując	się	w	kie liszek.	–	Ale	czy

mogą	tak	po	prostu	za pomnieć	o	krzywdzie,	którą	nam	wyrzą dził?
–	Nie	wiem.	–	Lacy	się gnę ła	po	cze kola dowe	cia stecz ko.	Ja dła	powoli,	de lektując

się	sma kiem	i	słucha jąc	tyra dy	Kristi	na	te mat	star sze go	bra ta.	–	Myślę,	że	dla	two-
ich	rodziców	waż niejsza	jest	ra dość	z	jego	powrotu	niż	chęć	uka ra nia	za	na gły	wy-
jazd	–	skomentowa ła.
–	Skrzywdził	nas.
–	Tak,	to	prawda.	–	Lacy	też	nie	potra fiła	przejść	nad	tym	do	porządku	dzienne go.

A	jednak	za	każ dym	ra zem,	gdy	widzia ła	Sama,	jej	ser ce	biło	mocniej,	do	tego	tam-
ten	poca łunek…	Nie	była	w	sta nie	prze stać	o	nim	myśleć.	Od	kilku	dni	w	na pię ciu
cze ka ła,	że	Sam	ponowi	próbę,	a	wte dy	ostro	się	z	nim	roz pra wi,	usta wi	go	do	pio-
nu.	Tyle	że,	do	dia bła,	Sam	nic	w	tej	kwe stii	nie	robił!
–	Myśla łam,	że	po	jego	powrocie	wszystko	zmie ni	się	na	lepsze	–	ode zwa ła	się	ci-

cho	Kristi,	się ga jąc	po	wino.	–	Wrócił,	ale	nic	ta kie go	się	nie	sta ło.	Tylko…	no,	już
nic	nie	wiem.
–	To	twój	brat,	Kristi	–	odpar ła	Lacy,	opie ra jąc	skrzyżowa ne	nogi	na	stoliku.-	Na -



dal	je steś	wście kła,	ale	kochasz	go	i	w	głę bi	duszy	cie szysz	się,	że	wrócił.
–	A	ty?
–	Co	ja?
–	Na dal	go	kochasz?
–	To	zupełnie	co	inne go.	–	Ser ce	Lacy	za czę ło	bić	nie spokojnie.
–	Wprost	prze ciwnie.
–	Prze za bawne.	 –	Lacy	upiła	duży	 łyk	wina.	 –	Tu	nie	 chodzi	 o	mnie	ani	 o	moje

uczucia.
–	Więc	odpowiedź	brzmi	„tak”	–	odpar ła	w	za dumie	Kristi,	lekko	się	uśmie cha jąc.
–	Nie,	odpowiedź	brzmi	„nie”.	–	Owszem,	gdy	Sam	był	w	pobliżu,	jej	ser ce	przy-

spie sza ło,	ale	nie koniecz nie	musi	to	ozna czać	miłość.	Ra czej	pożą da nie,	które	ja koś
nie	wyga sa,	co	mogła	za akceptować.	–	I	tak	nie	ma	to	żadne go	zna cze nia.
–	Na dal	je steś	wście kła?
–	Tak	–	z	westchnie niem	odpar ła	Lacy.
–	Bar dzo	za anga żował	się	w	or ga niza cję	przyję cia	–	nie chętnie	przyzna ła	Kristi.	–

Na wet	za dzwonił	do	sta re go	kumpla,	Toma	Summe ra,	i	na mówił	go,	żeby	za grał	ze
swoim	ze społem,	który	obecnie	jest	na	topie.	Muzyka	na	żywo	bije	na	głowę	muzy-
kę	z	odtwa rza cza.
–	Nie	da	się	ukryć	–	przyzna ła	Lacy	zirytowa na.
Gdy	ona	próbowa ła	kogoś	wyna jąć,	wszyscy	mówili,	że	mają	już	inne	zobowią za -

nia.	Sam	wszę dzie	miał	przyja ciół,	którzy	tak	jak	rodzina	cie szyli	się,	że	wrócił.	Od-
bywa ły	się	re gular ne	fety	na	jego	cześć.	Lacy	jako	je dyna	nie	bra ła	w	nich	udzia łu.
No	i	jesz cze	Kristi,	ale	ona	w	końcu	przyłą czy	się	do	pa ra dy,	gdyż	wię zy	krwi	zwy-
cię żą.	Wte dy	Lacy	zosta nie	całkiem	sama.
–	Wyglą da	to	tak,	jakby	bez	trudu	wskoczył	w	dawne	życie.	–	Kristi	znów	potrzą -

snę ła	głową.	–	Choć	z	jednym	wyjątkiem.	Trzyma	się	z	dala	od	nar cia rzy,	ale	pewnie
dla te go,	żeby	uniknąć	pytań	o	Jacka,	co	rozumiem.	–	Palcem	wska zują cym	za czę ła
wodzić	po	brze gu	kie lisz ka.
–	Prawda.
Lacy	także	za uwa żyła,	że	Sam	unika	ob cych	i	turystów,	którzy	przyje cha li	na	nar -

ty	do	Snow	Visty.	Ob je chał	wszystkie	tra sy	z	wyjątkiem	tej,	którą	szcze gólnie	lubił
Jack.	Wie dzia ła,	że	chodzi	o	bole sne	wspomnie nia.	Ona	czuła	się	podob nie.	Na wet
ten	domek,	w	którym	dora sta ła,	prze stał	być	dla	niej	sanktuarium.	Rozejrza ła	się	po
zna jomym	wnę trzu,	dostrze gła	spłowia łe	wygodne	me ble,	dywa niki	w	żywych	kolo-
rach,	zdję cia	i	opra wione	w	ramki	gra fiki.	Pa mięć	o	la tach	spę dzonych	tu	z	ojcem
za tar ła	się	pod	wpływem	śwież szych	wspomnień.
Po	ślubie	posta nowili	z	Sa mem	stworzyć	tu	dom	swoich	ma rzeń.	Chatka	była	pięk-

nie	położona	–	wspa nia łe	widoki,	blisko	schroniska	i	tras	nar ciar skich	–	i	po	śmier ci
ojca	na le ża ła	do	niej.	Porzucone	w	sza fie	pla ny	prze budowy	pokrył	kurz,	a	pokoje
dla	dzie ci,	które	projektowa li,	nigdy	nie	powsta ły.	Miesz ka nie	w	 tym	domku	sta ło
się,	mówiąc	wprost,	wyra finowa ną	tor turą.
Jesz cze	długo	po	odejściu	Sama	słysza ła	jego	głos	i	roz pozna wa ła	za pach.	Na wet

łóż ko	bez	nie go	sta ło	się	prze ra ża ją co	ogromne.	No	cóż,	znisz czył	funda menty	jej
życia.
–	 Sam	 prze konuje	 ojca	 do	 budowy	 letnie go	 toru	 sa necz kowe go,	 ta kie go	 jak



w	Park	City,	żeby	turyści	mie li	co	robić	la tem.	Wbrew	sobie	muszę	przyznać,	że	to
dobry	pomysł.	–	Marsz cząc	brwi,	Kristi	wypiła	kolejny	łyk	wina.
–	Całkowicie	 cię	 rozumiem	–	przyzna ła	Lacy,	 za sta na wia jąc	 się	nad	 zje dze niem

jesz cze	jedne go	ciastka.	–	Chcia ła bym,	żeby	coś	mu	nie	wyszło,	choć	na	ra zie	uda ło
mu	się	sporo	zdzia łać.	Już	poka zał	wykonawcy	miejsce,	gdzie	ma	sta nąć	re staura -
cja,	już	zle cił	Nancy	Frampton	zrobie nie	projektu.	–	Ugryzła	duży	ka wa łek	cia stecz -
ka	i	doda ła	z	nie kła ma ną	złością:	–	On	wię cej	osią gnął	przez	kilka	dni	niż	my	przez
dwa	lata.
–	Pie kielnie	irytują ce,	prawda?
–	Ja sne.
–	Nie	wiem,	czy	chcę,	żeby	tu	był.	To	zna czy	cie szę	się	ze	wzglę du	na	rodziców,

którzy	 strasz nie	 za	 nim	 tę sknili.	 Ale	 oglą da nie	 bra cisz ka	 każ de go	 dnia…	 –	 Kristi
urwa ła,	 otworzyła	 sze roko	 oczy	 i	 doda ła	 mocno	 za kłopota na:	 –	 Boże,	 na rze kam
i	na rze kam,	a	dla	cie bie	to	musi	być	o	wie le	trudniejsze.	Jak	sobie	z	tym	ra dzisz?
–	Nic	mi	nie	jest.	–	Lacy	zrozumia ła,	że	gdyby	wystar cza ją co	czę sto	powta rza ła	to

zda nie,	może	faktycz nie	prze mie niłoby	się	w	prawdę.
W	tej	chwili	jednak	czuła	się	dość	pa skudnie.	Spojrza ła	w	okno,	za	którym	roz cią -

gał	się	sze roki	pas	nie ba,	las	pokryty	śnie giem,	a	zza	drzew	prze świtywa ła	chatka
numer	sześć.	Mogła	uda wać,	że	Sama	tam	nie	ma,	ale	noca mi,	gdy	pa liły	się	świa tła,
było	 to	nie moż liwe.	Kie dy	 tak	pa trzyła,	 dostrze gła	 ja kiś	 cień	 i	 jej	 ser ce	 za mar ło.
Jego	bliskość	to	kolejny	rodzaj	tor tury,	pomyśla ła.
Przez	dwa	lata	nie	wie dzia ła,	gdzie	Sam	prze bywa	ani	co	robi,	z	wyjątkiem	rzad-

kich	wie ści	prze ka zywa nych	przez	byłych	 te ściów	 i	 strzępków	 infor ma cji	 z	pra sy.
Życie	bez	nie go	oka za ło	się	prawdziwą	męką,	szcze gólnie	przez	pierwsze	mie sią ce.
Te raz	wrócił,	ale	na dal	trzymał	się	z	dala	od	niej…	Nie,	nie,	to	ona	nie	chcia ła	być
blisko	nie go.	Jednak	to,	że	prze bywał	z	pobliżu,	oka za ło	się	trudniejsze,	niż	sobie
wyobra ża ła.
Gdy	powie dział,	że	bę dzie	miesz kać	w	najbliż szej	od	 jej	domu	chatce,	oba wia ła

się	jego	wizyt,	ale	ani	razu	do	niej	nie	za pukał.	Nie	potra fiła	pre cyzyjnie	oce nić,	jak
to	wpływa	na	jej	sa mopoczucie,	wie dzia ła	tylko,	że	ner wy	ma	na pię te	jak	postronki,
co	dobrze	nie	wróżyło.
–	Akurat.	–	Głos	Kristi	był	ła godny	i	pe łen	zrozumie nia.
Lacy	mogła	za oponować,	wdać	się	w	dyskusję,	ale	Kristi	była	jej	najlepszą	przyja -

ciółką.	 Prze szły	 ra zem	przez	 szkołę	 średnią,	 na ukę	w	 colle ge’u,	 bab skie	 kłopoty,
zła ma ne	ser ca.
–	No	dobra,	masz	ra cję.	–	Kiwa jąc	głową,	Lacy	mocniej	ścisnę ła	kie liszek	i	ode -

tchnę ła	głę boko.	–	Ale	może	być.	Potrze buję	tylko	trochę	wię cej	cza su.
–	Nie	podoba	mi	się,	że	znów	przez	nie go	cier pisz.
–	Dzię kuję.	Mnie	też	się	to	nie	podoba.	–	Lacy	zmusiła	się	do	uśmie chu.
–	Problem	pole ga	na	tym,	że	pozwoliłyśmy	mu	zbliżyć	się	do	sie bie	–	stwier dziła

Kristi,	się ga jąc	po	kolejne	cia stecz ko.	–	Dzię ki	temu	zyskał	siłę.	Musimy	mu	ją	ode -
brać.
–	Znów	studiujesz	te	róż ne	poradniki?	–	Lacy	z	dez aproba tą	potrzą snę ła	głową.
Prze lotny	uśmiech	poja wił	się	na	twa rzy	Kristi.
–	Przyła pa łaś	mnie.	Ale	wiesz,	cza sa mi	tra fia	się	w	nich	na	dobre	rady.	Na	przy-



kład	na	taką:	Sam	bę dzie	nas	wkurzać	tylko	wte dy,	kie dy	mu	na	to	pozwolimy.
–	Co	za	wspa nia ły	pomysł.	–	Lacy	ser decz nie	się	za śmia ła.	–	A	może	wiesz,	jak	to

zrobić?
Kristi	wzruszyła	ra miona mi.
–	Jesz cze	nie	doszłam	do	tego	roz dzia łu.
–	Jak	Tony	za chowuje	przy	tobie	zdrowe	zmysły?
Tony	De Le on	był	bystrym,	przystojnym	i	bez na dziejnie	w	Kristi	za kocha nym	fa ce -

tem.	Od	roku	byli	nie roz łącz ni.	Lacy	sta ra ła	się	cie szyć	szczę ściem	przyja ciółki	bez
ukłucia	za zdrości.
–	Kocha	mnie	 –	w	 za dumie	 odpar ła	Kristi.	 –	 Kto	 by	 pomyślał,	 że	 za kocham	 się

w	księ gowym?
–	Dobrze	wybra łaś.	Wykonuje	ka wał	dobrej	roboty,	prowa dząc	księ gowość	karcz -

my.
–	Tak,	Tony	jest	fanta stycz ny.	Za	to	prawdziwym	proble mem	jest	Sam.
Proble mem	Lacy	za wsze	był	Sam.	Za pra gnę ła	go	nie długo	po	swoich	piętna stych

urodzinach	i	tak	już	pozosta ło.	Jack	był	„roz rywkowym	bliź nia kiem”,	jak	na zywa ły
go	ga ze ty,	na tomiast	Sam	miał	poważ niejszy	i	bar dziej	wywa żony	stosunek	do	życia.
Jack	czer pał	z	życia	pełnymi	gar ścia mi,	a	gdy	umarł,	za brał	z	sobą	cząstki	tych,	któ-
rzy	 go	 kocha li.	 Najbar dziej	 odczuł	 to	 Sam.	 Na de szły	 mrocz ne	 strasz ne	 dni.	 Na
oczach	bez radnej	Lacy	Sam	pogrą żał	się	w	roz pa czy.	Na wet	gdy	le ża ła	obok	nie go
w	łóż ku,	czuła,	że	się	od	niej	odda la.	Za gubił	się	w	bólu	i	nie	potra fił	zna leźć	wyj-
ścia.
–	To	twój	brat.	Nie	możesz	się	na	nie go	wście kać	po	wsze	cza sy.
Oczy	Kristi	wypełniły	się	łza mi,	ale	zdoła ła	je	powstrzymać.
–	Wszyscy	stra ciliśmy	Jacka,	a	Sam	jakby	tego	nie	rozumiał.	Zra nił	mnie,	zra nił

nas	wszystkich.	Czy	mamy	tak	po	prostu	za pomnieć	i	prze ba czyć?
–	Nie	wiem	–	odpar ła	Lacy,	choć	czuła,	że	sama	nigdy	nie	zdoła	pogodzić	się	z	tym,

że	zosta ła	porzucona.	Z	dzie cię cą	ufnością	uwie rzyła	w	fałszywe,	 jak	się	oka za ło,
obietnice	Sama,	a	wywoła ny	jego	odejściem	ból	już	nigdy	jej	nie	opuści.
–	Myślę,	że	nie	dam	rady.	–	Kristi	wsta ła,	zbliżyła	się	do	okna	i	spojrza ła	w	kie run-

ku	świa tła	w	domku	Sama.	–	Na prawdę	tak	myślę,	ale	Tony	powta rza,	że	tylko	sie -
bie	ra nię,	kar miąc	się	gnie wem.
–	Da łaś	mu	je den	ze	swoich	poradników?	–	ze	śmie chem	spyta ła	Lacy.
–	 Tak,	 muszę	 się	 opa mię tać.	 –	 Kristi	 też	 się	 roze śmia ła,	 odwróciła	 ple ca mi	 do

okna	i	wzruszyła	ra miona mi.	–	To	nie	powinno	być	aż	tak	trudne.
–	Musisz	się	tylko	posta rać.
–	A	ty?	Spróbujesz?	–	spyta ła	cicho	Kristi.
–	Moja	sytuacja	jest	inna.	–	Lacy	wsta ła	i	sprzątnę ła	ze	stołu	wino	oraz	ciastka.	To

był	długi	dzień,	a	one	wpa dły	w	me lancholijny	na strój.	Weź mie	cie płą	ką piel	i	położy
się	do	łóż ka.	Popa trzyła	na	przyja ciółkę.	–	Kie dyś	na le żał	do	mojej	rodziny,	ale	już
tak	nie	jest.	Na prawdę	nie	ma	zna cze nia,	co	o	nim	myślę.
–	Oczywiście,	że	ma.	–	Kristi	posła ła	 jej	smutny	uśmiech.	–	Ty	się	 liczysz,	Lacy.

Nie	chcę,	żeby	znów	cię	skrzywdził.
Pusz cza jąc	oko,	Lacy	odpar ła	niby	żar tem:
–	Jak	to	głosi	twój	poradnik?	Sam	może	mnie	skrzywdzić	tylko	wte dy,	je śli	mu	na



to	pozwolę.	A	uwierz,	że	tak	się	nie	sta nie.

Przyję cie	oka za ło	się	wielkim	sukce sem.	 Już	o	dość	wcze snej	porze	Snow	Vista
pę ka ła	w	szwach.	Tutejsi	miesz kańcy	oraz	turyści	cie szyli	się	z	pięknej	zimowej	po-
gody	i	ra dosnej	atmosfe ry.	Tłum	gęstniał,	muzyka	zda wa ła	odbijać	się	echem	od	zie -
mi	i	le cieć	ku	nie bu.	Wokół	Sama	ludzie	roz ma wia li,	śmia li	się,	tańczyli.	To	była	uda -
na	impre za,	więc	dla cze go	miał	tak	na pię te	ner wy?	Na gle	zrozumiał.	Od	dwóch	lat
unikał	tłumów	jak	za ra zy.
To	jego	brat	kar mił	się	podziwem	i	aplauzem,	uwielbiał	być	w	centrum	uwa gi.	Za -

wsze	jeź dził	na	nar tach	szyb ciej,	ska kał	wyżej,	ryzykowniej	od	innych	skrę cał.	Sta le
podbijał	stawkę.	Igrał	z	losem,	był	ha zar dzistą,	pomyślał	Sam,	uśmie cha jąc	się	pod
nosem.	Już	jako	dziecko	Jack	jeź dził	mię dzy	drze wa mi,	prze ska kiwał	nad	ka mie nia -
mi,	a	kie dyś	spadł	do	urwiska	i	spę dził	osiem	tygodni	w	gipsie.	Jack	po	prostu	kochał
prędkość.
Gdyby	było	ina czej,	pewnie	by	nie	zginął	w	płoną cym	wra ku	sa mochodu.	Tak	bez -

sensownie	 i	 tak	bar dzo	w	 jego	stylu	–	prze kra czać	wła sne	ogra nicze nia,	nie	brać
pod	uwa gę	ryzyka	i	konse kwencji.	Kie dyś	Sam	podziwiał,	ba,	na wet	za zdrościł	Jac-
kowi	umie jętności	brylowa nia	w	świe cie	i	dosta wa nia	tego,	cze go	pra gnął.	Brat	ko-
chał	roz głos,	dziennika rzy,	sie bie	na	okładkach	cza sopism.
–	Do	dia bła	–	wymamrotał.	–	Jack	byłby	te raz	w	centrum	uwa gi.	–	Włożył	ręce	do

kie sze ni	dżinsów,	spojrzał	na	bez chmur ne	nie bo.	–	Niech	to	szlag	tra fi,	tak	bar dzo
mi	cie bie	bra kuje.
–	Pa nie	Wyatt!
Obejrzał	się	i	zoba czył	smukłą	blondynkę	o	krótkich	włosach,	która	z	mikrofonem

w	ręce	zmie rza ła	ku	nie mu.	Co	gor sza,	w	ślad	za	nią	podą żał	ope ra tor	z	ka me rą.
Re por ter ka…	Sam	się	sprę żył,	 jakby	przygotowywał	się	do	walki.	Dawniej	trakto-
wał	me dia	w	sposób	profe sjonalny.	Jako	za wodnik	szyb ko	do	nich	przywykł,	do	na -
chalności	i	kre tyńskich	pytań.	Jednak	po	śmier ci	Jacka	unikał	dziennika rzy.	Nie ste ty
dziś	nie	miał	wyboru.	Przyję cie	na	za kończe nie	se zonu	budziło	za inte re sowa nie	lo-
kalnych	me diów,	a	im	wię cej	re kla my,	tym	le piej,	jak	to	podkre śla ła	Lacy.	Za cisnął
więc	zęby	i	cze kał.
–	Pa nie	Wyatt	 –	 powtórzyła	 dziennikar ka,	 gdy	pode szła	bliżej.	Ob da rzyła	Sama

olśnie wa ją cym	uśmie chem,	potem	odwróciła	się	do	ope ra tora.	–	Scott,	zostań	w	tym
miejscu,	wykorzystaj	przyję cie	jako	tło.
Na wet	nie	za pyta ła,	czy	Sam	z	nią	poroz ma wia,	widocz nie	była	pewna,	że	każ dy

pra gnie	 choć	 przez	 kilka	 minut	 zna leźć	 się	 na	 wizji.	 Gdy	 świa tła	 roz błysły,	 Sam
przez	 chwilę	mrużył	 oczy,	 potem	 popa trzył	 na	 dziennikar kę.	Wokół	 nie go	 za czę li
zbie rać	się	za cie ka wie ni	ludzie.
–	Me gan	Short	z	Ka na łu	Pią te go	–	ode zwa ła	się	szorstkim	tonem,	ze	sztucz nym

uśmie chem	na	 twa rzy.	 –	Chcia ła bym	poroz ma wiać	z	pa nem	na	 te mat	dzisiejsze go
wyda rze nia.
–	Oczywiście.	–	Miał	na dzie ję,	że	w	jego	głosie	pobrzmie wa	większy	entuzjazm,

niż	go	odczuwał.
–	Świetnie.	–	Odwróciła	się	w	stronę	ope ra tora,	a	gdy	ten	dał	znak,	za czę ła:	–	Tu

Me gan	Short.	Znajduje my	się	w	Snow	Viście,	gdzie	wła śnie	trwa	dorocz ne	przyję cie



za myka ją ce	se zon	nar ciar ski.
Sam	próbował	się	odprę żyć,	biorąc	głę boki	oddech.	Le dwie	słucha jąc	re por ter ki,

roz glą dał	się	po	ha ła śliwym	tłumie.	Dużo	osób	kłę biło	się	z	tyłu,	prze pycha ło	i	wy-
głupia ło,	pra gnąc	zna leźć	się	w	polu	ka me ry,	ale	większość	nie	zwra ca ła	uwa gi	na
to,	co	się	dzie je.	Muzyka	na dal	gra ła,	ludzie	śmia li	się,	dzie cia ki	ślizga ły	po	sta wie.
–	Mówi	się,	że	w	ostatnich	la tach	przyję cia	w	Snow	Viście	nie	są	już	ta kie	same.	–

Me gan	odwróciła	głowę	od	ka me ry,	by	spojrzeć	na	Sama.	–	Ale	dzisiejsze go	wie czo-
ru	 wszystko	 wyglą da	 jak	 dawniej.	 To	 z	 powodu	 powrotu	 mistrza	 nar ciar skie go,
Sama	Wyatta.	–	Posła ła	mu	kolejny	sztucz ny	uśmiech	i	kontynuowa ła:	–	Sam,	jak	się
czujesz	po	powrocie	w	góry,	w	których	ty	i	twój	brat	Jack	spę dziliście	tyle	cza su?
Sam	gwałtownie	wcią gnął	mroź ne	powie trze	w	płuca.	Oczywiście	musia ła	wplą tać

w	to	Jacka.	Tra ge die	na pę dza ją	te le wizję,	czyż	nie?
–	Dobrze	jest	wrócić	do	domu.	–	Miał	na dzie ję,	że	dziennikar ka	tym	się	za dowoli.
–	Śmierć	twoje go	bra ta	wstrzą snę ła	dwa	lata	temu	ca łym	sta nem	–	mówiła	z	nutą

fałszywe go	współczucia.	–	Wszyscy	trzyma liśmy	kciuki	za	bliź nia ków	Wyattów.	Jak
czujesz	się	tu,	w	tym	miejscu,	bez	Jacka?
Rosną cej	złości	towa rzyszyła	frustra cja.	Dla cze go	re por te rzy	za wsze	go	o	to	py-

ta ją?	Na prawdę	nie	wie dzą?	Nie	przejmują	się	tym,	że	ją trzą	rany?	Miał	wra że nie,
że	chodzi	im	tylko	o	emocjonalną	re akcję,	bo	je śli	poja wią	się	łzy,	za służą	na	pre -
mię.	Ale	Me gan	Short	nie	ob łowi	się	przy	nim.	Miał	duże	doświadcze nie	z	dzienni-
ka rza mi,	którzy	wła zili	z	buciora mi	tam,	gdzie	wła zić	nie	powinni.	Jego	rysy	stę ża ły,
gdy	przybrał	pozba wiony	emocji	wyraz	twa rzy.
–	Jack	uwielbiał	te	przyję cia	–	odrzekł	spokojnym	głosem,	choć	dużo	go	to	kosz to-

wa ło.	–	Dobrze	być	tu	i	widzieć,	że	okolicz nym	miesz kańcom	i	gościom	impre za	się
podoba.
–	Na	pewno,	ale…
–	Ze spół	Toma	Summe ra	gra	świetnie	–	wpadł	w	słowo	re por ter ce,	uda jąc,	że	nie

dostrze ga	złości	w	 jej	oczach.	 –	Może	przejdzie	 się	pani	 i	 zoba czy	 lodowisko	dla
dzie cia ków,	budki	ser wują ce	najroz ma itsze	da nia,	od	piz zy	po	fa wor ki.	–	Uśmiech-
nął	się	do	ka me ry,	ignorując	Me gan	Short.
–	Tak,	oczywiście	–	przyzna ła	niby	zgodnie	i	powróciła	do	poprzednie go	wątku.	–

Ale	prze cież	dzisiejsza	impre za	toczy	się	w	cie niu	tra gicz nej	śmier ci	wa sze go	bra ta
i	syna.	Jak	rodzina	Wyattów	sobie	z	tym	ra dzi?
Tak,	próbował,	przybrał	wła ściwy	wyraz	twa rzy	i	sta rał	się	ignorować	ból	przy-

woływa ny	tymi	pyta nia mi,	ale	nie	pozwoli	przyspa rzać	cier pień	rodzinie.	Rzucił	re -
por ter ce	tak	twar de	spojrze nie,	że	cofnę ła	się,	jednak	de ter mina cja	z	jej	oczu	nie
znikła.
–	 Bez	 komenta rza	 –	wyce dził,	 chociaż	 zda wał	 sobie	 spra wę,	 że	 te	 dwa	 słówka

dzia ła ją	na	dziennika rzy	jak	płachta	na	byka.
–	Stra ta	bra ta	bliź nia ka	musia ła	być	trudnym…
–	Trudnym?	–	Tym	miałkim	słowem	ta	kobie ta	próbuje	opisać	wpływ,	jaki	na	nie go

i	na	rodzinę	wywar ła	śmierć	Jacka?	–	Są dzę,	że	to	koniec	wywia du.
Jednak	nie	dla	Me gan	Short.	Była	bez względna,	rzadko	odpusz cza ła.
–	Nie	potra fię	sobie	wyobra zić,	jak	musiał	się	pan	czuć.	–	Wypowia da jąc	te	słowa,

zbliżyła	się	do	nie go;	oboje	zna leź li	się	w	ka drze.	–	Kie dyś	konkurował	pan	na	za -



wodach	z	bra tem,	potem	był	pan	dawcą	szpiku…
Sam	próbował	spokojnie	oddychać,	tylko	tyle	mógł	zrobić.	Gdyby	się	te raz	ode -

zwał,	spra wy	przybra łyby	zde cydowa nie	zły	ob rót.	Wspomnie nia	powróciły.	Szoku-
ją ca	wia domość,	że	Jack	ma	raka,	za bie gi,	pa trze nie,	 jak	brat	tra ci	siły	pod	wpły-
wem	 stre su	 zwią za ne go	 z	 che miote ra pią.	 I	wresz cie	 transplanta cja	 szpiku,	 która
powiodła	się	i	Jack	wyzdrowiał.	Lecz	tylko	po	to,	by	umrzeć.
–	…poma ga jąc	mu	wygrać	walkę	z	ra kiem.	A	potem	ten	strasz ny	wypa dek	sa mo-

chodowy,	kie dy	je chał	na	lotnisko,	żeby	le cieć	na	za wody	–	cią gnę ła	Me gan	Short,
unosząc	nie co	mikrofon.	–	Proszę	opowie dzieć,	 jak	ta	tra ge dia	odbiła	się	na	panu
i	pańskiej	rodzinie.
Cały	 aż	 się	 za gotował,	 w	 uszach	 słyszał	 przyspie szone	 tętno.	 Poczuł	 suchość

w	gar dle	i	po	raz	kolejny	za cisnął	pię ści.	Za cisnął	też	zęby,	gdyż	wie dział,	że	je śli
się	ode zwie,	 ostro	 roz pra wi	 się	 z	 fałszywym	współczuciem	re por ter ki	mie rzonym
słupka mi	oglą dalności.
–	Me gan	Short!	–	Uśmie cha jąc	się	do	niej,	Lacy	sta nę ła	u	boku	Sama.	–	Jak	wspa -

nia le!	Na zywam	się	Lacy	Sills	i	je stem	kie rownicz ką	ośrodka.	Cie szy	nas	bar dzo,	że
może my	w	Snow	Viście	gościć	Ka nał	Pią ty.	Mam	na dzie ję,	że	widzowie	dołą czą	do
na szej	za ba wy.	Za pra sza my	na	dar mowe	je dze nie,	tańce	do	muzyki	na	żywo	i	naj-
lepsze	de se ry	w	Utah.	Wie czór	dopie ro	się	za czyna!
Nie zra żona	re por ter ka	ob róciła	się	do	Lacy	i	powie dzia ła:
–	Dzię ki	za	za prosze nie,	ale	najpierw	chcia ła bym	wrócić	do	pyta nia,	które	za da -

łam	 Sa mowi.	 Może	 jako	 jego	 była	 żona	 opowiesz	 widzom,	 jak	 ra dzisz	 sobie	 ze
śmier cią	Jacka	i	jak	pra cuje	ci	się	z	twoim	byłym?
Przez	uła mek	 se kundy,	 gdy	 zoba czył	 zbliża ją cą	 się	Lacy,	 czuł	 się	 roz dar ty.	Ow-

szem,	 był	 za dowolony,	 że	 ją	 widzi,	 za ra zem	 jednak	 zirytowa ny,	 bo	 najwyraź niej
uwa ża ła,	że	potrze bował	pomocy.	Przede	wszystkim	czuł	się	 jednak	zdziwiony,	że
w	 ogóle	 ruszyła	 mu	 na	 pomoc.	 Dla cze go?	 Prze cież	 nie mal	 od	 tygodnia	 robiła
wszystko,	żeby	go	unikać.
Przyjrzał	się	jej	uważ nie.	Mia ła	na	sobie	gra na towy	swe ter,	dżinsy	i	długie	buty,

gruby	blond	war kocz	spoczywał	na	ra mie niu.	Tylko	Sam	wie dział,	jak	wie le	kosz tu-
je	Lacy	sta nie	tu	z	uśmie chem	na	twa rzy.	Uniosła	głowę,	oczy	jej	roz błysły,	a	Sam
poczuł	dumę.
Kie dy	zmie rzyła	wzrokiem	re por ter kę,	przypomniał	 sobie,	 że	Lacy	nigdy,	nie za -

leż nie	od	okolicz ności,	nie	podda wa ła	się.	Podziw	i	pożą da nie	–	oto	co	w	tej	chwili
poczuł.
–	Nie	potra fię	mówić	o	 Jacku,	powiem	 tylko	 tyle,	 że	bar dzo	nam	go	bra kuje.	 –

Lacy	posła ła	re por ter ce	pe łen	na pię cia	uśmiech.	–	Jesz cze	raz	dzię kuję,	że	nas	od-
wie dziliście	 i	mam	na dzie ję,	 że	widzowie	dołą czą	do	na szej	 za ba wy!	A	 te raz	wy-
bacz,	ale	obowiąz ki	wzywa ją…
Nie	cze ka jąc	na	odpowiedź,	wzię ła	Sama	pod	ra mię	i	pocią gnę ła	go	za	sobą,	a	on

skwa pliwie	skorzystał	z	moż liwości	uciecz ki.	Gdy	zna leź li	się	z	dala	od	tłumu	i	gło-
śnej	 muzyki,	 poczuł,	 że	 znów	może	 swobodnie	 oddychać.	 Schowa li	 się	 na	 tyłach
schroniska.
Gdyby	 Lacy	 nie	 zja wiła	 się	w	 odpowiednim	momencie,	 najpewniej	 bez	 ogródek

rzuciłby	re por ter ce	w	twarz,	co	o	niej	myśli,	a	nie	byłoby	to	dobre	ani	dla	nie go,	ani



dla	ośrodka.
–	Dzię ki	–	ode zwał	się.
–	Nie	ma	spra wy	–	odpar ła,	opie ra jąc	się	o	ścia nę	budynku.	–	Od	dwóch	lat	mam

do	czynie nia	z	Me gan	Short.	Jest	bez względna.
–	Niczym	re kin.	–	Prze je chał	dłonią	po	włosach,	wście kły,	że	re por ter ka	zdoła ła

go	wyprowa dzić	z	równowa gi.
–	Proszę	cię…	–	Lacy	roze śmia ła	się.	–	Przy	niej	re kin	to	pucha ty	kocia czek.	Lu-

dzie,	z	którymi	robi	wywia dy,	pła czą,	krzyczą	albo	grożą	jej	są dem.
–	Ty	sobie	pora dziłaś.	–	Gdy	tylko	wzruszyła	ra miona mi,	mówił	da lej:	–	Za sta na -

wiam	się	tylko…	–	Za milkł	na	moment.	–	Lacy,	prze cież	mogłaś	wysta wić	mnie	do
wia tru,	a	jednak	nie	zrobiłaś	tego.	Dla cze go?
–	Bo	roz pozna łam	to	twoje	spojrze nie.	–	Odsunę ła	się	od	ścia ny.	–	Jesz cze	chwila

i	doszłoby	do	ka ta strofy	na	wizji,	a	tym	sa mym	do	antyre kla my	na sze go	ośrodka.
–	Więc	chodziło	o	dobry	wize runek?
–	A	o	co	inne go	mia łoby	chodzić,	Sam?	–	odpar ła,	pa trząc	wprost	na	nie go.
–	Wła śnie	to	chciałbym	usta lić.	–	 Jego	wzrok	powę drował	w	górę,	potem	w	dół,

w	końcu	za trzymał	się	na	jej	oczach.	–	Widzisz,	wyda je	mi	się,	że	o	coś	wię cej.	My-
ślę,	że	na dal	coś	do	mnie	czujesz.
Par sknę ła	śmie chem.
–	Czuję,	ale	nie	do	cie bie.
Sze roko	się	uśmiechnął,	gdy	zoba czył,	że	Lacy	bez wiednie	bawi	się	końcem	war -

kocza.	Za wsze	tak	robiła,	gdy	mija ła	się	z	prawdą.
–	Ba wisz	się	włosa mi,	a	oboje	wie my,	co	to	zna czy.
Odrzuciła	war kocz	na	ple cy	i	spojrza ła	na	nie go.
–	Sam,	za pewne	wiesz,	że	tutaj,	w	prawdziwym	świe cie,	kie dy	ktoś	ci	pomoże,	po

prostu	mówi	się	„dzię kuję”.
–	Już	podzię kowa łem.
–	Faktycz nie.	A	więc	nie	ma	za	co.
Odwróciła	się,	żeby	odejść,	ale	za trzymał	ją,	ła piąc	za	ra mię.
–	Jesz cze	nie	skończyliśmy.
I	poca łował	ją.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Powinna	go	ode pchnąć,	kopnąć,	na stą pić	na	nogę,	zrobić	cokolwiek,	za miast	tego
odpowie dzia ła	na	jego	poca łunek.	Czy	mogła	postą pić	ina czej?	Z	powodu	pożą da nia
najwyraź niej	zwa riowa ła	i	za pra gnę ła	znów	zna leźć	się	w	ra mionach	Sama,	poczuć
jego	usta.	Przez	krótką	chwilę	roz koszowa ła	się	jego	cie płem,	dotykiem.	Przysunę ła
się	bliżej,	odgłosy	przyję cia	zmie niły	się	w	nie wyraź ny	szmer.	Jak	mogła	je	słyszeć,
gdy	ser ce	jej	wa liło,	za głusza jąc	inne	dźwię ki?	Nie	prze rywa jąc	poca łunku,	za topiła
palce	we	włosach	Sama.
Lekko	popchnął	ją,	aż	opar ła	się	o	ścia nę.	W	dole	ple ców	poczuła	chłód	drewnia -

nych	bali.	Ode szły	wspomnie nia	i	ból,	zosta ły	tylko	zmysłowe	wra że nia.	Wście kłość
na	nie go	i	na	sie bie	zniknę ła	pod	war stwą	na miętności,	ale	wie dzia ła,	że	wróci,	i	to
ze	 zdwojoną	 siłą.	 Przyję cie	 trwa ło	w	najlepsze	 za le dwie	 kilka dzie siąt	me trów	 od
nich.	Znajdowa li	się	na	otwar tej	prze strze ni,	gdzie	każ dy	mógł	się	na	nich	na tknąć.
Wsunął	 ręce	 pod	 jej	 swe ter,	 palca mi	musnął	 brzuch,	 a	 dreszcz	wywoła ny	doty-

kiem	przypominał	elektrycz ny	 impuls.	Po	chwili	Sam	prze rwał	poca łunek,	odsunął
się	i	tylko	pa trzył	na	nią,	szyb ko	oddycha jąc.	Powie trze	wypełniło	się	kłę ba mi	pary.
Jego	oczy	skrzyły	się	zie le nią.	Chwilę	póź niej	głośny	śmiech	i	za chę ca ją cy	pisk	prze -
rwa ły	toczą cą	się	mię dzy	nimi	nie mą	grę.
Sam	zrobił	krok	do	tyłu	i	za klął	pod	nosem	na	widok	nadbie ga ją cej	pary.	Młodzi

ludzie	na gle	za trzyma li	się	na	ośnie żonej	ścież ce.
–	O	niech	to…	prze pra szam.	Szuka liśmy	tylko…
Najwyraź niej	szuka li	ustronne go	miejsca,	ja kim	cie szyli	się	Sam	i	Lacy.
–	Nie	ma	spra wy…	miłej	za ba wy	–	ode zwał	się	Sam,	wkła da jąc	ręce	do	kie sze ni

dżinsów.
–	Tak…	świetnie	się	ba wimy.	–	Chłopak	posłał	dziewczynie	promienny	uśmiech.
Zniknę li	równie	szyb ko,	jak	się	poja wili.
–	Ale	wstyd.	–	Lacy	głę boko	ode tchnę ła,	popra wiła	swe ter	i	na	wszelki	wypa dek

odsunę ła	się	od	Sama.
–	Fa talne	wyczucie	cza su	–	mruknął,	nie	odrywa jąc	od	niej	wzroku.
–	Ra czej	całkiem	dobre	–	oznajmiła	wbrew	pra gnie niom	swe go	cia ła.	Jesz cze	mi-

nuta	i	całkiem	by	się	za pomnia ła.	Może	winę	ponosi	roz budzone	pożą da nie?	Nie	ma
żadne go	„może”,	skar ciła	się	w	duchu.
Chcia ła	być	dotyka na,	ca łowa na,	kocha na.	Pra gnę ła	Sama,	za wsze	tak	było,	ale	ta

wie dza	jej	nie	poma ga ła.	Pra wie	za tra ciła	się	we	wście kłości	i	nie szczę ściu,	gdy	od-
szedł.	Wyszła	z	tego,	ale	na	dobre	stłumiła	uczucia,	te	dobre	i	te	złe.	Musia ła	za po-
mnieć	albo	przynajmniej	sta rać	się	za pomnieć,	jak	bar dzo	go	kocha ła.	Życie	byłoby
o	wie le	prostsze,	gdyby	potra fiła	za stygnąć	w	tej	wście kłości.
–	Lacy…
–	Nie.	–	Uniosła	rękę	i	potrzą snę ła	głową.	Roz mowa	była	pra wie	tak	samo	nie bez -

piecz na	jak	poca łunek.	–	Nic	nie	mów.



–	Pra gnę	cię.
–	Do	chole ry!	–	rzuciła	ze	złością,	po	czym	ruszyła	w	kie runku	świa tła	i	przyję cia,

sta wia jąc	duże	kroki.	–	Prosiłam,	że byś	nic	nie	mówił.	Szcze gólnie	tego.
–	Milcze nie	nicze go	nie	zmie ni.	–	Błyska wicz nie	ją	dogonił.
Podniosła	głowę	i	spojrza ła	na	nie go.
–	To	tylko	poca łunek,	Sam.	–	I	coś	jesz cze,	ale	szyb ciej	umrze,	niż	przyzna	się	do

tego	na wet	przed	sobą	samą.	–	Byliśmy	spię ci,	roz draż nie ni,	więc	puściły	nam	ner -
wy.	To	wszystko.
Gdyby	to	była	prawda,	czuła by	się	o	nie bo	le piej.	Aż	dziw,	że	z	każ dym	ude rze -

niem	ser ca	jej	cia ło	nie	wyrzuca	z	sie bie	iskier.	Jednak	wie dzia ła,	że	musi	pa nować
nad	sobą.	Gdy	Sam	zbliżył	się,	nie	stra ciła	głowy.	Może	to	głupie,	ale	nie	da	mu	sa -
tysfakcji.
–	Gdyby	te	dzie cia ki	się	nie	poja wiły…
–	Na zwij	to	prze zna cze niem.	–	Wzruszyła	ra miona mi.	–	Ktoś	gdzieś	wie dział,	że

to	nie	powinno	się	zda rzyć,	i	nam	prze rwał.
–	Albo	próbował	mnie	za bić	–	odparł	z	le dwie	za uwa żalnym	uśmie chem,	choć	jego

oczy	pozosta ły	poważ ne.
–	Prosta	rada:	uwa żaj	na	to,	co	mówisz.
–	Nigdy	nie	wybie ram	prostych	roz wią zań.	Powinnaś	to	wie dzieć.
–	To	nie	fair	–	odpar ła,	potrzą sa jąc	głową	i	rzuca jąc	mu	twar de	spojrze nie.	–	Pro-

szę,	nie	za czynaj	 z	 tym	„pa mię tasz,	 jak”.	 –	Zrobiła	duży	krok	do	 tyłu,	a	gdy	Sam
zbliżył	się	do	niej,	znów	się	odsunę ła.
–	To	na sza	wspólna	prze szłość	–	przypomniał	 jej	głosem,	którzy	na brał	niskie go

seksowne go	brzmie nia.
–	Z	akcentem	na	„prze szłość”.	Nic	już	nas	nie	łą czy,	więc	nie	powinie neś	mnie	ca -

łować.
–	Było	nas	dwoje.	–	W	tej	sa mej	chwili	zza	rogu	karcz my	powiał	zimny	wiatr	i	zwi-

chrzył	jego	włosy.	–	I	nie	będę	sam	na stępnym	ra zem.
Ze spół	skończył	grać	kolejny	utwór	i	przez	chwilę	pa nowa ła	cisza.	Gdy	per kusista

roz począł	na stępny	ka wa łek,	Lacy	zmusiła	się,	by	powie dzieć:
–	To	się	nie	zda rzy.
–	Poprzednio	też	tak	mówiłaś.
I	mówiła	se rio.	Nie	chcia ła	odgrze bywać	tlą cych	się	uczuć,	znów	cier pieć.	Szkoda

tylko,	że	cia ło	nie	chcia ło	słuchać	tego,	co	pomyśli	głowa.
–	A	tak	na prawdę	co	zna czy	ten	poca łunek?	–	za pyta ła.	–	Odsze dłeś	ode	mnie.	Zo-

sta wiłeś	nas,	nie	za wa ha łeś	się.	Po	co	uda wać,	że	chodzi	o	coś	wię cej	niż	sza le ją ce
hor mony?
Spojrzał	na	nią,	ale	się	nie	ode zwał.	Co	miał	powie dzieć?
Słowa	za wisły	w	mroź nym	krysta licz nym	powie trzu,	a	Lacy	pośpiesz nie	ode szła

i	zniknę ła	w	tłumie.

O	północy	przyję cie	dobie gło	końca.	Goście	roz je cha li	się	do	domów	lub	hote li,	na
górze	za pa nował	spokój.	Za łoga	Snow	Visty	posprzą ta ła	wszystko	z	wyjątkiem	bu-
dek,	które	trze ba	roz montować	i	schować	do	piwnicy,	gdy	zrobi	się	ja sno.	Pogrą żo-
ną	w	ciemności	górę	roz świe tla ło	je dynie	ską pe	świa tło	są czą ce	się	z	okien	schroni-



ska	i	domków.	Nie bo	było	czar ne,	roz świe tlone	gwiaz da mi	jak	to	w	spokojną	pogod-
ną	noc.
Tymcza sem	Sam	był	spię ty,	nie	potra fił	się	roz luź nić	ani	prze stać	myśleć	o	Lacy.

Nic	na	to	nie	mógł	pora dzić,	na wet	je śli	wie dział,	że	le piej	dla	nich	by	było,	gdyby
zrobił,	o	co	prosiła	i	zosta wił	ją	w	spokoju.	Ale	niech	to	dia bli	we zmą,	nie	za wsze
postę pował	zgodnie	ze	zdrowym	roz sądkiem.	Wróciły	wspomnie nia	o	Lacy,	jej	poca -
łunkach,	dotyku.
Przypomniał	sobie,	jak	kie dyś	podczas	burzy	śnież nej	uniósł	jej	głowę,	a	ogromne

płatki	śnie gu	pie ściły	jej	policz ki.	Błysz czą ce	włosy,	je dwa bista	skóra,	każ da	chwila,
którą	z	nią	spę dził,	wszystko	to	prze śla dowa ło	go	przez	ostatnie	dwa	lata.	Zrozu-
miał,	że	nie	bę dzie	w	sta nie	trzymać	się	od	niej	z	da le ka.
Opie ra jąc	się	o	fra mugę	swojej	chatki,	pa trzył	w	kie runku	domku	Lacy,	gdzie	kie -

dyś	ra zem	miesz ka li.	W	oknach	świe ciło	się	świa tło,	dym	le niwie	unosił	się	z	komi-
na.	Poczuł	ucisk	w	żołądku.	To	był	najbar dziej	złożony	problem	zwią za ny	z	powro-
tem.	Spotka nie	z	rodziną	było	trudne,	ale	nowe	re la cje	z	Lacy	oka za ły	się	tor turą.
Poca łunki	pozosta wiły	po	sobie	bole sny	nie dosyt.	Chciał	cze goś	wię cej.
Prze ana lizował	ostatnie	dni	i	zdał	sobie	spra wę,	że	jego	pra gnie nie	podszyte	było

nie pokojem.	Przyznał,	na	co	podświa domie	liczył:	że	Lacy	rzuci	mu	się	w	ra miona.
Za bola ło	go,	gdy	 tego	nie	zrobiła.	Za miast	dawne go	chłodne go	dystansu	na potkał
tempe ra ment	i	furię,	które,	no	cóż,	pobudza ły	go.	Lubił	błysk	złości	w	jej	oczach,	lu-
bił	ogień,	którym	ema nowa ła,	kie dy	byli	ra zem.
Mogła	za prze czać,	ile	chcia ła,	zwalczać	to,	co	się	mię dzy	nimi	tliło,	ale	w	gruncie

rze czy	na dal,	nie za leż nie	od	wła snej	woli,	coś	do	nie go	czuła.	Poca łunki	świadczyły
o	tym,	że	ma	ra cję.	Znów	poczuł	na pię cie.
Do	dia bła,	jak	mógłby	je	dłużej	ignorować!	Wszystko	za czę ło	się	i	skończyło	wraz

z	Lacy,	pomyślał.	Wyjeż dżał	owładnię ty	ża lem	i	gnie wem.	Śmierć	bra ta	tak	bar dzo
go	poruszyła,	że	na wet	oddycha nie	wyda wa ło	się	nie wykonalne.	Świa domie	uciekł
z	tego	miejsca,	uciekł	od	Lacy.
Podjął	ma rze nia	Jacka	i	w	jego	imie niu	wcie lił	je	w	życie,	wie rząc,	że	jest	mu	to

winien.	Ma rze nia	 są	 jednak	bez na dziejnie	puste,	 je śli	 nie	 są	 twoje.	Te raz	wrócił.
Żeby	zostać?	Nie	wie dział.	Ale	dopóki	tu	jest,	on	i	Lacy	wyja śnią	sobie	to	i	owo.
W	chatce,	którą	miał	za	ple ca mi,	było	gorą co	 i	dusz no,	za	to	chłód	 i	noc,	które

roz ta cza ły	się	przed	nim,	kusiły.	Się gnął	po	wiszą cą	na	haku	kurtkę,	wcią gnął	ją	na
sie bie,	za mknął	drzwi	i	ruszył	w	ciemność.	Szyb ko	pokonał	dzie lą cą	ich	odle głość.
I	przez	tę	krótką	chwilę	za da wał	sobie	pyta nie,	dla cze go,	do	dia bła,	to	robi.	Prosta
odpowiedź	brzmia ła:	musi	zoba czyć	Lacy.	Musi	pokonać	mur,	który	mię dzy	nimi	wy-
rósł.
Gwiaz dy	zbla dły,	ja sny	półksię życ	oświe tlał	ścież kę,	choć	on	świa tła	nie	potrze bo-

wał.	Z	za wią za nymi	ocza mi	zna la złby	drogę.	Stojąc	już	na	sze rokiej	we randzie,	zaj-
rzał	do	środka	i	dostrzegł	pa lą cy	się	w	kominku	ogień	oraz	kilka	lamp	rzuca ją cych
złote	pla my	świa tła	na	drewnia ną	podłogę.	Zoba czył	też	Lacy,	która	zwinię ta	w	fo-
te lu	za pa trzyła	się	w	płomie nie.	Ser ce	mu	za biło	szyb ciej,	cia ło	stę ża ło	–	ale	w	koń-
cu	na miętność	mię dzy	nimi	za wsze	była	czymś	oczywistym.	Za pukał	 i	pa trzył,	 jak
Lacy	marsz czy	brwi,	wsta je	i	rusza	do	drzwi.
Gdy	je	otworzyła,	jej	rysy	stwardnia ły.



–	Idź	sobie.
–	Nie.
Wypuściła	powie trze.
–	Cze go	chcesz?
–	Poroz ma wiać.
–	Dzię kuję,	ale	nie.	–	Próbowa ła	za mknąć	drzwi,	 jednak	wysunął	rękę	i	 je	przy-

trzymał,	po	czym	minął	Lacy	i	wszedł	do	sa lonu,	ignorując	jej	oburze nie.	–	Powinnaś
za mknąć	drzwi,	bo	za mar z niesz.
Rzuciła	mu	pełne	złości	spojrze nie.	Wyglą da ła,	 jakby	za mie rza ła	stoczyć	ba ta lię

w	tej	spra wie,	choć	mia ła	na	sobie	tylko	fla ne lową	koszulę	nocną	sze roko	wycię tą
pod	szyją,	a	ob cisłą	w	biodrach.	Długie	wyspor towa ne	nogi	były	gołe,	a	Sam	odnoto-
wał	 seksowny	czer wony	 la kier	na	pa znokciach.	Włosy	cięż kimi	 fa la mi	opa da ły	na
ra miona,	on	zaś	za pra gnął,	by	znów	wsunąć	w	nie	ręce.
Wiatr	 faktycz nie	 oka zał	 się	 prze nikliwy.	 Lacy	 za mknę ła	 drzwi,	 ale	 zosta ła	 tam,

gdzie	sta ła,	ze	skrzyżowa nymi	rę ka mi,	opar ta	o	fra mugę.
–	Nie	masz	pra wa	tu	przychodzić.	Nie	za pra sza łam	cię.
–	Zwykle	nie	potrze bowa łem	za prosze nia.
Przygryzła	war gi,	jakby	nie	chcia ła,	żeby	słowa	wyszły	z	jej	ust.	Fla ne lowa	koszu-

la	nie	powinna	być	seksowna,	ale	była.	Lacy	dzia ła ła	na	nie go	jak	nikt	inny.
–	Cze go	chcesz?
–	Znasz	odpowiedź.	–	Wzruszył	ra miona mi	i	rzucił	kurtkę	na	krze sło.
–	Nie	roz sia daj	się,	długo	tu	nie	za ba wisz.
–	Nie	chcesz,	że bym	sobie	poszedł,	Lacy	–	oznajmił	z	na ciskiem.	–	Wie my	to	obo-

je.
Pa trzyła	na	nie go,	zmarsz czywszy	brwi.
–	Cza sa mi	chce my	rze czy,	które	nie	są	dla	nas	dobre.
–	Czytasz	poradniki	Kristi?
Prze lotny	uśmiech,	który	poja wił	się	na	jej	twa rzy,	szyb ko	zniknął.
Na	 ze wnątrz	 świstał	 wiatr,	 co	 przypomina ło	 za wodze nie.	 Buzują cy	 w	 kominku

ogień	za syczał,	gdy	wiatr	dostał	się	do	komina.	Złota we	świa tło	poruszyło	się	jakby
w	tańcu.
–	Odsze dłeś.	Dla cze go	nie	możesz	trzymać	się	z	da le ka?	–	wyszepta ła.
–	Bo	nie	mogę	o	tobie	za pomnieć.
–	Le piej	bę dzie,	jak	się	o	to	posta rasz.
Sam	roze śmiał	się,	potrzą snął	głową	i	ruszył	w	jej	kie runku.
–	Nic	to	nie	da.	Próbowa łem	przez	dwa	lata.
Wspomnie nia	dawnej	Lacy	tak	bar dzo	w	nie go	wrosły,	że	sam	sie bie	zdołał	prze -

konać,	 że	 rze czywistość	 nie	 dorównuje	 ma rze niom.	 Czyż by?	 Musiał	 sprawdzić,
prze konać	się,	co	tak	na prawdę	ich	połą czyło.
–	Sam…	–	Potrzą snę ła	głową,	jakby	za prze cza jąc	jego	słowom,	ich	uczuciom.
–	 Do	 dia bła,	 Lacy,	 pra gnę	 cię.	Nigdy	 nie	 prze sta łem.	 –	 Podszedł	 tak	 blisko,	 że

mógł	jej	dotknąć.	Za trzymał	się	i	głę boko	wcią gnął	powie trze,	a	wraz	z	nim	jej	za -
pach.
Ciszę	prze rywał	trzask	ognia	w	kominku.	Z	biją cym	ser cem	Sam	cze kał	–	jak	wy-

da wa ło	mu	się	–	wiecz ność,	aż	uniosła	oczy	i	po	prostu	powie dzia ła:



–	Ja	też.
Dobrze	 zna nym	 ge stem	 wziął	 ją	 w	 ra miona	 i	 mocno	 przycią gnął	 do	 sie bie,	 aż

wresz cie	poczuł,	 jak	 jej	 ser ce	bije	 rytmem	 jego	ser ca.	Za czął	 ją	 ca łować,	a	Lacy
ule gła	ma gii	tej	cudownej	chwili.	Przytuliła	się	i	dotyka ła	go,	aż	pocie ra nie	ma te ria -
łu	o	skórę	sta ło	się	tor turą.
Pod	wpływem	fali	pożą da nia	chwycił	jej	koszulę	i	ścią gnął	jednym	ruchem.	Ja sne

włosy	Lacy	roz sypa ły	się	na	 jej	ra mionach	i	 jego	rę kach.	Poruszony	stwier dził,	że
była	jesz cze	piękniejsza	od	ob ra zów,	które	podsuwa ła	mu	pa mięć.	Nie	mógł	dłużej
cze kać,	odrzucił	koszulę	i	wziął	w	dłonie	pier si	Lacy.
Westchnę ła,	odchyliła	głowę	i	roz chyliła	usta,	a	jej	błę kitne	oczy	za szły	mgłą,	gdy

Sam	 za czął	 pie ścić	 stwardnia łe	 sutki.	 Za nurzył	 się	 w	 cie płym	 kuszą cym	 za pa chu
i	poczuł,	że	ogar nia	go	sza leństwo.
Kur czowo	trzyma ła	się	jego	ra mion,	ob ję ła	noga mi	w	pa sie.	Ścisnął	dłońmi	jej	po-

śladki	i	wzmocnił	uścisk.	Wte dy	popa trzyła	mu	w	oczy	–	ma lowa ły	się	w	nich	na mięt-
ność	i	pra gnie nie,	co	współbrz mia ło	z	jego	sta nem.
–	Sam,	co	my	robimy?	–	spyta ła,	ła piąc	oddech.
–	To,	co	powinniśmy	–	wyszeptał,	muska jąc	war ga mi	jej	szyję.
Za drża ła,	a	on	odczuł	tę	jej	de likatną	re akcję	z	nie poję tą	mocą.	Kto	by	przypusz -

czał,	że	wspomnie nia	nijak	się	mają	do	rze czywistości.
–	Na	co	więc	cze ka my?	–	pona gliła	go	Lacy.
–	Już	na	nic.
Poczuł,	że	jest	na	kra wę dzi.	Powstrzymaj	się	jesz cze	trochę,	podpowia dał	rozum,

ale	te raz	rzą dziło	cia ło,	ra cjonalne	ar gumenty	nie	dzia ła ły.	Minę ło	tyle	cza su,	odkąd
ostatni	raz	jej	dotykał,	a	oto	sta ła	przed	nim	naga,	zmysłowa,	chętna.	Nie	mógł	dłu-
żej	cze kać.
Lacy	musia ła	czuć	się	tak	samo.	Żar liwie	poca łowa ła	Sama,	a	potem	się gnę ła	do

za pię cia	dżinsów	i	za czę ła	go	pie ścić.	Sam	za cisnął	zęby	–	prze grał	niczym	opę ta ny
hor mona mi	na stola tek.	Dotyk	Lacy	spra wił,	że	stra cił	zdolność	myśle nia,	ma rzył	tyl-
ko	o	spełnie niu	prze żywa nym	ra zem	z	Lacy.
Dotknął	jej	gorą ce go	wilgotne go	wnę trza.	Za drża ła,	a	jej	piesz czoty	sta ły	się	bar -

dziej	zde cydowa ne.
–	Je śli	nie	weź miesz	mnie	w	tej	chwili,	mogę	umrzeć.
–	Umie ra nie	jest	za bronione…	–	Przylgnął	do	niej	usta mi.
Przyszedł	tu	po	to,	by	poroz ma wiać	z	Lacy,	może	de likatnie	ją	uwodzić.	Nie	było

roz mowy,	nie	było	też	uwodze nia,	za	to	był	nie poha mowa ny	erotycz ny	pociąg.	Oparł
Lacy	o	ścia nę,	potem	prze rwał	poca łunek	i	pa trząc	jej	w	oczy,	wszedł	w	nią	jednym
mocnym	pchnię ciem.
Głośno	westchnę ła,	a	on	zmusił	się,	by	zwolnić,	za chować	spokój.	Za czę li	rytmicz -

nie	 się	 poruszać,	 jakby	 sta nowili	 jedność.	Ale	 po	 chwili	 za władnął	 nimi	 sza leńczy
rytm,	prze pa dło	wolne,	le niwe	kocha nie	się.	Liczyły	się	tylko	na miętność	i	wciąż	ro-
sną ce	pożą da nie.	Bombar dowa ni	emocja mi	podda li	się	potrze bie,	której	za spokoje -
nia	długo	byli	pozba wie ni.
Pod	rę ka mi	poczuł	chłód	ścia ny,	do	której	przyparł	Lacy.	Czuł	też	na	swoich	ra -

mionach	jej	palce,	które	go	pona gla ły,	by	poruszał	się	szyb ciej,	wchodził	głę biej.	Sły-
szał,	jak	ich	odde chy	sta ją	się	szyb kie	i	urywa ne.



Na gle	wypowie dzia ła	jego	imię,	za drża ła	i	owinę ła	się	wokół	jego	cia ła.	W	chwili
spełnie nia	Sam	westchnął.	Dużo	cza su	minę ło,	za nim	któreś	z	nich	mia ło	ochotę	się
poruszyć.
–	A	niech	to!	–	Jej	szept	brzmiał	jak	krzyk.	–	Sam,	myślę,	że	stra ciłam	wzrok.
Spojrzał	na	nią.
–	Otwórz	oczy.
–	Tak.	–	Otworzyła.	–	A	niech	to!
–	Już	to	mówiłaś.
Kiwa jąc	głową,	Lacy	doda ła:
–	To	było	war te	dwukrotne go	„a	niech	to”.
–	Tak	–	zgodził	się,	lekko	kle piąc	jej	pośla dek.	–	Trze ba	przyznać,	że	tak.
Na dal	zdysza na	Lacy	oznajmiła:
–	Chyba	powinnam	powie dzieć,	że byś	sobie	poszedł.
–	Pewnie	tak	–	zgodził	się,	chociaż	czuł,	jak	wra ca	pożą da nie.
Też	 to	 poczuła,	 ponie waż	wzię ła	 głę boki	 oddech,	 który	 zmie nił	 się	w	 de likatne

westchnie nie.
–	Ale	tego	nie	mówię.
–	Miło	mi	to	słyszeć.	–	Sam	chwycił	ją	mocniej	i	niosąc	w	ra mionach,	spytał:	–	Sy-

pialnia?
–	Tak…	–	Znów	go	poca łowa ła.	–	Sypialnia.
To	był	nie wielki	domek,	co	Sam	uznał	za	dobre	zrzą dze nie	losu.	Położył	ją	na	łóż -

ku,	które	kie dyś	dzie lili,	i	za czął	się	roz bie rać.	Potem	wrócił	i	znów	się	z	nią	połą -
czył.	Zrówna ła	się	z	nim	rytmem	i	za kołysa ła	w	tańcu,	który	za wsze	dobrze	im	wy-
chodził.	Uniosła	nogi	i	za rzuciła	mu	je	na	ple cy,	dzię ki	cze mu	mógł	wejść	w	nią	głę -
biej.	Gdy	poca łował	jej	pierś,	przez	jej	cia ło	prze toczyła	się	ka ska da	wra żeń.	Jęknę -
ła.	Brał	ją	tak,	jak	ona	go	bra ła	–	bez	wa ha nia,	bez	za da wa nia	pytań.	Liczył	się	tyl-
ko	ten	moment,	ta	chwila.
Zmie rza li	 do	 tej	nocy,	odkąd	wrócił.	Dotyka ła	ple ców	Sama,	pa znokcie	draż niły

mu	skórę.	Jej	za pach	stał	się	intensywniejszy,	otoczył	go.	Wte dy	Sam	za brał	ich	na
próg	za pomnie nia,	a	ona	wykrzycza ła	jego	imię	i	pocią gnę ła	za	sobą	w	prze paść.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Ga piła	się	w	sufit,	prze pełnia ła	ją	cudowna	lekkość.	Od	tak	dawna	jej	nie	czuła.
Zmusiła	się,	by	wyrzucić	Sama	z	głowy,	by	prze trwać,	odbudować	życie	bez	nie go.
A	te raz	wrócił,	i	to	do	jej	łóż ka.	Boże,	dla cze go	jest	taka	głupia?	Cudowne	wra że nie
spełnie nia	i	za dowole nia	w	jednej	chwili	wypa rowa ło.
–	Powinniśmy	poroz ma wiać	–	oznajmił.
–	Och	nie,	nie	będę	o	tym	roz ma wiać.	–	Chcia ła	za pomnieć,	i	to	jak	najszyb ciej.
Wsparł	się	na	 łokciu,	żeby	na	nią	spojrzeć,	a	ona	przygotowa ła	się	na	błysk	 ja -

skra wozie lonych	oczu.	Je śli	nie	bę dzie	uwa ża ła,	jej	głupie	ser ce	znajdzie	się	w	nie -
bez pie czeństwie.
Za cisnął	zęby	i	pa trząc	jej	w	oczy,	za pytał:
–	Na dal	bie rzesz	pigułki,	prawda?
Za mruga ła.	 Tego	pyta nia	 się	nie	 spodzie wa ła.	Ogar nę ła	 ją	 pa nika.	Słowa	Sama

uzmysłowiły	Lacy,	że	jej	głupota	osią gnę ła	nie wyobra żalne	roz mia ry.	Poja wie nie	się
Sama	spra wiło	na gły	za nik	sza rych	komórek	w	jej	mózgu.	To	wyja śnia ło,	dla cze go
nie	pomyśla ła	o	za bez pie cze niu.	Po	prostu	nie	przyszło	jej	to	do	głowy.	Jest	prawdzi-
wą	idiotką.
–	Twoja	mina	mówi	mi,	że	nie	–	wyce dził.
–	No	cóż,	dobry	moment,	żeby	pytać	–	wyszepta ła.	Bar dzo	chcia ła	go	o	to	ob wi-

nić,	 ale	 prze cież	 jest	 kobie tą,	 która	 bie rze	 odpowie dzialność	 za	 swoje	 cia ło.	 Tak
więc	wina	leży	po	obu	stronach.	Na gle	pomyśla ła,	że	dopie ro	te raz	wpa dła	w	praw-
dziwe	kłopoty.
–	Nim	do	tego	doszło,	nie	ga da liśmy	zbyt	wie le.
–	Nie	da	się	za prze czyć.	–	Westchnę ła	i	znów	za czę ła	się	wpa trywać	w	sufit.
Było	to	ła twiejsze	niż	za sta na wia nie	się,	czy	mogła	zajść	w	cią żę	z	byłym	mę żem.

Na	tę	myśl	za kryła	ręką	oczy.	Seks	bez	za bez pie cze nia.	Nigdy	tak	nie	postę powa ła,
za wsze	pa mię ta ła	o	za bez pie cze niu,	na wet	gdy	w	wie ku	sie demna stu	lat	robiła	to
po	raz	pierwszy,	oczywiście	z	Sa mem.	Zda rzyło	się	to	na	szczycie	góry	pewnej	let-
niej	nocy	w	cza sie	pełni	księ życa.	Och,	to	na prawdę	mógł	być	błąd	z	ga tunku	tych
najcięż szych.
Gdy	odsunął	jej	ręce,	spojrza ła	na	nie go.
–	Te raz	to	mamy	jesz cze	wię cej	te ma tów	do	ob ga da nia	–	stwier dził.
–	Nie.	–	Wca le	nie	chcia ła	tej	roz mowy,	a	już	na	pewno	nie	na	te mat	nie pla nowa -

nej	cią ży.	O	Boże!
Los	by	 jej	 tego	nie	 zrobił,	 prawda?	Prze cież	wystar cza ją co	 już	 sobie	 z	niej	 za -

drwił.
–	Nie?	–	powtórzył	drwią co.	–	To	nie	wystar czy.	Kocha liśmy	się	bez	za bez pie cze -

nia.
–	Tak,	byłam	z	tobą.
–	Do	licha,	Lacy…



–	Słuchaj	–	prze rwa ła	mu,	ma rząc	o	zmia nie	te ma tu	–	to	nie	ta	część	cyklu.	Szan-
se	są	nikłe,	więc	nie	martw	się,	dobrze?
Nie	krył	złości.	Świadczyły	o	tym,	jak	za wsze,	błyski	w	oczach.	Nie	był	fa ce tem,

które mu	moż na	na ka zać,	co	ma	robić,	myśleć	czy	akceptować.
–	Nie	mów	tak	–	odrzekł	bez	emocji.	–	Chcę	wie dzieć,	gdy	już	bę dziesz	pewna.
–	A	ja	chcę	dostać	nowy	apa rat	z	piętna stomilime trowym	obiektywem.	Wyglą da

na	to,	że	oboje	prze żyje my	roz cza rowa nie.
–	Do	licha,	Lacy,	nie	możesz	tak	po	prostu	mnie	usunąć.	Mnie	też	to	dotyczy.
–	Na	ra zie.	–	Ja kaś	jej	część	nie	mogła	uwie rzyć,	że	leży	w	łóż ku	z	Sa mem	i	kłócą

się	na	te mat	ewentualnej	cią ży.	Tak	jednak	wyglą da ją	fakty,	pomyśla ła	roz sądnie.
Posta nowiła,	że	gdy	Sam	wyjdzie,	użyje	ca łej	swojej	siły	woli,	by	za pomnieć	o	tym,

co	się	mię dzy	nimi	wyda rzyło.	Nie	mogła	tego	w	kółko	roz pa mię tywać.	To	najkrót-
sza	droga	do	jesz cze	większych	roz te rek	i	prze pła ka nych	nocy.
Gdy	są dziła,	że	Sam	za akceptował	jej	milcze nie,	usłysza ła	jego	głos:
–	Przysze dłem,	żeby	poroz ma wiać.
–	Tak.	–	Westchnę ła.	–	Całkiem	dobrze	nam	wyszło.
–	Okej,	masz	ra cję.	Może	myśla łem	nie	tylko	o	roz mowie.
Położył	rękę	na	jej	biodrze,	wolno	prze sunął	ją	ku	górze,	aż	dotarł	do	pier si.
To	po	prostu	nie	fair,	pomyśla ła,	żeby	cia ło	od	razu	re agowa ło	na	jego	dotyk,	żeby

człowiek,	który	zła mał	jej	ser ce,	wciąż	wywie rał	na	nią	taki	wpływ.	Je śli	na dal	bę -
dzie	tu	le żeć,	wszystko	za cznie	się	od	nowa	i	dokąd	ją	to	za prowa dzi?	Szyb ko	prze -
tur la ła	się	pod	jego	ręką	i	wyśliznę ła	z	łóż ka.	Od	razu	za czę ła	ja śniej	myśleć.	Sam
pa trzył,	jak	chwyta	szla frok	z	miękkie go	frotté,	na rzuca	na	sie bie	i	na	supeł	za wią -
zuje	go	w	pa sie.
W	ubra niu	poczuła	się	trochę	pewniej.	Odrzuca jąc	włosy	z	twa rzy,	oznajmiła:
–	Myślę,	że	powinie neś	iść.
–	Kie dy	tylko	skończymy	roz ma wiać.	–	Usiadł	nonsza lancko,	najwyraź niej	nigdzie

się	nie	spie szył.	–	Muszę	ci	powie dzieć	parę	rze czy.
–	Te raz	masz	mi	coś	do	powie dze nia?	–	Za śmia ła	się	gorz ko.	Spośród	emocji,	któ-

re	nią	tar ga ły,	na	pierwszy	plan	wysunę ła	się	wście kłość.	–	Zosta wiłeś	mnie,	za raz
po	pogrze bie	spa kowa łeś	ma natki	i	znikną łeś.
W	ułamku	se kundy	cofnę ła	się	w	cza sie.	Tutaj,	wła śnie	w	tym	miejscu,	dwa	lata

temu	jej	świat	runął.

Pogrzeb	 był	 strasz ny.	 Stra ta	 Jacka	 z	 powodu	 bez sensowne go	wypadku	 po	 tym,
gdy	pokonał	raka,	dotknę ła	ją	mocniej,	niż	się	spodzie wa ła.	Rodzina	Wyattów	oczy-
wiście	zwar ła	szyki.	Wszyscy	byli	ra zem	z	wyjątkiem	Sama.	Trzymał	się	na	boku,
chciał	być	sam.
Za ła twił	za	to	for malności	pogrze bowe,	za jął	się	szcze góła mi,	by	za osz czę dzić	ro-

dzicom	dodatkowe go	bólu.	Wygłosił	mowę	pogrze bową,	wzrusza jąc	wszystkich	do
łez	i	pobudza jąc	do	śmie chu.	Ale	po	ce re monii,	gdy	ża łob nicy	roze szli	się	do	domów,
poszedł	prosto	do	małżeńskiej	sypialni	i	wyjął	z	sza fy	tor bę	podróż ną.
Wstrzą śnię ta	pa trzyła,	 jak	 się ga	po	koszule,	 skła da	 je	 i	 chowa	do	 tor by.	Potem

dżinsy,	bie liznę,	skar petki.	Nie	ode zwa ła	się	ani	słowem.	Gdy	za sunął	suwak	i	znie -
ruchomiał,	pa trząc	na	tor bę,	spyta ła:



–	Sam,	co	robisz?	Gdzieś	je dzie my?
Podniósł	na	nią	wzrok.	Jego	zie lone	oczy	były	prze pełnione	tak	wielkim	bólem,	że

nie	mogła	tego	znieść.
–	Nie	my,	Lacy.	Ja	jadę.	Muszę…
–	Opusz czasz	nas?	–	spyta ła	z	trudem.
–	Tak.	–	Zdjął	czar ny	gar nitur,	szyb ko	włożył	dżinsy,	ter malny	podkoszulek,	wyso-

kie	buty	i	skórza ną	kurtkę.
Nie	była	w	sta nie	myśleć.	To	nie	dzia ło	się	na prawdę.	Nie	mia ło	to	sensu.	Nie	mo-

gła	uwie rzyć,	że	Sam	za mie rza	to	zrobić.
–	Zosta wiasz	mnie?
–	Muszę	wyje chać.	–	Spojrze nie,	które	jej	rzucił,	mówiło	wszystko	i	nic.
Z	trudem	oddycha ła,	ja kaś	ob ręcz	za ciska ła	się	wokół	jej	pier si.	To	musi	być	kosz -

mar ny	sen,	ponie waż	Sam	nie	może	tego	zrobić.
Gdy	prze szedł	przez	pokój	z	tor bą	na	ra mie niu,	nie	próbowa ła	go	za trzymać.	Po-

tem	sta nął	na	progu	i	ostatni	raz	na	nią	popa trzył.
–	Uwa żaj	na	sie bie,	Lacy.
Tylko	tyle	powie dział	i	za mknął	za	sobą	drzwi.	Wte dy	Lacy	osunę ła	się	na	podło-

gę,	bo	nogi	odmówiły	jej	posłuszeństwa.	Długo	pa trzyła	na	drzwi	w	ocze kiwa niu,	że
się	otworzą,	a	on	wróci	i	sprostuje	pomyłkę.

Te raz,	gdy	myśla ła	o	tamtym	dniu,	chcia ła	kopnąć	samą	sie bie	za	to,	że	pozwoliła
mu	odejść,	że	pła ka ła,	tę skniła,	mia ła	na dzie ję,	że	wróci.
–	Musia łem.
–	Tak	–	przytaknę ła	sztywno.	–	To	też	mówiłeś.	Musia łeś	zosta wić	żonę	i	całą	ro-

dzinę,	 żeby	wa łę sać	 się	 po	 Europie	 i	 podrywać	 arystokratki.	 Ojej,	 ależ	musia łeś
cier pieć.
–	Nie	dla te go	odsze dłem!	–	wybuchnął.
Ucie szyła	 się,	widząc	błysk	 złości	w	 jego	oczach.	Porządna	 sta romodna	kłótnia

przynajmniej	jest	uczciwa,	nie	ja kieś	tam	ga da nie	na	okrą gło.
–	Nie	mogłem	wte dy	wyja śnić…	–	dodał	ciszej.
–	Nie	mogłeś	czy	nie	chcia łeś?
–	 Dusiłem	 się,	 Lacy.	 –	 Zirytowa ny	 prze cze sał	 palca mi	 włosy.	 –	 Potrze bowa łem

prze strze ni.	To	nie	mia ło	nic	wspólne go	ani	z	tobą,	ani	z	rodziną.
–	Na prawdę?	–	Za drża ła,	jakby	ją	ude rzył.	–	A	więc	tak	to	widzisz?	Dusiłeś	się,	bo

rodzina	cię	potrze bowa ła?	Bie dak.	To	się	na zywa	życie,	Sam.	Złe	rze czy	się	zda rza -
ją.	To,	w	jaki	sposób	sobie	z	nimi	ra dzimy,	de cyduje	o	tym,	kim	je ste śmy.
–	Ja	sobie	nie	pora dziłem.
–	Wiem,	nie	pora dziłeś	sobie.	Dla te go	ucie kłeś	–	stwier dziła.	–	A	my	zosta liśmy,

żeby	pozbie rać	się	do	kupy.
–	Nie	ucie kłem.	A	ty	wte dy	nie	za re agowa łaś.
–	Niby	co	mia łam	zrobić?	Nie	odzywa łeś	się	do	mnie!	–	odpa rowa ła.	–	Tak	bar dzo

się	spie szyłeś,	że	le dwie	mnie	za uwa ża łeś,	Sam.	Więc	z	pewnością	rozumiesz,	że	ta
cała	twoja	chęć	roz mowy	te raz,	po	dwóch	la tach,	to	trochę	dla	mnie	za	mało.
Pa trząc	na	nią	ze	złością,	wyce dził:
–	Co	się	sta ło	z	tą	spokojną	nie śmia łą	Lacy,	która	nigdy	nie	tra ciła	zimnej	krwi?



Ob la ła	się	rumieńcem.	Mia ła	na dzie ję,	że	w	półmroku	Sam	tego	nie	za uwa żył.
–	Nowe	doświadcze nia	spra wiły,	że	sta łam	się	pewna	sie bie.
–	Nie za leż nie	od	powodu,	podoba	mi	się	to.
–	Nie	za le ży	mi	na	twoich	pochleb stwach	–	wyszepta ła,	za skoczona	nie spodzie wa -

nym	komple mentem.
Wypuścił	powie trze	i	powie dział:
–	Do	licha,	Lacy,	Jack	umarł.	–	Wyskoczył	z	łóż ka	i	sta nął	na prze ciwko	niej.	–	Mój

brat	bliź niak.	To	tak,	jakbym	stra cił	część	sa me go	sie bie.
Roz dar ta	mię dzy	współczuciem	a	furią,	wypa liła:
–	Myślisz,	że	nie	wie dzia łam,	co	prze żywasz?	Że	twoi	rodzice	i	siostra	nie	rozu-

mie li,	co	się	z	tobą	dzie je	po	śmier ci	Jacka?	–	Jej	głos	z	każ dym	wypowie dzia nym
słowem	sta wał	się	coraz	głośniejszy,	aż	za czę ła	krzyczeć.	Wte dy	opa nowa ła	się.	–
Chcie liśmy	ci	pomóc,	ale	nie	pozwoliłeś	na	to.
–	Nie	mogłem.	 –	 Potrzą snął	 głową,	 rozejrzał	 się	w	 poszukiwa niu	 ubrań,	 potem

schylił	się	i	się gnął	po	dżinsy.	Wcią gnął	je,	ale	ich	nie	za piął.	–	Do	dia bła,	byłem	po-
grą żony	w	roz pa czy.	Nie	mogłem	być	przy	tobie.
–	Ach,	więc	odsze dłeś	dla	moje go	dobra.	Ja kie	to	he roicz ne	–	odpa rowa ła,	a	w	my-

ślach	pogra tulowa ła	sobie,	że	nie	rzuciła	w	Sama	czymś	cięż kim.
–	Do	dia bła,	nie	słuchasz	mnie.
–	Ja koś	mi	się	nie	chce.	Nie zbyt	to	za bawne,	kie dy	cię	ignorują,	prawda?	–	Drżą -

cymi	palca mi	ze bra ła	włosy	 i	splotła	war kocz.	–	Dla cze go	wła ściwie	mam	cię	słu-
chać?
–	Ponie waż	wróciłem.
–	Na	jak	długo?
Ponownie	zmarsz czył	czoło	i	potrzą snął	głową.
–	Jesz cze	nie	wiem.
–	Więc	je steś	tu	tylko	prze jaz dem?	–	Zdumie wa ją ce,	jak	bar dzo	te	słowa	za bola ły.

Jak	by	to	było,	gdyby	znów	się	z	nim	zwią za ła,	a	on	jesz cze	raz	by	ją	porzucił?	Przy-
bra ła	obojętny	wyraz	twa rzy	i	popra wiła	pa sek	szla froka.	–	No	cóż,	miłej	podróży…
gdzie kolwiek	się	wybie rasz.
Ból	był	ogromny	i	równie	intensywny	jak	dwa	lata	temu.	Wte dy	dała	sobie	z	nim

radę,	ucie ka jąc	w	sa motność,	koncentrując	się	na	pra cy	i	fotogra fii.	Zdję cia,	które
w	 tym	okre sie	 robiła,	były	czar no-bia łe,	prze pełnione	cie nia mi,	które	zda wa ły	 się
otulać	kra jobraz.	Pa trząc	na	nie,	czuła	cier pie nie.	I	nie	ma	mowy,	by	prze żyła	to	po
raz	drugi.
Sfrustrowa ny	wziął	głę boki	oddech.
–	Nie	je stem	dumny	z	tego,	co	zrobiłem,	Lacy,	ale	musia łem	odejść,	czy	mi	wie -

rzysz,	czy	nie.
–	Je stem	pewna,	że	ty	w	to	wie rzysz	–	odpa rowa ła.
–	I	je stem…
–	Odważ	się	powie dzieć,	że	ci	przykro.	–	Jej	głos	za brzmiał	niczym	ude rze nie	bi-

czem.
–	Nie	za mie rzam.
Rysy	mu	stę ża ły,	oczy	błysz cza ły	pod	wpływem	emocji,	których	nie	potra fiła	zin-

ter pre tować.	Osłupia ła	ga piła	się	na	nie go	z	otwar tymi	usta mi.



–	To	na prawdę	nie bywa łe	–	wyce dziła.	–	Nie	jest	ci	przykro?
Znów	prze cze sał	palca mi	włosy.	Wyglą dał,	jakby	chciał	zna leźć	się	wszystko	jed-

no	gdzie,	byle	nie	tu.
–	Co	by	to	dało?
–	To	nie	jest	odpowiedź.
–	Tyle	mogę	ci	powie dzieć.
Zimno.	Było	jej	zimno.	Gruby	szla frok	równie	dobrze	mógł	być	uszyty	z	sa tyny	–

za le dwie	tyle	cie pła	da wał	w	tym	momencie.	Przez	dwa	lata	za sta na wia ła	się,	 jak
by	wyglą dał	powrót	Sama	na	łono	rodziny.	Wyobra ża ła	sobie,	że	wra ca	skruszony,
prze pełniony	ża lem.	Powinna	go	le piej	znać.	Sam	robił	to,	co	chciał	i	kie dy	chciał,
nikomu	z	nicze go	się	nie	tłuma czył.	Psia krew!	Zna ła	go	pra wie	przez	całe	życie,	zo-
sta ła	 jego	 żoną,	 a	przed	 chwilą	 upra wia li	 gorą cy	 seks.	A	 ja,	 pomyśla ła	 z	nie sma -
kiem,	byłam	tak	za dowolona,	że	nie	doma ga łam	się	nicze go	wię cej.	Co	za	błąd!
–	Boże	–	cicho	powie dział	Sam.	–	Prze cież	wiem,	co	myślisz.	Dla cze go	po	prostu

nie	wyrzucisz	tego	z	sie bie?
–	Nie	 zmie niłeś	 się	 ani	 trochę,	 prawda?	Wszystko	musisz	 kontrolować.	Ale	 do-

brze,	powiem.	Odsze dłeś	od	nas,	Sam.	Odsze dłeś	od	rodziny,	która	cię	kocha ła	i	po-
trze bowa ła.	Odsze dłeś	ode	mnie,	znikną łeś	bez	poże gna nia.	Po	prostu	prze pa dłeś,
jak	ka mień	w	wodę.	Zrobiłeś	mi	 to,	a	na stępną	rze czą,	którą	od	cie bie	dosta łam,
były	wysła ne	mejlem	pa pie ry	 roz wodowe.	Na wet	nie	 ostrze głeś	mnie	gównia nym
te le fonem!	-Za cisnę ła	bez radnie	pię ści.	–	Nic	cię	nie	ob chodziło.
–	Oczywiście,	że	ob chodziło!	–	odpa rował	ostro.
–	Gdyby	tak	było,	nigdy	byś	stąd	nie	wyje chał.	Ale	te raz	wróciłeś	i	co?	Czujesz	się

boha te rem?	 Syn	 mar notrawny,	 który	 wresz cie	 powrócił?	 Wybacz,	 ale	 pa ra dy	 na
twoją	cześć	nie	bę dzie.
–	Nie	ocze kiwa łem…
–	Dwa	lata!	–	prze rwa ła	mu	gwałtownie.	–	Kilka	pocz tówek	wysła nych	rodzicom,

żeby	dać	znak,	że	żyjesz,	i	to	wszystko.	Do	chole ry,	co	ty	sobie	myśla łeś?	Jak	mo-
głeś	być	tak	okrutny	wobec	ludzi,	którzy	cię	potrze bowa li?
Potarł	rę ka mi	twarz,	jakby	chciał	ochronić	się	przed	siłą	jej	słów,	ale	ona	jesz cze

nie	skończyła.	Jej	głos	prze szedł	w	roz gorącz kowa ny	szept,	le dwie	słyszalny	w	po-
dmuchach	lodowa te go	wia tru.
–	 Zła ma łeś	mi	 ser ce.	 Znisz czyłeś	mnie!	 –	W	 złości	 ude rzyła	 się	 ręką	w	 ra mię,

prze nikliwie	pa trząc	na	Sama.	–	Ufa łam	ci,	wie rzyłam,	a	ty	mnie	opuściłeś.
Tak	jak	matka,	pomyśla ła	ze	smutkiem	Lacy.	Gdy	mia ła	dzie sięć	lat,	matka	zosta -

wiła	 ją	oraz	ojca	i	wyje cha ła.	Nigdy	się	do	nich	nie	ode zwa ła,	nie	za dzwoniła,	nie
na pisa ła	listu.	Przez	resz tę	dzie ciństwa	Lacy	cze ka ła	na	jej	powrót,	a	ojciec	powoli
i	nie ubła ga nie	za czął	się	od	niej	odda lać.
Te raz	wie dzia ła,	że	nie	robił	tego	ce lowo,	ale	w	ten	wła śnie	sposób	jej	rodzina	się

roz pa dła.	Kie dy	Sam,	które mu	za ufa ła,	odszedł,	jej	życie	ponownie	le gło	w	gruzach.
Nie	mogła	pozwolić,	by	sta ło	się	to	po	raz	trze ci.	Te raz	była	silniejsza,	zmie niła	się,
by	prze żyć.
–	Musimy	ra zem	pra cować,	Sam,	tak	długo,	jak	zosta niesz.	Ale	to	wszystko.
–	Do	dia bła,	Lacy…	–	Jego	twarz	znajdowa ła	się	w	cie niu,	ale	mimo	to	dostrze ga ła

zie leń	jego	oczu.	–	Dobra.	Zostawmy	to	na	ra zie.



Ode tchnę ła	z	ulgą.	Gdyby	próbował	prze pra szać,	na prawdę	walnę ła by	go	w	łeb
czymś	cięż kim.	Powie dzia ła,	co	jej	le ża ło	na	ser cu,	a	te raz	nadszedł	czas	liza nia	ran
w	sa motności.
–	A	to,	do	cze go	mię dzy	nami	doszło?	–	spytał	dziwnie	niskim,	jakby	gę stym	gło-

sem,	a	ona	pomyśla ła,	że	 tak	mogła by	brzmieć	czar na	cze kola da,	gdyby	potra fiła
mówić.	–	A	je śli	je steś	w	cią ży?	–	dodał.
Dziwnie	się	poczuła,	jakby	za tę skniła	za	czymś.
–	Nie	 je stem.	 –	Uniosła	głowę.	 –	To	koniec,	Sam.	Cokolwiek	mię dzy	nami	było,

umar ło	dwa	lata	temu.
Jej	szept	wypełnił	pokój,	a	ona	mia ła	na dzie ję,	że	Sam	nie	wyła pał	kryją ce go	się

za	tymi	słowa mi	kłamstwa,	bo	wie dzia ła,	że	nie za leż nie	od	tego,	co	się	wyda rzyło,
łą czą ce	ich	uczucie	nie	wyga sło.

Dwa	dni	póź niej	Sam	wciąż	myślał	o	 tamtej	nocy.	Te raz,	stojąc	na	zimnym	wie -
trze,	pa trzył	na	nie bie skie	nie bo	pokryte	dużymi	bia łymi	chmura mi,	a	jego	myśli	jak
zwykle	 krą żyły	 wokół	 Lacy,	 tego,	 co	 powie dzia ła,	 jak	 wyglą da ła	 –	 w	 szla froku,
z	ocza mi	błysz czą cymi	złością,	z	usta mi	na brzmia łymi	od	poca łunków.	Dawna	Lacy
nie	krzycza ła by	na	nie go,	nie	wypomina ła	za zna nych	krzywd,	tylko	stłumiła by	złość
i	wyglą da ła	na…	zra nioną.	Nowa	Lacy	–	pełna	ognia	i	furii	–	bar dzo	go	intrygowa ła.
Seks	z	Lacy	wstrzą snął	nim	mocniej,	niż	mógłby	przypusz czać.	Dotyk	 jej	 skóry,

dźwięk	odde chu,	smak	ust.	To	wykra cza ło	poza	zwykłą	erotykę,	było	głęb sze,	po-
tęż niejsze	i	za ra zem	sub telniejsze.	Dotyczyło	jego	ser ca,	z	które go	tak	pie czołowi-
cie	usuwał	Lacy.	A	te raz	nie	wie dział,	co	z	tym	począć.
Od	dwóch	dni	omijał	biuro,	by	na	spokojnie	prze myśleć	za istnia łą	sytuację.	Dotąd

doszedł	je dynie	do	wniosku,	że	na dal	pra gnie	Lacy.	Przez	dwa	lata	uda wał,	że	tak
nie	 jest,	ale	dłużej	nie	był	w	sta nie	 tego	robić.	Ona	są dzi,	 że	 łą czą ce	 ich	uczucie
umar ło…	ale,	je śli	on	je	za bił,	może	też	je	wskrze sić.	Musi	tylko	w	to	uwie rzyć.
Zer knął	w	okno	biura	i	za sta na wiał	się,	czy	tam	pójść.	Ale	po	co?	Żeby	poroz ma -

wiać?	Nie	był	 za inte re sowa ny	roz mową,	która	na	pewno	skończyła by	się	kłótnią.
A	to,	czym	był	za inte re sowa ny,	nie	może	wyda rzyć	się	w	publicz nym	miejscu.	Odsu-
nął	więc	myśli	o	Lacy	i	skoncentrował	się	na	pra cy.	Na	swoich	pla nach.
Wszedł	do	główne go	budynku	 i	 skie rował	się	do	windy.	Chciał	coś	omówić	z	oj-

cem.	Zna lazł	go	w	jego	ulubionym	miejscu,	czyli	w	fote lu	w	sa lonie.	Na	szczę ście
z	wyjątkiem	dźwię ków	dobie ga ją cych	z	te le wizora	dom	był	pogrą żony	w	ciszy.	Sam
przyjął	to	z	ulgą.	Nie	był	w	na stroju,	by	mie rzyć	się	z	wrogością	Kristi	lub	nie mymi
wyrzuta mi	matki.
–	Cześć,	Sam	–	ode zwał	się	ojciec,	po	czym	konspira cyjnie	rozejrzał	się	dokoła,

pewnie	by	się	upewnić,	czy	nie	ma	w	pobliżu	żony.	–	Co	powiesz	na	piwo?
Sam	uśmiechnął	się	sze roko,	pa trząc	na	zde spe rowa ną	minę	ojca.
–	Powiem	„tak”,	ale	czy	mama	nie	mówi	„nie”?
–	Nie ste ty.	–	Skrzywił	się.	–	Ale	ponie waż	wróciłeś,	na pełniła	lodówkę.	Dopóki	jest

w	mie ście,	może my	korzystać.
Na	jego	twa rzy	ma lowa ła	się	na dzie ja.	Sam	nie	miał	ser ca,	by	odrzucić	propozy-

cję	ojca.
–	Oczywiście,	tato.	Za ryzykuję.



Ojciec	wstał	z	fote la	i	raź nym	krokiem	ruszył	do	kuchni.	Dobrze	było	widzieć	go
w	ta kim	sta nie.	Bob	Wyatt	nie	na le żał	do	ludzi,	którzy	lubią	wyle giwać	się	na	ka na -
pie.	Brak	aktywności	by	go	za bił.
W	kuchni	Sam	usiadł	przy	okrą głym	dę bowym	stole,	a	Bob	wycią gnął	z	 lodówki

dwa	 piwa.	 Potem	 usiadł,	 wypił	 duży	 łyk,	 westchnął	 z	 za dowole niem	 i	 sze roko
uśmiechnął	się	do	Sama.
–	Twoja	matka	twar do	się	upie ra,	że	mam	jeść	korę	z	drzew	i	pić	zdrowe	świń-

stwa.
–	Aha	–	mruknął	Sam,	są cząc	piwo.	–	Ale	je śli	nas	na kryje,	radź	sobie	sam.
–	Tchórz.
–	Całkowity.	–	Sam	wyszcze rzył	zęby.
Bob	dobrotliwie	wzruszył	ra miona mi	i	stwier dził:
–	Zna jąc	mamę,	trudno	mi	cię	winić.	No	dobra,	a	te raz	powiedz,	co	cię	tu	sprowa -

dza	w	środku	dnia?
Sam	nie	mógł	przyznać,	że	głównie	unika nie	Lacy,	więc	od	razu	prze szedł	do	rze -

czy:
–	Wiesz,	że	pra cuje my	nad	wie loma	zmia na mi	w	ośrodku…
–	Tak,	wiem,	i	muszę	przyznać,	że	nie które	pomysły	są	całkiem	dobre.	No,	przy-

najmniej	na	ra zie	wszystko	mi	się	podoba,	mar twi	mnie	tylko,	że	za mie rzasz	za in-
we stować	tak	dużo	pie nię dzy	w	Snow	Vistę.
–	O	to	się	nie	martw.	–	Miał	tyle	pie nię dzy,	że	wystar czyłoby	mu	na	wię cej	niż	jed-

no	życie.	Gdyby	nie	mógł	czer pać	ra dości	z	 ich	wyda wa nia,	posia da nie	ich	byłoby
bez	sensu.
–	Więc	ja	będę	się	mar twić,	a	ty	bę dziesz	wyda wać.	Każ dy	zajmie	się	tym,	czym

za jąć	się	może.
Sam	znów	się	uśmiechnął.	Nie	zda wał	sobie	spra wy,	jak	bar dzo	bra kowa ło	mu	po-

ga wę dek	z	tatą,	prze sia dywa nia	w	kuchni	i	picia	piwa	z	człowie kiem,	który	go	wy-
chował.
Rozejrzał	 się	 po	 dobrze	 mu	 zna nym	 pomiesz cze niu.	 Ja snozie lone	 ścia ny,	 bia łe

szafki,	czar ne	gra nitowe	bla ty	–	od	lat	to	miejsce	było	ser cem	rodziny	Wyattów.	On,
Jack	i	Kristi,	odra bia li	przy	tym	stole	lekcje.	Kuchnia	była	świadkiem	kłótni,	śmie -
chu,	łez.	Tu	przychodzili,	je śli	chcie li	się	wyga dać	lub	poczuć,	że	są	kocha ni.
–	Sam?
–	Och,	prze pra szam.	–	Potrzą snął	głową	i	smętnie	się	uśmiechnął.	–	Wie le	wspo-

mnień	wią że	się	z	tym	miejscem.
–	Gę stych	jak	smoła	–	zgodził	się	ojciec.	–	Wię cej	dobrych	niż	złych.
–	Prawda.	–	Podczas	choroby	Jacka	też	się	tu	groma dzili,	by	na wza jem	się	wspie -

rać.	Pra wie	słyszał	śmiech	bra ta	i	prze szył	go	ból.
–	Wiesz,	nie	tylko	tobie	go	bra kuje.	–	Cichy	głos	ojca	brzmiał	ła godnie.
–	Tak,	wiem…	Cza sa mi	wyda je	mi	się,	że	za raz	wejdzie	do	pokoju	i	ze	śmie chem

powie,	że	to	jedno	wielkie	nie porozumie nie.
–	Życie	w	tym	miejscu	uła twia,	a	jednocze śnie	utrudnia	spra wy	–	cią gnął	tym	sa -

mym	tonem	ojciec.	–	Na wet	 je śli	cza sa mi	okła muję	sie bie,	widzę	to	puste	krze sło
i	muszę	wrócić	do	rze czywistości.	–	Sam	zer knął	na	krze sło,	na	którym	zwykle	sia -
dał	Jack,	a	ojciec	dodał:	–	Ale	dobre	wspomnie nia	są	silniejsze	od	bólu	i	mogą	sta no-



wić	pocie sze nie.
–	Myślisz,	że	nie	chcę	zna leźć	ukoje nia?	–	Sam	spojrzał	na	ojca.
–	Myślę,	że	po	śmier ci	Jacka	uzna łeś,	że	nie	masz	pra wa	do	szczę ścia.	Jak	za wsze

za	dużo	na	sie bie	bie rzesz.
Zdumiony	 Sam	milczał,	 ale	 po	 chwili	 za sta nowie nia	 przyznał	 ojcu	 ra cję.	 Może

jego	wyjazd	był	nie	tylko	zwią za ny	z	utra tą	Jacka	i	potrze bą	re aliza cji	ma rzeń	bra -
ta,	ale	również	z	tym,	że	w	głę bi	duszy	wie rzył,	że	nie	za sługuje	na	szczę ście.	Bez
wątpie nia	było	w	tym	ziar no	prawdy.
Otrzą snął	się	z	tych	myśli	i	powie dział:
–	A	je śli	chodzi	o	ten	pomysł…
–	Tak?	–	Ojciec	skinął	głową,	wyczuwa jąc,	że	syn	musi	zmie nić	te mat.
–	Chcia łem	stworzyć	nową	tra sę	dla	początkują cych	po	drugiej	stronie	góry	–	wy-

ja śnił.	–	Jest	tam	nie wielkie	na chyle nie,	mało	drzew	i	na	tyle	sze roko,	że	mogliby-
śmy	wytyczyć	na wet	dwie	tra sy.
–	Jest	pe wien	problem	–	za czął	z	wa ha niem	ojciec,	popija jąc	piwo.
To	wa ha nie	za nie pokoiło	Sama.
–	Jaki?	–	spytał	nie cier pliwie.
–	Rzecz	w	tym,	że	ten	te ren	już	do	nas	nie	na le ży.
–	O	czym	ty	mówisz?
–	Wiesz,	że	rodzina	Lacy	przez	tyle	lat	z	nami	tu	miesz ka ła…
–	Tak.	–	Sam	już	wie dział,	że	nie	ucie szy	go	to,	co	za raz	usłyszy.
–	Kie dy	odsze dłeś,	Lacy	była	za ła ma na	–	za czął	Bob,	marsz cząc	brwi.
–	Uhm…	–	Poczucie	winy	za ata kowa ło	Sama	ze	zdwojoną	siłą.
–	Uwa ża liśmy	z	mamą,	że	powinniśmy	coś	zrobić,	dla te go	da liśmy	jej	ten	te ren.
Sam	zdusił	okrzyk.	 Jego	de cyzja	o	uciecz ce	ze	Snow	Visty	również	na	tym	polu

oka za ła	się	brze mienna	w	skutki,	i	jak	we	wszystkich	innych	aspektach,	wią za ła	się
z	kobie tą,	której	na dal	bar dzo	pra gnął.
–	Więc	je śli	chcesz	zbudować	tra sę,	musisz	doga dać	się	z	Lacy.
Tak,	pomyślał	Sam,	wszystko	sprowa dza	się	do	tego,	by	doga dać	się	z	Lacy.	Tylko

jak	to	zrobić?
–	Nie	wie dzia łem	–	mruknął.	–	Lacy	na wet	nie	wspomnia ła	o	tej	zie mi.
–	Dla cze go	mia ła by	to	zrobić?
No	tak,	dla cze go…	De spe rackim	ge stem	się gnął	po	piwo.	Potrze bował	tego	te re -

nu,	ale	nie	miał	pomysłu,	jak	go	pozyskać.	Był	pe wien,	że	w	obecnej	sytuacji	Lacy	na
pewno	mu	go	nie	 sprze da.	Może	 le piej	o	 tym	za pomnieć?	Zie mia	na le ży	do	Lacy,
a	on	powinien	się	wycofać.
–	Koja rzysz	zdję cie	ośrodka	wiosną?	–	Po	raz	kolejny	zmie nił	te mat.	–	To,	które

wisi	nad	kominkiem?
–	Tak,	o	co	chodzi?
–	Chciałbym	je	wykorzystać	na	na szej	nowej	stronie	inter ne towej,	którą	projektu-

ję,	dla te go	muszę	poroz ma wiać	z	 fotogra fem.	Chciałbym	poka zać	ośrodek	w	róż -
nych	porach	roku	na	zdję ciach,	które	będą	się	zmie niać.	Na	przykład	mówię	o	foto-
gra fii	mamy	z	kolorowymi	tulipa na mi	na	tle	ciemnonie bie skie go	nie ba.	Schronisko
świetnie	się	na	nim	pre zentuje.
–	To	zdję cie	zrobiła	Lacy.



Sam	 przez	 dłuż szą	 chwilę	 przyglą dał	 się	 ojcu,	 a	 potem	 na prawdę	 roz ba wiony,
choć	nie spe cjalnie	zdziwiony,	roze śmiał	się.
–	 Oczywiście.	 Podob nie,	 jak	 są dzę,	 zdję cie	 ośrodka	 zimą,	 z	 bożona rodze niową

choinką?
–	Oczywiście.	–	Ojciec	lekko	się	uśmiechnął.	–	Rok	temu	zyska ła	roz głos,	goście

za czę li	kupować	zdję cia,	a	Lacy	wciąż	za ma wia	odbitki.	Całkiem	nie źle	na	nich	za -
ra bia.	Sprze da je	je	też	w	ga le rii	w	Ogden.
–	O	tym	również	nie	wspomnia ła.
Bole śnie	uświa domił	 sobie,	 że	zupełnie	 stra cił	 z	nią	kontakt.	Kie dyś	byli	blisko,

nie	istnia ły	mię dzy	nimi	se kre ty.	Te raz	o	jej	życiu,	a	przynajmniej	o	róż nych	jego	sfe -
rach,	nie	miał	bla de go	poję cia.	Oczywiście	sam	był	temu	winny,	ale	ta	wie dza	wca le
mu	nie	poma ga ła.
–	Tak,	rozumiem.	–	Bob	pokiwał	głową.	–	Ale	znów	za pytam,	dla cze go	mia ła by	to

zrobić?
–	Fakt.	–	Sfrustrowa ny	ode tchnął	głę boko,	usiadł	wygodniej	na	krze śle	i	ob ser wo-

wał	ojca.	Prze bie gły	wyraz	jego	twa rzy	świadczy,	że	się	dobrze	bawi.	–	Nic	mi	nie
jest	winna.	Zrozumia łem.	Ale,	do	dia bła,	wie le	wspa nia łych	rze czy	nas	łą czyło.	Czy
zupełnie	się	nie	liczą?	No	dobra,	wyje cha łem.	Ale	wróciłem.	To	się	też	liczy,	praw-
da?
–	Dla	mnie	wszystko	jest	w	porządku,	ale	Lacy	trochę	trudniej	prze konać.
–	Wiem.
–	I	Kristi.
–	Wiem.	I	mamę.
Bob	skrzywił	się.
–	Twoja	matka	jest	szczę śliwa,	że	wróciłeś,	Sam.
–	Tak,	wiem.	–	Odwrócił	głowę	w	stronę	okna	i	ciemnonie bie skich	plam	nie ba	wi-

docz ne go	mię dzy	 drze wa mi.	Wie dział,	 że	mama	 tak	 to	 odczuwa,	 lecz	 nie	 chcia ła
tego	oka zywać.	Za chowywa ła	ostroż ność.	–	Ale	boi	się,	że	znów	wyja dę.
–	A	tak	bę dzie?
Znów	za czę ło	go	drę czyć	poczucie	winy.
–	 Tato,	 na prawdę	nie	wiem,	 choć	 chciałbym	wie dzieć.	Ale	 obie cuję,	 że	 zosta nę

przynajmniej	do	końca	prac	re nowa cyjnych.
–	W	wolnej	chwili	za sta nów	się,	dla cze go	pla nujesz	coraz	wię cej	rze czy	do	zrobie -

nia.	Może	to	pre tekst,	żeby	dłużej	zostać?
Nie	przyszło	mu	to	do	głowy.	Te raz	zrozumiał,	że	być	może	podświa domie	chce

zostać	na	dobre.	Za bawne,	pomyślał,	na wet	nie	za uwa żył,	że	im	bar dziej	re aliza cja
jego	pla nów	posuwa	się	do	przodu,	tym	bar dziej	on	odga nia	myśli	o	ponownym	wy-
jeź dzie.
–	W	każ dym	ra zie	kie dy	bę dziesz	nad	tym	wszystkim	myślał,	nie	za pomnij	poroz -

ma wiać	z	Lacy	o	jej	zdję ciach.
–	Nie	za pomnę.
–	Jest	na prawdę	dobra,	prawda?
–	Za wsze	była	dobra	–	przyznał	Sam,	wie dząc,	że	jego	odpowiedź	obejmuje	wie le

innych	dzie dzin	poza	ta lentem	fotogra ficz nym.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

–	Chcesz	wykorzystać	moje	zdję cia?
Godzinę	 póź niej	 wyraz	 za skocze nia	 na	 twa rzy	 Lacy	 spra wił	 Sa mowi	 ogromną

przyjemność.	Sze roko	otwar te	oczy,	roz chylone	war gi.
–	Tak,	 i	nie	 tylko	na	stronie	 inter ne towej.	Chciałbym	także	umie ścić	 je	w	folde -

rach.
–	Dla cze go?
Prze chylił	głowę.
–	Nie	uda waj,	prze cież	wiesz,	że	są	świetne.
–	Nie	wiem,	co	odpowie dzieć,	że bym	nie	wyszła	na	za rozumia łą.
–	Dobra,	dopóki	milczysz,	chciałbym	poruszyć	jesz cze	jedną	kwe stię.	–	Oparł	dło-

nie	na	kra wę dzi	biur ka,	pochylił	się	i	zna lazł	na	wysokości	jej	wzroku.	–	Chciałbym
zrobić	z	twoich	zdjęć	pocz tówki	i	sprze da wać	je	w	re cepcji.
–	Pocz tówki?
–	No,	są	jesz cze	ludzie,	którzy	lubią	prawdziwą	pocz tę.	–	Wyprostował	się.	–	Mo-

że my	 zwrócić	 się	 do	 prawnika,	 żeby	 dopra cował	 szcze góły.	 Rozumiesz,	wszystko
jak	 na le ży,	 zgodnie	 z	 pra wem.	Proponuję	 ci	 sie demdzie siąt	 procent	 ze	 sprze da ży
pocz tówek	 i	 fotogra fii.	 A	 je śli	 chodzi	 o	 folde ry,	 umówilibyśmy	 się	 na	 tantie my	 za
każ dora zowe	użycie	zdjęć.
Za mruga ła	gwałtownie.	A	niech	to,	zbija nie	 jej	z	 tropu	zde cydowa nie	przypa dło

mu	do	gustu.
–	Tantie my.
Sam	uniósł	jej	brodę,	po	czym	szyb ko	i	mocno	poca łował	Lacy	w	usta.	Za nim	zdą -

żyła	za re agować,	wyprostował	się	i	oświadczył:
–	Prze myślisz	 to?	Muszę	 iść	na	spotka nie	z	ar chitektem.	Wrócimy	do	tego	póź -

niej.
Czuł	na	sobie	jej	wzrok,	gdy	wychodził.	Ser ce	mu	wa liło,	a	cia ło	było	na prę żone

niczym	struna.	Wystar czy,	że	zna lazł	się	koło	Lacy.	Na rzucił	kurtkę,	wyszedł	z	hote -
lu	i	skie rował	się	na	podwór ko	pozba wione	już	w	na słonecz nionych	miejscach	śnie -
gu.	Wziął	głę boki	oddech	i	rozejrzał	się	dokoła.
Dużo	cza su	za ję ło	mu	odkrycie,	że	to	jest	jego	miejsce	na	zie mi	oraz	że	chce,	by

Lacy	znów	sta nowiła	część	jego	życia.	Uśmie cha jąc	się	do	sie bie,	posta nowił,	że	tak
długo	bę dzie	adorował	Lacy,	 aż	ponownie	 ją	 zdobę dzie.	Tra sa	nar ciar ska	dla	po-
czątkują cych	musi	pocze kać,	pomyślał	i	poszedł	w	stronę	sa mochodu.
Gdyby	Lacy	odkryła	 jego	pla ny,	nigdy	by	nie	uwie rzyła	za pewnie niom,	że	chodzi

mu	o	nią,	a	nie	o	zie mię.

Lacy	zmarsz czyła	nos,	czując	za pach	kawy	latte,	którą	niosła	Kristi.	Spa ce rowa ły
wzdłuż	ulicy	Dwudzie stej	Pią tej	w	Ogden.	Ulica	była	wą ska,	za pcha na	sa mochoda -
mi,	za budowa na	ponaddwustuletnimi	ka mie nica mi	z	ce gły.	Początkowo	pełniła	rolę



depta ka	prowa dzą ce go	z	dwor ca	kole jowe go	do	centrum,	a	potem,	wraz	z	poja wie -
niem	się	podejrza nych	ba rów	i	domów	roz pusty,	zmie niła	cha rakter.	Odrodze nie	na -
stą piło	w	 la tach	pięćdzie sią tych,	kie dy	to	sta ła	się	ulicą	handlową.	Dziś	 jej	dawny
urok,	a	 także	skle py	 i	re staura cje	sta nowiły	nie odpar ty	ma gnes	dla	turystów,	 tym
silniejszy,	że	re gular nie	or ga nizowa no	tu	tar gi	rolnicze,	fe stiwa le	ar tystycz ne,	Dni
Pionie rów	i	świą tecz ne	kier ma sze.
Lacy	uwielbia ła	to	miejsce,	czę sto	tu	spa ce rowa ła	i	oglą da ła	wysta wy	skle powe.

Dziś	zmusiła	się,	żeby	przyje chać	tutaj	z	Kristi.
–	Od	kie dy	nie	lubisz	kawy?	–	spyta ła	przyja ciółka.
–	Odkąd	mój	żołą dek	nie	jest	pe wien,	czy	jesz cze	akceptuje	je dze nie.	–	Lacy	prze -

łknę ła	ślinę	i	ode tchnę ła	głę boko,	licząc	na	to,	że	świe że	powie trze	ją	orzeź wi
–	To	przykre.	 –	Kristi	 otuliła	 się	 szczelniej	 kurtką,	by	osłonić	 się	przed	podmu-

chem	zimne go	wia tru,	który	wyraź nie	chciał	im	uświa domić,	że	zima	jesz cze	się	nie
skończyła.	–	Za szkodziło	ci	je dze nie?
–	Mam	na dzie ję	–	mruknę ła	pod	nosem.
Nie	chcia ła	myśleć	o	innych	przyczynach	kłopotów	żołądkowych.	Minę ły	dwa	ty-

godnie	od	nocy	spę dzonej	z	Sa mem	i	nie	mogła	powstrzymać	się	od	myśli,	że	nudno-
ści	mają	z	nią	coś	wspólne go.	Nie	chcia ła	o	tym	roz ma wiać	z	Kristi,	więc	głośniej
powie dzia ła:
–	To	pewnie	ta	zimna	piz za,	którą	wie czorem	zja dłam.
–	Pewnie	tak	–	rzuciła	ironicz nie	Kristi.	–	Wiesz,	jak	używać	mikrofa lówki?	Te raz,

kie dy	już	nie	żyje my	w	ja skiniach,	nie	trze ba	za dowa lać	się	zimnym	peppe roni.
–	Za pa mię tam	to	sobie.
Prze szły	 obok	 skle pu	 z	witryną	w	wiosennej	 odsłonie	 ze	 stosa mi	 ładnych	 doni-

czek,	rę ka wiczek	ogrodowych	i	grillowych	far tuchów	z	na pisem	„Poca łuj	kucha rza”.
Jednak	 nie bo	 było	 za snute	 chmura mi,	wiatr	wiał	 od	 strony	 Powder	Mounta in,	 co
z	kolei	spra wia ło,	że	wiosna	zda wa ła	się	mrzonką.
Mimo	kłopotów	żołądkowych	dobrze	było	wyje chać	ze	Snow	Visty	i	wa łę sać	się	po

Ogden,	gdzie	nie	groziło	jej,	że	wpadnie	na	Sama.	W	cią gu	dwóch	tygodni	za mie niła
z	nim	za le dwie	kilka	słów.	Po	tamtej	nocy	spodzie wa ła	się,	była	na wet	pewna,	że	bę -
dzie	się	jej	na rzucał,	a	tymcza sem	trzymał	się	na	dystans.	Owszem,	powinna	być	mu
za	to	wdzięcz na,	ale	odczuwa ła	iryta cję.
–	Powiesz	mi,	co	się	dzie je	mię dzy	tobą	i	Sa mem?
Pyta nie	za skoczyło	Lacy	i	na	moment	wybiło	ze	spa ce rowe go	rytmu.	Kristi	była

jej	 najlepszą	 przyja ciółką	 i	 nie	mia ły	 przed	 sobą	 ta jemnic,	 jednak	 te raz	 Lacy	 nie
chcia ła	roz ma wiać	o	Sa mie,	a	już	szcze gólnie	z	jego	siostrą.
Ostenta cyjnie	wzruszyła	ra miona mi.
–	Nic	szcze gólne go.	Dla cze go	pytasz?
–	Bła gam!	–	Kristi	prychnę ła.	–	Też	z	nim	nie	roz ma wiam,	ale	ty	strasz nie	głośno

tego	nie	robisz.
Lacy	 za trzyma ła	 się	 przed	 ciastkar nią.	Ba becz ki	 posypa ne	 kolorowym	confetti.

Nor malnie	we szła by	i	kupiła	przynajmniej	jedną.	To	tylko	ka wa łek	zimnej	piz zy,	po-
wie dzia ła	sobie	w	duchu.	Za	dzień,	dwa	jej	przejdzie.
–	Mama	mówi,	że	kilka	dni	temu	wpa dłaś	do	nas	w	odwie dziny,	ale	kie dy	poja wił

się	Sam,	ucie ka łaś,	aż	się	kurzyło.



Lacy	westchnę ła.
–	Twoja	mama	jest	super,	ale	prze sa dza.
–	Też	widzia łam	ten	kurz.	–	Kristi	dała	jej	przyja cielskie go	kuksańca	w	ra mię.	–

Wiem,	że	powrót	Sama	musi	być	dla	cie bie	bar dzo	trudny,	ale	myśla łam,	że	on	już
dla	cie bie	nic	nie	zna czy.	Tak	mówiłaś.
–	Też	prze sa dzam	–	bąknę ła	Lacy	i	za trzyma ła	się	przy	kra węż niku,	żeby	przejść

na	drugą	stronę.
Błą dziła	wzrokiem	po	okolicy.
Jedną	z	rze czy,	którą	ce niła	w	Ogden,	było	pie lę gnowa nie	wła sne go	dzie dzictwa.

Budynki	zosta ły	pie czołowicie	odre staurowa ne,	tak	samo	jak	za myka ją cy	ulicę	dwo-
rzec	w	stylu	neokolonialnym,	zwieńczony	pośrodku	wspa nia łą	wie żą	ze ga rową.	We -
wnątrz	znajdowa ły	się	drewnia ne	de ta le,	wysoko	skle pione	sufity	i	mura le	wykona -
ne	przez	 tego	sa me go	ar tystę,	który	w	 la tach	 trzydzie stych	pra cował	na	Ellis	 Is-
land.
Dziś	odbywał	się	 tam	targ	rze miosł,	a	one	szły,	by	sprawdzić,	 jak	sprze da ją	się

zdję cia	Lacy.
–	Wie dzia łam,	że	wciąż	coś	do	nie go	czujesz	–	ode zwa ła	się	Kristi	z	lekkim	uśmie -

chem.	–	Coś,	coś…	Na dal	się	w	nim	kochasz.
–	Nie.	–	Lacy	za trzyma ła	się,	żeby	ode tchnąć.	–	Na prawdę.
Chcia ła,	żeby	za brzmia ło	to	wia rygodnie.	Zresz tą	jaką	była by	idiotką,	gdyby	jesz -

cze	raz	w	to	wdepnę ła?	Zie lone	świa tło	za pa liło	się,	więc	ruszyły	z	miejsca.
–	Każ dy	mą dry	poradnik	jednoznacz nie	by	to	oce nił.	–	Za dowolona	z	sie bie	Kristi

uśmiechnę ła	się	do	Lacy	i	wypiła	łyk	kawy.	–	Tak	bar dzo	się	sta rasz,	a	wszystko	na
nic.	Kochasz	go.	I	nie	chcesz	mu	prze ba czyć.	Tak	to	widzę…	Tony	mówi	mi,	że	po-
winnam	odpuścić.	Za akceptować	to,	co	Sam	zrobił.
–	Słynna	mę ska	solidar ność?
–	Też	tak	pomyśla łam	–	przyzna ła	Kristi.	–	Ale	w	pewnym	sensie	on	ma	ra cję.
–	Trudno	uwie rzyć,	że	na prawdę	musiał	wyje chać	–	mruknę ła	Lacy.
–	Tak,	to	było	bar dziej	w	stylu	Jacka.	Nigdy	nie	ra dził	sobie	ani	z	emocja mi,	ani	ze

związ ka mi.
–	Pa mię tam	–	odpar ła	Lacy	smutno.	Jego	posta wa	życiowa	sta nowiła	czę sty	te mat

rodzinnych	żar tów.
–	Kocha łam	ich	obu,	ale	wie dzia łam,	że	to	na	Sa mie	za wsze	moż na	pole gać.	Jack

był	taki	za bawny!	–	Na	twa rzy	Kristi	poja wił	się	prze lotny	uśmiech.	–	Ale	nie prze wi-
dywalny.	Nigdy	nie	wie dzia łaś,	czy	poja wi	się	w	domu	na	kola cji,	czy	leci	do	Austrii
na	nar ty.
Kristi	mia ła	 ra cję.	Sam	za wsze	był	odpowie dzialny,	moż na	było	na	nie go	 liczyć.

Dla te go	o	wie le	trudniej	było	jej	zrozumieć	jego	postę powa nie,	nie	mówiąc	o	prze -
ba cze niu.
–	No	cóż,	może	Tony	ma	ra cję	–	kontynuowa ła	Kristi.	–	To	zna czy	na dal	 je stem

wście kła	na	Sama,	ale	kie dy	widzę	go	z	ojcem,	trudniej	mi	się	wście kać.	Rozumiesz,
co	chcę	powie dzieć?
–	Tak,	rozumiem.
Również	i	na	tym	pole ga	problem,	pomyśla ła	Lacy.	Też	chcia ła	czuć	słusz ny	gniew,

ale	za	każ dym	ra zem,	gdy	widzia ła	Sama	z	ojcem,	po	prostu	mię kła.	A	na	przykład



wczoraj	 zoba czyła	go	na	dworze,	 jak	poma ga	dziecku	wykonać	 skręt	 równole gły.
Potem	widzia ła,	jak	podczas	silne go	wia tru	z	za anga żowa niem	oma wia	projekt	bu-
dowy	z	wykonawcą.	Wszystkie	te	ob raz ki	za czyna ły	osła biać	 jej	złość,	a	prze cież
była	pewna,	że	nigdy	jej	nie	minie.
–	Tata	był	bar dzo	szczę śliwy,	kie dy	Sam	wrócił.	Myślę,	 że	dzię ki	 temu	szyb ciej

zdrowie je.	Każ de go	dnia	oma wia ją	plan	roz budowy	ośrodka.	–	Kristi	wypiła	trochę
kawy.	 –	Mama	 jest	 bar dziej	 zdystansowa na,	 jakby	 spodzie wa ła	 się,	 że	Sam	znów
zniknie,	ale	też	cie szy	się	z	jego	powrotu.	Widzę	to	w	jej	oczach.	Poza	tym	każ de go
dnia	przygotowuje	ja kieś	fryka sy	dla	mar notrawne go	syna.	Może	ła twiej	byłoby	mu
prze ba czyć	 i	cie szyć	się	z	 jego	powrotu,	gdybyśmy	mie li	pewność,	 że	zosta nie?	–
spyta ła	w	za myśle niu.
Ostatnie	zda nie	poruszyło	Lacy	do	żywe go.	Czyż by	Sam	posta nowił	zostać?	A	je śli

tak,	co	to	ozna cza ło	dla	niej,	dla	nich?
–	Mówił	ci	o	swoich	pla nach?
–	Nie,	ale	coś	może	być	na	rze czy,	skoro	tak	bar dzo	anga żuje	się	w	pra ce,	czę sto

odwie dza	rodziców	i	unika	wzmia nek	na	te mat	przyszłości.	–	Kristi	wyrzuciła	pusty
kubek	do	śmie ci.	–	Ale	i	tak	wciąż	spodzie wam	się	jego	wyjaz du.	Poprzedni	na stą pił
tak	na gle.	–	Skrzywiła	się.	–	Prze pra szam.
–	Nie	ma	za	co	–	odpar ła	Lacy,	rusza jąc	w	stronę	dwor ca.
Je śli	Sam	znów	miałby	odejść,	ona	musi	trzymać	się	na	dystans.	Nie	może	ponow-

nie	się	za anga żować.	A	je śli	za mie rza	zostać	tu	na	sta łe…	to	co	wte dy?	Czy	mogła -
by	go	kochać?	Powtór nie	mu	za ufać?	A	je śli	to	nie	kłopoty	żołądkowe,	tylko	cią ża?
Czy	powinna	mu	powie dzieć?
Czując,	 jakby	 za	 chwilę	mia ła	 jej	 eksplodować	 głowa,	 Lacy	we szła	 do	 budynku

dwor ca.	Na gle	otoczyły	 ją	głosy	roz ma wia ją cych,	śmie ją cych	się	 i	krzyczą cych	lu-
dzi.	Były	tu	młode	matki	z	dziećmi	w	wóz kach	i	na	rę kach.	Kilku	męż czyzn,	którzy
nie	wyglą da li	na	najszczę śliwszych,	a	także	ob juczone	za kupa mi	bab cie.
Lacy	i	Kristi	kupiły	bilet	wstę pu	i	dołą czyły	do	ludzi	krą żą cych	po	budynku.	Stra -

ga nów	sta ło	tak	wie le,	że	będą	musia ły	kilka	razy	obejść	ogromne	wnę trze.
–	Och,	ta	mi	się	podoba.	–	Kristi	za trzyma ła	się,	by	obejrzeć	drewnia ną,	ręcz nie

wykona ną	miskę	o	pole rowa nych	brze gach.
Za czę ła	się	tar gować,	a	Lacy	ruszyła	da lej.	Oglą da ła	suszone	wieńce	z	kwia tów,

ma lowa ne	 kołatki	 zdobione	 na pisem	 „Witaj,	 wiosno”.	 Pośpiesz nie	 minę ła	 stra gan
z	dzie cię cymi	ślinia ka mi,	ma lutkimi	T-shir ta mi	 i	pięknymi,	 ręcz nie	 robionymi	koły-
ska mi.	Nie	bę dzie	o	tym	myśleć,	dopóki	nie	musi.	I	choć	ja kaś	cząstka	w	niej	pra -
gnę ła	tej	cią ży,	nie	za mie rza ła	ule gać	cichutkie mu,	pełne mu	na dziei	głosowi.
Uważ nie	obejrza ła	wysta wę	biżute rii	i	tłoczonych	skórza nych	okła dek.	Na	chwilę

za trzyma ła	się	przy	stra ga nie	z	prze ką ska mi	Swe et	and	Salty.	Zde cydowa ła	się	na
małe	opa kowa nie	popcor nu,	ma jąc	na dzie ję,	że	po	zje dze niu	cze goś	lekkie go	poczu-
je	się	le piej.	Ja dła	i	roz glą da ła	się	dokoła	–	ob ra zy,	wa zony	i	kie lisz ki	z	dmucha ne go
szkła,	za bawki,	a	także	wytwa rza ne	przez	rze mieślników	me ble	ogrodowe.
Potem	ruszyła	w	kie runku	ga le rii	sztuki,	która	co	roku	na	tar gu	mia ła	swą	wysta -

wę.	Lacy	za	jej	pośrednictwem	sprze da wa ła	zdję cia	i	te raz	chcia ła	sprawdzić,	czy
cie szą	się	za inte re sowa niem.	Kocha ła	pra cę	w	ośrodku,	uwielbia ła	uczyć	dzie cia ki
jaz dy	na	nar tach,	ale	fotogra fia	była	jej	prawdziwą	pa sją.



Wła ścicielka	 ga le rii	 zajmowa ła	 się	 wła śnie	 klientem,	 więc	 Lacy	 przyjrza ła	 się
swoim	zdję ciom,	które	wisia ły	obok	pięknych	ob ra zów	olejnych,	akwa rel	 i	pa ste li.
Uję cia	gór,	wschodów	i	za chodów	słońca,	ob lodzone go	je ziora	jak	za wsze	wywoła ły
dresz czyk	emocji.	Robie nie	zdjęć,	uchwyce nie	w	ka drze	ja kiejś	historii	pocią ga ło	ją
niczym	ma gnes.	A	te raz	Sam	chce	wykorzystać	jej	pra ce	do	re kla my	ośrodka.
Odczuwa ła	z	tego	powodu	dumę	i	wzrusze nie.	Powoli	prze sta wa ła	też	odczuwać

do	nie go	nie chęć.
Wła ścicielka,	 He ather	 Bur ke,	 poda ła	 czar no-bia łą	 fotogra fię	 przedsta wia ją cą

ośnie żone	sosny	kobie cie	ze	skórza ną	fiole tową	toreb ką	w	ręce.	Ludziom	na prawdę
podoba ły	się	jej	pra ce.	Nie	tylko	Sa mowi	i	innym	z	ośrodka,	ale	nie zna jomym,	któ-
rzy	pa trząc	na	zdję cia,	dostrze ga li	ich	kunszt	i	piękno,	a	może	wywoływa ły	w	nich
ja kieś	wspomnie nia.	Faktycz nie	świetnie	na da ją	się	na	pre zent,	pomyśla ła.
Lacy	uśmiechnę ła	 się	do	He ather,	widząc	wyraz	 za dowole nia	na	 twa rzy	odcho-

dzą cej	klientki.
–	Uwielbiam	to	zdję cie.
–	Ona	też.	Tak	bar dzo,	żeby	wydać	trzysta	dola rów	–	odpar ła	He ather,	mruga jąc

okiem.
–	Trzysta?	–	Kwota	była	zdumie wa ją ca.	He ather	za wsze	powta rza ła	Lacy,	że	zbyt

nisko	ceni	swoje	fotogra fie.	–	Na prawdę?
–	Tak,	 se rio.	 –	Roz ra dowa na	He ather	 się	 roze śmia ła.	 –	Sprze da łam	 też	 zdję cie

chłopca	ja dą ce go	na	łyż wach	po	lodzie,	za	dwie ście.
–	Super.	–	Była	podekscytowa na.	Na wet	gdyby	oka za ło	się,	że	jest	w	cią ży,	przy-

najmniej	 nie	 musia ła by	 się	 mar twić,	 czy	 wystar czy	 jej	 pie nię dzy	 na	 wychowa nie
dziecka.
–	Mówiłam	ci,	 że	 ludzie	są	gotowi	pła cić	za	piękne	rze czy,	Lacy.	A	 te raz,	kie dy

wiosną	przyje dzie	nowa	tura	turystów,	będę	potrze bować	wię cej	zdjęć.	Nie	chce my
tra cić	oka zji,	prawda?
–	Prawda.	Dowiozę	je	w	przyszłym	tygodniu.
–	Świetnie.	–	He ather	przyjaź nie	pokle pa ła	ją	po	ra mie niu	i	wyszepta ła:	–	Jesz cze

je den	potencjalny	klient.	Póź niej	z	tobą	poga dam.
Star szy	 pan	 studiował	 zdję cie	 sa motne go	 męż czyzny	 zjeż dża ją ce go	 ze	 szczytu

Snow	Visty.	Ser ce	Lacy	gwałtownie	za biło.	Na	fotogra fii	sprzed	kilku	lat	był	Sam,
dzia ło	się	to	tuż	przed	roz poczę ciem	se zonu	nar ciar skie go.	Za	nim	na	gładkim	dzie -
wiczym	śnie gu	cią gnął	się	podwójny	ślad	zosta wiony	przez	nar ty.	Drze wa	pochyliły
się	pod	wpływem	wia tru,	który	strą cał	śnieg	z	ga łę zi.	Pra wie	słysza ła	jego	śmiech,
wciąż	odbijał	się	echem	w	jej	wspomnie niach.	Ale,	pomyśla ła,	to	były	inne	cza sy.
–	Pa mię tam	tamten	dzień.
Słysząc	głos	Sama,	za duma na	Lacy	aż	podskoczyła.	Odwróciła	się	i	zoba czyła,	że

oglą da	zdję cie,	które	trzymał	star szy	męż czyzna.
–	Jack	był	wte dy	w	Niemczech.	Mie liśmy	stok	tylko	dla	sie bie.
–	Pa mię tam.	–	W	jego	zie lonych	oczach	dostrze gła	roz ma rze nie.	Zła pa na	w	pułap-

kę	prze szłości,	podą ża ła	za	nim	ścież ką	pa mię ci.
–	Pa mię tasz,	jak	to	się	skończyło?	–	Musnął	jej	ra mię,	wpra wia jąc	ją	w	drże nie.
–	Oczywiście,	że	tak.
Jak	mogła by	za pomnieć.	Kocha li	się	w	ka binie	wycią gu,	a	pa da ją cy	śnieg	za cie rał



zosta wione	przez	Sama	śla dy	nart.	Za chowywa li	się,	jakby	byli	je dynymi	ludź mi	na
zie mi.	Wte dy	wszystko	wyda wa ło	się	ta kie	proste.	Ona	kocha ła	Sama,	on	ją.	Przed
nimi	rysowa ła	się	cudowna	przyszłość.	Dwa	lata	póź niej	Jack	nie	żył,	Sam	wyje chał,
a	ona	zosta ła	sama.
Te raz	przyjaź nie	na	nią	pa trzył	i	lekko	się	uśmie chał,	a	Lacy	czuła	przyspie szone

bicie	ser ca.	Miłość	jest	na	wycią gnię cie	ręki.	Jednak	wciąż	czuła	strach,	więc	odpę -
dziła	wspomnie nia.
–	Co	robisz	na	tar gu?	–	za pyta ła.
–	Kristi	powie dzia ła	Tony’emu,	że	tu	bę dzie cie,	więc	posta nowiliśmy	do	was	dołą -

czyć	i	zjeść	ra zem	lunch.
Na	samą	myśl	o	je dze niu	żołą dek	Lacy	po	raz	kolejny	się	zbuntował,	nie ste ty	po-

pcorn	jej	nie	pomógł.	Prze łknę ła	i	za czę ła	głę boko	oddychać	przez	nos.
–	Hej.	–	Mocno	zła pał	ją	za	ra mię.	–	Dobrze	się	czujesz?	Je steś	bla da	jak	śnieg	na

tym	zdję ciu.
–	Wszystko	w	porządku.	–	Też	chcia ła by	w	to	uwie rzyć.	–	To	tylko	roz strój	żołąd-

ka.
Popa trzył	na	nią	ba dawczo,	a	Lacy	wytrzyma ła	jego	wzrok,	by	nie	dać	mu	powodu

do	dalszych	spe kula cji.
–	Je steś	pewna?
Myślał	o	dziecku,	podob nie	jak	ona.
–	Tak.	Po	prostu	jesz cze	nie	je stem	głodna.
–	Dobra…	–	Nie	wyglą dał	na	prze kona ne go,	ale	przynajmniej	prze stał	się	na	nią

ga pić,	 jakby	 była	 tyka ją cą	 bombą.	 Zer knął	 na	wysta wione	 zdję cia	 i	 stwier dził:	 –
Wiesz,	twoje	fotogra fie	też	się	zmie niły.
–	Co	masz	na	myśli?
Znów	na	nią	spojrzał,	potem	wycią gnął	rękę	i	poczę stował	się	popcor nem.
–	Już	nie	je steś	bez troską	dziewczyną,	dorosłaś.	Twoje	zdję cia	na bra ły	głę bi.	Są

bar dziej…	–	spojrzał	jej	w	oczy	–	wie loznacz ne.
Lacy	 lekko	 się	 za czer wie niła.	Wzruszyła	 się	 o	wie le	 bar dziej,	 niż	 chcia ła	 przy-

znać.	W	cią gu	dwóch	 lat	musia ła	dorosnąć.	Zda ła	 sobie	 spra wę,	 że	choć	kocha ła
Sama,	mogła	się	bez	nie go	ob jeść	i	wieść	życie,	z	które go	da wa ło	się	czer pać	sa tys-
fakcję.	Fakt,	że	to	dostrzegł,	zrozumiał,	a	na wet	polubił,	budził	w	niej	nie pokój.
–	Czy	to	ma	być	ukryty	komple ment?
–	Nie	–	odparł,	potrzą sa jąc	głową.	–	To	tylko	ob ser wa cja,	że	sta łaś	się	prawdziwą

kobie tą.
W	jego	oczach	dostrze gła	podziw.	To	była	nie spodzianka,	do	tego	całkiem	miła.

To,	co	do	nie go	za czyna ła	czuć,	było	jesz cze	głęb sze	niż	kie dyś.	Trochę	ją	to	mar -
twiło.	Nie	wie dzia ła,	co	by	się	sta ło,	gdyby	Sam	znów	ją	zosta wił.
–	No	cóż,	chyba	muszę	poszukać	Kristi…
–	Och,	wyszła	z	Tonym	–	odrzekł	Sam	z	uśmie chem	i	na gle	wydał	jej	się	taki	jak

dawniej.
Prze szłość	i	te raź niejszość	mie sza ły	się	i	chwyta ły	ją	w	swoje	sidła.	Gdy	dotar ły

do	niej	jego	słowa,	za pyta ła	nie spokojnie:
–	Za raz,	co	powie dzia łeś?	Jak	to	wyszła?
–	Tony	za proponował	jej	calzone	w	La	Fer rovii.



–	Aha.	–	Lacy	pokiwa ła	głową	ze	zrozumie niem.	Zna ła	sła bość	przyja ciółki.	Czy
moż na	ją	za	to	winić?	Calzone	poda wa ne	w	tej	re staura cji	sta ły	się	le gendar ne.
–	Kie dy	byłem	we	Włoszech,	próbowa łem	zna leźć	równie	dobre	calzone	ze	szpi-

na kiem	i	se rem.	Nie	uda ło	mi	się.
–	We	Włoszech?	–	Jej	ser ce	za biło	mocniej,	gdy	wspomniał	o	tamtym	okre sie.	Py-

ta nia	o	to,	co	tam	pora biał	i	z	kim,	wciąż	ją	nę ka ły,	choć	prze cież	nie	powinny.
–	 Piękny	 kraj.	 –	 Jednak	 wyraz	 jego	 twa rzy	 nie	 wska zywał,	 by	 te	 wspomnie nia

wzbudziły	w	nim	szcze gólną	ra dość.	–	Jack	za wsze	kochał	Włochy.
–	A	ty?
Wziął	trochę	popcor nu.
–	Nie które	re giony	są	wspa nia łe,	ale	sa motne	podróżowa nie	bar dzo	mnie	roz cza -

rowa ło.	–	Wzruszył	ra miona mi.	–	Nie	ma	do	kogo	się	ode zwać.	Jednak	dobrze	było
zoba czyć	tamten	świat	ocza mi	Jacka.	Choć	nie	ja dłem	tam	równie	dobrych	calzone
jak	w	La	Fer rovii.
Co	za	wymija ją ca	odpowiedź,	pomyśla ła.	Są dziła,	że	chciał	odwie dzić	najważ niej-

sze	ośrodki	nar ciar skie	w	Europie,	jednak	najwyraź niej	nie	o	to	chodziło.
–	Ale	je steś	szczę śliwy,	kie dy	możesz	podkra dać	mi	popcorn.
–	 I	 cie szyć	się	 twoim	 towa rzystwem	–	dodał,	 znów	się ga jąc	do	 toreb ki.	 –	A	 tak

przy	oka zji,	twój	popcorn	jest	zna komity.
–	Chelsea	Ha ven	sprze da je	go	na	tar gach	i	w	skle pie	przy	ulicy	Dwudzie stej	Pią -

tej.	 –	Wzię ła	 kolejną	 garść.	 –	 Dziś	 wybra łam	 sauté,	 wiesz,	 z	 powodu	 żołądka.	 –
Uniósł	brwi,	co	zignorowa ła.	–	Mają	dużo	sma ków,	se rowe,	pikantne	i	na	słodko.
–	Je steś	znawczynią	popcor nu?	–	spytał	roz ba wiony.
–	Próbuję	–	odpar ła	ze	wzrusze niem	ra mion	i	za trzyma ła	się	przy	na stępnym	stra -

ga nie.
Le ża ły	 na	 nim	 sta rannie	 za pa kowa ne	 kostki	 ręcz nie	 robione go	mydła	w	 odcie -

niach	od	ja snonie bie skie go	do	chłodnej	zie le ni.	Dołą czone	do	nich	kar tecz ki	 infor -
mowa ły	o	za pa chu	i	skła dzie.	Lacy	wybra ła	dwie	ja snonie bie skie	kostki.
Sam	przez	dłuż szą	chwilę	przyglą dał	się,	potem	wziął	zie loną	kostkę,	pową chał	ją

i	za pytał:
–	Kto	to	robi?
–	Nie wielka	fir ma	z	Logan.
Pową cha ła	swoje	mydło,	uśmiechnę ła	się,	potem	poda ła	mu,	żeby	i	on	oce nił	za -

pach.
–	To	ty.	–	Ła godnie	uśmiechnął	się	do	niej.	–	Za pach,	którym	za wsze	pachnie	twoja

skóra.	–	Po	chwili	za sta nowie nia	dodał:	–	To	bez.
–	Masz	dobry	nos	–	odpar ła	i	ruszyli	da lej.
–	Nie których	rze czy	się	nie	za pomina.	–	Pochylił	głowę,	zniżył	głos	i	wyszeptał:	–

Ta kich	jak	za pach	kobie ty,	którą	się	kocha ło.	Za pa da	na	dobre	w	pa mięć.
Za drża ła,	 a	 jego	 pe łen	 za dowole nia	 uśmiech	 mówił	 sam	 za	 sie bie.	 Myśli	 Lacy

zmą ciły	 się,	 oddech	 skrócił.	 Gdy	 spojrza ła	 Sa mowi	w	 oczy,	 zoba czyła	 pożą da nie.
Wte dy	poczuła,	że	jej	ser ce	bije	coraz	szyb ciej,	i	tym	ra zem	nie	próbowa ła	go	po-
wstrzymać.	Na dal	 była	 świa doma	 nie bez pie czeństwa	wią żą ce go	 się	 z	 ponownym
za anga żowa niem,	ale	nic	z	tym	nie	mogła	czy	też	nie	chcia ła	robić.	Po	uszy	wpa dła
więc	w	kłopoty.



Sam	wyprostował	się,	prze biegł	wzrokiem	po	ota cza ją cym	ich	tłumie	i	stwier dził:
–	Jako	fa cet	czuję	się	pokona ny.	Widzę	za le dwie	garstkę	męż czyzn	w	ca łym	tym

budynku.
–	Znikasz?	–	spyta ła,	rzuca jąc	mu	szyb kie	spojrze nie.
–	Nigdzie	się	nie	wybie ram	–	odparł,	pa trząc	jej	odważ nie	w	oczy.
Na gle	zrozumia ła,	że	Sam	ma	na	myśli	nie	tylko	targ.

Spę dził	z	nią	kolejną	godzinę	w	miejscu,	na	które	nor malnie	woła mi	nie	dałby	się
za cią gnąć.	Ale	 fakt,	 że	prze bywał	 z	Lacy	na	neutralnym	gruncie,	 re kompensował
poczucie	dyskomfor tu	–	znajdował	się	na	trochę	ob cym,	bo	w	powszechnym	mnie -
ma niu	kobie cym	te rytorium.
Chodzili	 wśród	 stra ga nów,	 a	 jego	 myśli	 le niwie	 krą żyły	 wokół	 róż nych	 spraw.

W	lnia nej	tor bie	dźwigał	za kupy	Lacy,	a	gdy	wyszli,	za trzymał	się,	by	spojrzeć	na
drugi	koniec	ulicy	 i	pa smo	za śnie żonych	gór	w	odda li.	Na	drze wach	poka za ły	 się
pąki,	tempe ra tura	w	cią gu	ostatnich	dni	wzrosła,	słońce	rzuca ło	złotą	poświa tę	na
okolicę.
–	Bra kowa ło	mi	tego	–	rzekł	bar dziej	do	sie bie	niż	do	Lacy.	–	Nie	zda wa łem	sobie

spra wy	jak	bar dzo,	dopóki	nie	wróciłem	do	domu.
Ze rwał	się	wiatr,	jakby	przypomina jąc,	że	chociaż	wiosna	już	się	zbliża,	zima	jesz -

cze	nie	ode szła.
–	Wróciłeś	do	domu?	–	za pyta ła,	a	Sam	odwrócił	głowę	i	spojrzał	na	nią.	Jej	długi

war kocz	le żał	na	ra mie niu,	a	luź ne	kosmyki	tańczyły	wokół	twa rzy.
De likatnie	odgar nął	jej	włosy	i	za tknął	je	za	ucho.	Od	ja kie goś	cza su	za sta na wiał

się	nad	 tym	pyta niem.	Nie	był	w	sta nie	odpowie dzieć	ojcu,	ponie waż	drę czyły	go
wątpliwości.	Wyje chać?	Odciąć	się	od	wspomnień,	od	góry	 i	 spę dzić	resz tę	życia,
ucie ka jąc	 od	 prze szłości?	Czy	 zostać	 i	 się	 z	 nią	 zmie rzyć,	 odzyskać	 dawne	 życie
i	ukocha ną	kobie tę,	którą	zosta wił?
Tak	się	złożyło,	że	ta	kobie ta	była	wła ścicielką	te re nu,	który	był	mu	potrzeb ny.	Je -

śli	chce	ją	ponownie	zdobyć,	musi	o	tej	zie mi	za pomnieć.	No	cóż,	los	wyraź nie	lubi
ba wić	się	jego	kosz tem.	Poniósł	poraż kę,	próbując	ucie kać	przed	prze szłością,	nad-
szedł	czas,	by	spróbować	drugie go	roz wią za nia,	czyli	za cząć	od	te raz.
–	Tak,	Lacy,	wróciłem	do	domu.	Tym	ra zem	na	dobre.
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–	Chciałbym	otworzyć	sklep	z	pa miątka mi	–	ode zwał	się	Sam.
Od	wczorajszej	wizyty	na	tar gu	dużo	myślał.	Choć	sam	nie	skusił	się,	by	coś	kupić,

za uwa żył,	że	pod	tym	wzglę dem	oka zał	się	wyjątkiem.	Zdał	sobie	spra wę,	że	turyści
odwie dza ją cy	ich	ośrodek	też	chętnie	kupią	wyroby	lokalnych	ar tystów.
Uśmiechnął	się,	widząc	za kłopota nie	Lacy,	i	dodał:
–	Tak,	we	wszystkim	dostrze gam	potencjał.
–	Czyż by?
–	Za łóż	się.	–	Ostroż nie	usiadł	na	rogu	biur ka.	–	Pomyśla łem	o	wykorzysta niu	two-

ich	zdjęć	ośrodka…
–	Tak?
Za dowolony	uśmiechnął	się,	znów	uda ło	mu	się	zbić	ją	z	tropu.
–	Na	tar gu	zrozumia łem,	że	w	okolicy	miesz ka	dużo	uta lentowa nych	ludzi.
–	Oczywiście	–	przytaknę ła	z	re zer wą.
–	Dla te go	pomyśla łem	o	skle pie.	Nie za leż nym	od	ośrodka,	ale	z	nim	połą czonym.

Może	ulokować	go	mię dzy	schroniskiem	a	nowym	skrzydłem?	–	Pokiwał	głową,	wy-
obra ża jąc	sobie	 ten	projekt.	 –	Chciałbym,	żeby	sta ła	 tam	 lodówka	z	prze ką ska mi
dla	tych,	którzy	nie	chcą	jeść	ca łe go	posiłku.	Ka napki,	na poje,	owoce.
–	Tak,	to	dobry	pomysł,	ale…
–	To	bę dzie	coś	wię cej	niż	sklep	z	prze ką ska mi.	Chcia ła bym,	żeby	znajdowa ły	się

tam	produkty	lokalnych	ar tystów.	Nie	tylko	twoje	zdję cia	i	pocz tówki,	ale	również
pra ce	rzeź bia rza	i	szkla ne	na czynia	ar tysty,	które	widzia łem	na	tar gu.
–	Nie	wiem,	co	powie dzieć.
–	Zna jąc	cie bie,	nie	potrwa	to	długo	–	odparł	we soło.	–	Je śli	roz buduje my	Snow	Vi-

stę,	bę dzie my	mogli	za prosić	do	współpra cy	wie lu	lokalnych	twór ców.	Myślę,	że	tu-
rystom	to	się	spodoba,	a	ar tyści	znajdą	dodatkowy	rynek	zbytu.
–	Je stem	pewna,	że	tak	–	potwier dziła	z	re zer wą.
Pora dzi	sobie	z	jej	podejrz liwością.	Wkrótce	Lacy	prze kona	się,	że	mówi	se rio.
–	 Oczywiście	 poprosimy	 prawnika	 o	 przygotowa nie	 umów,	 indywidualnych	 dla

każ de go.
–	Umowy?
–	Tak,	oprze my	to	na	ukła dzie	for malno-prawnym,	nie	na	ustnych	porozumie niach.

Myśla łem	o	podzia le	zysków	sie demdzie siąt	do	trzydzie stu,	jak	w	twoim	przypadku.
–	To	zdumie wa ją ce.	–	Pa trzyła	na	nie go,	jakby	nigdy	wcze śniej	go	nie	widzia ła.
–	 Dobra,	 wiem,	 co	myślisz.	 Nigdy	 nie	 anga żowa łem	 się	 w	 nic	 poza	 ośrodkiem

i	nar ta mi.
–	Tak…
–	Ale	 ludzie	się	zmie nia ją.	–	Wzruszył	ra miona mi.	–	Wra ca jąc	do	spraw	finanso-

wych,	myślę,	że	na sza	propozycja	jest	dobra	dla	obu	stron,	dla	ośrodka	i	ar tystów.	–
Na potkał	 jej	wzrok.	–	Chciałbym	promować	 lokalne	ta lenty	od	miejscowych	twór -



ców	do	kucha rzy,	w	tym	i	pa nią,	która	przygotowuje	ga la retkę	ja godową	dla	na szej
re staura cji.
–	Beth	Howell.
–	Wła śnie.	–	Chwycił	ka wa łek	pa pie ru	i	za notował	na zwisko.	–	Znasz	ją,	prawda?

Do	licha,	pewnie	znasz	też	wszystkich	ar tystów?
–	Na	pewno	większość.
–	To	wspa nia le,	więc	jako	kie rownicz ka	ośrodka	możesz	się	tym	za jąć.	Poroz ma -

wiaj	z	nimi,	dowiedz	się,	co	myślą.	Stroną	prawną	zajmie my	się	póź niej,	kie dy	bę -
dzie my	bliżej	otwar cia.
–	Chcesz,	że bym	się	tym	za ję ła?	–	spyta ła.
–	To	ja kiś	problem?	–	Uśmiechnął	się,	wie dząc,	że	znów	ją	za skoczył.
–	Nie	–	za prze czyła	i	potrzą snę ła	głową.	–	Je stem	tylko	trochę	zdziwiona.
–	Dla cze go?	–	Schylił	się,	opie ra jąc	ręce	na	jej	fote lu.	–	Wiesz,	że	twoje	zdję cia	są

świetne.	Dla cze go	dziwisz	się,	że	chciałbym	je	poka zywać,	pomóc	w	sprze da ży?
Wzię ła	głę boki	oddech	i	za czę ła	ner wowo	ba wić	się	końcem	war kocza.
–	Może	z	powodu	prze szłości?	Za sta na wiam	się,	dla cze go	je steś	taki	miły?
–	Pra gnę	cię,	Lacy.	Jedna	noc	to	za	mało.	Zde cydowa nie	za	mało.
Poczuła,	że	się	czer wie ni,	a	on	zrozumiał,	że	również	Lacy	tra wi	płomień	pożą da -

nia.
–	Wróciłem,	żeby	zostać.	Na sze	losy	znów	się	z	sobą	połą czyły.
Potrzą sa jąc	głową,	za czę ła	coś	mówić,	ale	jej	prze rwał:
–	Jednak	chodzi	o	coś	wię cej.	Chcę,	żeby	Snow	Vista	zna la zła	się	na	nar ciar skiej

ma pie	kra ju.	A	przede	wszystkim	chcę	cię	prze konać,	że	wróciłem	na	dobre.
–	Dla cze go	to	dla	cie bie	ta kie	waż ne?	Dla cze go	ob chodzi	cię,	co	myślę?	–	Choć

mówiła	ła godnym	i	cichym	głosem,	jej	pyta nia	go	prze stra szyły.
–	Nie	ufasz	mi	–	stwier dził,	a	w	jej	oczach	zna lazł	potwier dze nie	swoich	słów.	Nie

znosił	tego,	że	mia ła	się	przed	nim	na	bacz ności,	choć	prze cież	wie dział,	dla cze go
tak	się	dzie je.	–	Rozumiem,	ale	te raz	spra wy	mają	się	ina czej.	Ja	też	się	zmie niłem.
–	Wycią gnął	rękę	 i	chwycił	 jej	palce.	–	Nie	 je stem	tym	sa mym	człowie kiem,	który
odszedł	dwa	lata	temu.
–	To	dobrze	czy	źle?	–	spyta ła	spokojnym	głosem.
–	Sama	bę dziesz	musia ła	to	oce nić.
–	Nie	powinno	cię	ob chodzić,	co	myślę.
–	Ależ	tak,	powinno	–	za oponował,	zer ka jąc	na	jej	palce.	–	Je steś	dla	mnie	kimś

szcze gólnym.	Mia łem	wie le	cza su	na	myśle nie,	kie dy	wyje cha łem.
–	Ja	też,	Sam,	ja	też.
–	Tak,	oczywiście.
W	myślach	wyrzucał	 sobie,	 że	 spra wił	 jej	 tyle	 cier pie nia.	Nie	 był	w	 sta nie	 do-

strzec	 wte dy	 nic	 poza	 swoim	 nie szczę ściem.	 Te raz	musi	 zna leźć	 sposób,	 by	 wy-
brnąć	z	sytuacji,	do	której	sam	doprowa dził.
–	 Lacy,	 prze myśla łem	 i	 oce niłem	moje	 życie.	Wybory,	 de cyzje,	 które	 podją łem.

I	wiem,	że	popełniłem	wie le	błę dów,	ale	wte dy	nie	ob chodziły	mnie	konse kwencje.
Te raz	jest	ina czej.
Wstrzyma ła	oddech,	gdy	potarł	palcem	po	 jej	dłoni.	Błę kitne	oczy	zmrużyły	się,

pa trzyły	ostroż nie,	nie pewnie.	Zrozumiał,	dla cze go	Lacy	spoglą da	na	nie go	tak,	jak-



by	ocze kiwa ła,	że	wsta nie	i	ruszy	do	drzwi.	Cza sy	uciecz ki	miał	już	jednak	za	sobą.
Za mie rzał	zostać,	a	ona	musi	się	do	tego	przyzwycza ić.
–	Rozumiem	twoją	podejrz liwość	–	cią gnął,	intensywnie	się	w	nią	wpa trując.	–	Ale

wróciłem	do	domu,	Lacy.	Już	nie	wyja dę	i	musisz	do	tego	przywyknąć.	–	Zbliżył	się.
–	Odsze dłem…
–	Wciąż	mi	to	przypominasz,	ale	uwierz,	nie potrzeb nie.
–	Chodzi	o	to,	że	te	dwa	lata	zmie niły	nas	oboje.	Nic	na tomiast	nie	może	zmie nić

tego,	co	jest	mię dzy	nami,	i	nie	pozwolę	ci,	że byś	to	unice stwiła.
Zmie sza na	ob liza ła	war gi.	Bar dzo	go	ten	gest	ucie szył.
–	Sam…
Czuł,	że	Lacy	robi	wszystko,	by	to	zwalczyć.	Do	licha,	za wsze	lubił	wyzwa nia.
–	Mam	za miar	za le cać	się	do	cie bie,	Lacy.
–	Słucham?	Po	co?	–	Wysunę ła	rękę	z	 jego	uścisku,	ale	widział,	że	pocie ra	koń-

cówki	palców,	jakby	prze dłuża jąc	jego	dotyk.
–	Bo	cię	pra gnę.	–	Nie	za mie rzał	mówić,	że	ją	kocha,	bo	po	pierwsze	nie	była	na

to	jesz cze	gotowa,	a	po	drugie	nie	był	pewny,	czy	zdołałby	to	wypowie dzieć.	Miał
za miar	trzymać	się	prostych	roz wią zań.	Pa trząc	jej	głę boko	w	oczy,	dodał:	–	Nie	tyl-
ko	ja	chcę	tego,	Lacy.	Ty	też	tego	chcesz.
Wyglą da ła,	jakby	chcia ła	za prze czyć,	ale	nie	zrobiła	tego,	co	Sam	uznał	za	małe

zwycię stwo.	Przynajmniej	przyzna wa ła,	na wet	je śli	tylko	przed	sobą,	że	wza jemne
pożą da nie	mię dzy	nimi	jest	na dal	intensywne.
–	Próbujesz	wyprowa dzić	mnie	z	równowa gi?	–	spyta ła.
–	I	jak	mi	idzie?	–	Posłał	jej	le niwy	uśmiech.
–	Le piej	niż	dobrze.
–	Cie szę	się.	–	Na gle	wstał	i	oświadczył:	–	Idę	na	spotka nie	z	ar chitektką.	Chcę

omówić	z	nią	projekt	skle pu.
–	Już	i	tak	wie le	się	dzie je…
–	Po	co	tra cić	czas?	–	Miał	na	myśli	za równo	budowę,	jak	i	spra wy	mię dzy	nimi.

Był	pe wien,	że	ona	też	tak	to	zrozumia ła.
–	Może	masz	ra cję.
–	Ty	poroz ma wiaj	ze	zna jomymi	–	rzucił,	idąc	w	stronę	drzwi.	–	Za pytaj,	czy	są	za -

inte re sowa ni.
–	Je stem	pewna,	że	będą…
–	Świetnie	–	wpadł	jej	w	słowo.	–	Może my	to	potem	ob ga dać	przy	kola cji.
Ostatni	raz	na	nią	spojrzał	i	z	za dowole niem	odnotował,	że	wyglą da	na	poruszo-

ną.	 Była	 trochę	 nie spokojna,	 trochę	 nie pewna.	 Je śli	 tak	 da lej	 bę dzie	 postę pował,
w	Lacy	powoli	za cznie	za mie rać	gniew.
Był	zde ter minowa ny,	by	zna leźć	się	znów	w	jej	życiu	i	wie dział,	jak	to	osią gnąć.

Nigdy	nie	za le cał	się	do	Lacy,	po	prostu	za kocha li	się	w	sobie	i	wzię li	ślub.	Wszyst-
ko	było	ta kie	proste.	Może,	pomyślał,	gdy	szedł	przez	hol	 i	wychodził	 frontowymi
drzwia mi,	dla te go	nasz	zwią zek	się	roz padł?	Był	tak	prosty,	że	w	gruncie	rze czy	on
nie	doce niał	tego,	co	miał,	dopóki	nie	wyje chał.
Drugi	raz	nie	popełni	tego	błę du.

Dwie	godziny	póź niej	w	ła zience	Lacy	ga piła	się	na	blat	i	trzy	te sty	cią żowe.	Żeby



je	kupić,	poje cha ła	do	Logan,	bo	w	lokalnej	droge rii	na	pewno	wpa dła by	na	kogoś
zna jome go.	Kupiła	trzy	róż ne	te sty,	ponie waż	tylko	jedne mu	by	nie	uwie rzyła.	Te raz
sta ła	przed	potrójnym	pozytywnym	wynikiem.
Za myślona	spojrza ła	w	lustro.	Spodzie wa ła	się	wyra zu	pa niki	na	twa rzy,	za nie po-

koje nia	w	oczach.	Ale	tych	emocji	nie	dostrze gła.
–	O	Boże,	więc	to	prawda?	–	Jej	głos	odbijał	się	echem	w	pomiesz cze niu.	Pozwoli-

ła	sobie	na	pe łen	entuzja zmu	uśmiech.	Bę dzie	mia ła	dziecko!
Instynktownie	opuściła	rękę	i	de likatnie	dotknę ła	brzucha,	jakby	chcia ła	podnieść

na	duchu	ma leństwo,	które	znajdowa ło	się	w	środku.	Gdy	była	z	Sa mem,	ma rzyła
o	 tym,	 że	 stworzą	 prawdziwą	 rodzinę,	 o	 tym,	 że	 kie dyś	 prze ka że	mu	 szczę śliwą
wia domość	o	cią ży.
–	Cza sy	się	zmie niły	–	wyszepta ła.	–	Te raz	nie	chodzi	o	to	jak,	ale	czy	w	ogóle	mu

powie dzieć.
Jednak	w	 głę bi	 ducha	 już	 podję ła	 de cyzję.	 Będą	mie li	 dziecko,	 a	 on	ma	 pra wo

o	tym	wie dzieć.
Kilka	 lat	 temu	 jako	szczę śliwi	przyszli	 rodzice	odpowiednio	by	 to	uczcili.	Te raz

ona	czuła	się	szczę śliwa,	ale	Sam?	Powie dział,	że	jej	pra gnie,	ale	to	nie	jest	miłość.
Najsilniejsze	 pożą da nie	 szyb ko	 się	wypa la,	 choć	 i	miłość	 nie	 sta nowi	 osta tecz nej
gwa rancji.	Dwa	lata	temu	prze cież	ją	kochał,	ale	i	tak	odszedł.	Ona	na dal	go	kocha,
ale	to	nie	wystar cza.
–	O	Boże.
Pa trzyła	sobie	w	oczy	i	widzia ła,	jak	się	roz sze rza ją.	Kristi	mia ła	ra cję.	Na dal	ko-

cha	Sama,	lecz	jej	miłość	ule gła	zmia nie,	podob nie	jak	cała	ona.	Na bra ła	głę bi,	jest
te raz	dojrzalsza,	mniej	na iwna.	Pomimo	doświadczeń	i	stra chu	nie	za prze czyła	tym
uczuciom,	szcze gólnie	że	nie	wie dzia ła,	czy	tego	chce.	Prawdziwa	ma sochistka.	Po
prostu	wstyd.
Dziecko	spowodowa ło,	że	spra wy	mię dzy	nimi	osią gnę ły	nowy	poziom.	Tak,	Sam

powinien	wie dzieć.
–	Ale	nikt	nie	twier dzi,	że	to	ty	musisz	go	o	tym	powia domić	–	oznajmiła	dziewczy-

nie	w	lustrze.
Chcia ła,	by	był	przy	niej.	Chcia ła	paść	w	jego	ra miona,	poczuć	ich	siłę.	Chcia ła	po-

dzie lić	się	tą	ma gicz ną	chwilą,	zoba czyć,	jak	Sam	się	cie szy.	Chcia ła,	żeby	wyznał
jej	miłość.
Ode szła	od	bla tu	i	usia dła	na	opusz czonej	de sce.	Na dal	kocha ła	męż czyznę,	który

kie dyś	tak	ją	zra nił.	Mogła	pogrze bać	uczucia	i	ból,	ale	nie	była	w	sta nie	wyrzucić
go	z	ser ca.	Został	tam.	Ale	gorą ce	uczucie	do	Sama	może	oka zać	się	nie szczę ściem,
je śli	nie	zosta nie	odwza jemnione.	Oczywiście	gdy	Sam	dowie	się	o	dziecku,	powie
i	zrobi	wszystko	co	na le ży.	Zbyt	dobrze	go	zna ła,	by	mieć	w	tej	kwe stii	wątpliwości.
Może	powtór nie	poprosi	ją	o	rękę	i	za proponuje,	by	ra zem	wychowywa li	dziecko?
Nigdy	nie	dowie	się,	czy	to	nie	przez	wzgląd	na	ma leństwo.	Nie	mogła by	tak	żyć.
Powoli	wsta ła,	popa trzyła	na	te sty	i	wyrzuciła	je	do	śmie ci.	Gła dząc	się	po	brzuchu,
oznajmiła:
–	Bez	ob ra zy,	dzie cia ku,	ale	muszę	wie dzieć,	czy	twój	tata	na prawdę	mnie	chce,

nie za leż nie	od	cie bie.	Dla te go	trzymajmy	to	na	ra zie	mię dzy	nami,	okej?



–	Dobrze	się	czujesz?	–	spytał	Sam	na stępne go	dnia	rano,	gdy	za uwa żył,	że	jakby
nie obecna	Lacy	za pa trzyła	się	w	prze strzeń.	–	Na dal	kłopoty	żołądkowe?
–	Słucham?	–	Lekko	podskoczyła.	–	Nie,	czuję	się	o	wie le	le piej.
Wca le	nie	kła mię,	pomyśla ła.	Po	pierwszych	piętna stu	okropnych	minutach	tuż	po

prze budze niu	 życie	na bie ra ło	 kolorów.	Oczywiście	bra kowa ło	 jej	 kawy.	Her batka
ziołowa	była	taka…	roz cza rowują ca.
–	Świetnie.	–	Uważ niej	na	nią	spojrzał,	jakby	próbując	usta lić,	czy	mówi	prawdę.	–

Trochę	dziwnie	się	za chowywa łaś,	kie dy	wpa dłem	do	cie bie	z	kola cją.
Ponie waż	na dal	dochodziła	do	sie bie	po	szoku.	Nie	spodzie wa ła	się,	że	Sam	się

poja wi,	a	 tym	bar dziej	że	przynie sie	 im	calzone.	Za łożyła,	że	spróbuje	wpa kować
się	do	jej	łóż ka,	ale	za chował	się	ina czej.	Po	prostu	roz ma wia li	o	sta rych	dobrych
cza sach,	pla nach	roz budowy	ośrodka,	po	trochu	o	wszystkim	z	wyjątkiem	tego,	że
mię dzy	nimi	iskrzy.	Przez	dwie	godziny	je dli,	śmia li	się	i	wspomina li	róż ne	historie.
Do	dia bła,	pomyśla ła,	ale	się	porobiło…	Czuła	się	ocza rowa na,	poruszona.	Sam	po-
wie dział,	że	bę dzie	się	do	niej	za le cał,	i	je śli	wczorajszy	wie czór	był	czę ścią	pierw-
szą	pla nu,	to	za czął	w	wielkim	stylu.
–	Mia łaś	oka zję	poroz ma wiać	ze	zna jomymi	o	skle pie?
–	Tak,	podzwoniłam	tu	i	tam.	Owszem,	są	za inte re sowa ni,	a	nie którzy	na wet	za -

chwyce ni,	że	zyska ją	nowy	punkt	sprze da ży.
–	Dobrze.	–	Włożył	ręce	do	kie sze ni	i	popa trzył	na	roz ta cza ją cy	się	za	oknem	wi-

dok.	–	Za	godzinę	mam	spotka nie	z	ar chitektką.	Chciałbym	jak	najszyb ciej	dostać
projekty.
–	Nie	są dzę,	żeby	sta nowiło	to	problem	–	odpar ła.
–	Dla cze go?	–	spytał,	zer ka jąc	na	nią.
–	Nikt	ci	nie	odma wia,	nie	zwle ka	długo.
–	To	dotyczy	też	cie bie?
Je den	uśmiech,	jedna	wypowie dzia na	szeptem	uwa ga,	a	ona	już	drża ła.	To	nie	fair,

że	miał	wobec	niej	tak	dużo…	ar gumentów.
–	O	ile	pa mię tam,	już	kilka	tygodni	temu	się	zgodziłam.
–	Tak.	–	Jego	spojrze nie	było	niczym	dotyk.
Za czę ła	wier cić	się	w	fote lu.	Prze sta ła,	gdy	spostrze gła,	że	to	za uwa żył.
–	Nie	de ner wuj	się	–	powie dział,	podszedł	i	na chylił	się	nad	nią.
–	Je śli	nie	chcesz,	że bym	się	de ner wowa ła,	powinie neś	trochę	się	odsunąć.
–	Biuro	to	nie	miejsce	do	uwodze nia	–	skwitował	z	uśmie chem	–	więc	chwilowo

możesz	czuć	się	bez piecz na.
Akurat,	pomyśla ła.	Wystar czy	za mknąć	drzwi	i	za sunąć	ża luzje…
Lekko	ją	poca łował,	po	czym	się	wyprostował.
–	Jadę	do	Ogden.	Je śli	bę dziesz	mnie	potrze bować,	za dzwoń.
–	Dobrze.	–	Stłumiła	westchnie nie.	Tak,	potrze buje	go,	ale	w	zupełnie	innym	celu.
–	To	do	zoba cze nia.
Był	już	przy	drzwiach,	gdy	coś	jej	się	przypomina ło.
–	Za trudniłam	kucha rza	do	pomocy	Ma rii.	Za czyna	jutro.
–	Świetnie.	–	Prze cią gle	na	nią	spojrzał.	–	Nie	musisz	mnie	 infor mować	w	spra -

wach	per sonalnych,	Lacy.	Ufam	ci.
Wyszedł,	a	ona	zosta ła	sama	z	wypowie dzia nymi	przez	nie go	słowa mi.	On	jej	ufa.



Tymcza sem	ona	ma	przed	nim	se kret.	Skąd	może	wie dzieć,	czy	wła ściwie	postę pu-
je?	Odwoła ła	się	do	instynktu,	który	podpowia dał,	że	musi	sie bie	chronić.

Przez	kilka	tygodni	Sam	koncentrował	się	na	wprowa dza niu	w	życie	swoich	pla -
nów.	Tymcza sem	luty	zmie nił	się	w	ma rzec	i	wiosna	zbliża ła	się	wielkimi	kroka mi.
Było	miło	przyzwycza jać	się	do	sta rych	ką tów,	za	to	duża	część	nowych	zwycza jów
wią za ła	się	z	Lacy.	Pra wie	co	wie czór	ja da li	ra zem	kola cję,	to	zna czy	Sam	poja wiał
się	z	bur ge ra mi,	włoskimi	da nia mi	albo	chińskim	je dze niem.	Roz ma wia li,	dyskuto-
wa li	o	pla nach	roz budowy	ośrodka,	i	choć	kosz towa ło	go	to	wie le,	nie	próbował	za -
cią gnąć	Lacy	do	łóż ka.	Twar do	posta nowił,	że	bę dzie	się	do	niej	za le cał	w	tra dycyj-
ny	sposób.	Nie	mogło	więc	za braknąć	kwia tów	–	posyłał	je	do	biura	i	do	domu.	Nie -
ufność	w	jej	oczach	ga sła,	co	go	cie szyło.
Pra cują ca	na	pla cu	budowy	kopar ka	roz proszyła	jego	myśli	i	sprowa dziła	na	zie -

mię.	Ekipa	budowla na	niwe lowa ła	te ren	prze zna czony	pod	funda menty.	Je śli	pogoda
bę dzie	sprzyjać	i	tempe ra tura	utrzyma	się	powyżej	zera,	w	przyszłym	tygodniu	za -
czną	budowę.	Najbar dziej	zde ter minowa ni	nar cia rze	na dal	jeź dzili,	ale	dla	większo-
ści	turystów	począ tek	wiosny	ozna czał	poże gna nie	z	ośrodkiem.
Za jął	się	więc	swoim	najnowszym	projektem.	Wraz	z	inżynie rem	za sta na wia li	się,

jak	wytyczyć	letnią	tra sę	zjaz dową,	by	sa necz ka rze	w	ra zie	potrze by	ła two	mogli
zwalniać.	Ar chitekci	rysowa li	kolejne	wer sje	pla nów.
Sam	uśmiechnął	się	do	sie bie,	wsunął	ręce	do	kie sze ni	wysłużonej	kurtki	i	zwrócił

twarz	w	stronę	wia tru.	Tu,	ze	szczytu	Snow	Visty,	roz ta czał	się	najwspa nialszy	wi-
dok	na	kuli	ziemskiej.	Ob je chał	cały	świat,	szusował	po	alpejskich	stokach	w	Niem-
czech,	Włoszech	i	Austrii,	ale	ten	widok	był	wprost	nie zrówna ny.	Wysokie	proste	so-
sny,	jesz cze	na gie	ga łę zie	dę bów	i	osik	ter koczą ce	na	wie trze	niczym	sta re	plotka -
ry.	Wkrótce	drze wa	się	za zie le nią,	roz kwitną	dzikie	kwia ty,	a	rze ka	w	ka nionie	po-
nownie	sta nie	się	ja sna	i	przejrzysta.
Jego	wzrok	powę drował	do	porośnię te go	gę stym	la sem	ka wałka	stoku	nie używa -

ne go	przez	nar cia rzy.	Te ren	świetnie	nada wał	się	na	tor,	który	chciał	tu	zbudować.
Za pla nował	coś	w	rodza ju	kolejki	gór skiej,	 tylko	bez	sza lonych	spadków	i	podjaz -
dów.	Sa necz ki	za pewnią	szyb ką	jaz dę	wśród	drzew	i	fanta stycz ne	widoki	ze	szczytu
góry.	Snow	Vista	sta ła by	się	zna nym	miejscem	nie	tylko	do	spę dza nia	cza su	zimą,
ale	i	la tem.
Widział	to	wszystko	w	swojej	wyobraź ni.	Wycią gi,	letni	tor	sa necz kowy,	re staura -

cję	poda ją cą	świetne	je dze nie	w	roz sądnych	ce nach.	Do	dia bła,	pomyślał,	odwra ca -
jąc	głowę,	by	spojrzeć	na	miejsca mi	wciąż	pokrytą	śnie giem	łąkę	z	alta ną	ogrodo-
wą,	ła wa mi	i	stoła mi.	Moż na	by	tu	or ga nizować	również	śluby	i	spotka nia	fir mowe.
–	Świe ci	słońce,	ale	jest	za	zimno,	żeby	tak	stać	na	dworze.
Śmie jąc	się,	odwrócił	się	w	stronę	siostry.
–	Już	wiosna,	Kristi	–	odparł.	–	Ciesz	się	chłodem,	za nim	na dejdzie	letni	upał.
Pode szła	do	nie go	i	odgar nę ła	z	twa rzy	ciemne	włosy.	Mia ła	na	sobie	czar ną	kurt-

kę	za rzuconą	na	czer wony	swe ter	 i	dżinsy.	Gdy	zbliża ła	się,	wyraz	 jej	 twa rzy	był
równie	chłodny,	jak	hula ją cy	w	górach	wiatr.	Siostra	nie	skomentowa ła	jego	de cyzji,
że	zosta je.	Wie dział,	 że	ona	 i	Lacy	 to	najtrudniejsze	orze chy	do	zgryzie nia.	Lacy
chyba	już	czę ściowo	prze konał,	może	te raz	uda	mu	się	z	siostrą?



–	Nie	minął	jesz cze	mie siąc	od	twoje go	przyjaz du,	a	wszyscy	re alizują	twoje	po-
mysły.
Sam	wzruszył	ra miona mi.
–	Na wet	je śli	posta nowiłem	zostać,	nie	ma	sensu	zwalniać.	–	Ode rwał	wzrok	od

Kristi	 i	 zer knął	 na	męż czyzn	pra cują cych	w	na	wpół	 za mar z nię tej	 zie mi.	 –	Chcę,
żeby	ośrodek	jak	najszyb ciej	ofe rował	nowe	usługi.
–	Stąd	bonus	dla	ekipy,	je śli	zdą ży	z	funda menta mi	przed	pierwszym	kwietnia?
–	Pie nią dze	potra fią	motywować	–	skwitował	z	sze rokim	uśmie chem.
–	Masz	ra cję,	a	ta cie	na prawdę	podoba	się	to,	co	robisz.
–	Tak,	mówił	mi.
Miło	było	wie dzieć,	że	ojciec	z	na dzie ją	pa trzył	w	przyszłość.	To	zna czy,	że	nie

roz pa mię tuje	prze szłości	ani	nie	koncentruje	się	na	zdrowiu.	Sam	codziennie	do	nie -
go	za glą dał,	by	omówić	kwe stie	bie żą ce,	żeby	go	za anga żować	w	to,	co	się	dzie je,
by	 dostać	 rady,	wresz cie	 –	 żeby	 po	 prostu	 z	 nim	pobyć.	Bra kowa ło	mu	 kontaktu
z	rodzica mi.	Powrót	na	łono	rodziny	wywie rał	na	nie go	zba wienny	wpływ,	na wet	je -
śli	wciąż	na wie dza ły	go	smutne	wspomnie nia,	na wet	je śli	na dal	borykał	się	z	osobi-
stymi	proble ma mi.
–	A	co	z	tobą,	Kristi?	–	Jego	spojrze nie	ponownie	ku	niej	powę drowa ło.	–	Co	o	tym

wszystkim	myślisz?	O	mnie?
Wcią gnę ła	głę boko	powie trze.
–	Podoba ją	mi	się	pla ny	–	ode zwa ła	się,	podnosząc	wzrok.	–	Ale	jury	na dal	ob ra du-

je	w	twojej	spra wie.
Sam	poczuł,	że	dobry	na strój	prysł.	Uznał,	że	nadszedł	czas	na	wyja śnie nie	kilku

spraw.
–	Jak	długo	bę dziesz	ka za ła	mi	pła cić?
–	Na	jak	długi	wyrok	za sługujesz?	–	Wzruszyła	ra miona mi,	ale	jej	oczy	pozba wio-

ne	były	złości.
–	Nie	mogę	w	kółko	ka jać	się	i	bła gać	o	wyba cze nie.
Prze prosiny	 za wsze	były	 dla	Sama	 trudne,	 na wet	wte dy,	 gdy	 jesz cze	był	 dziec-

kiem.	Pogodze nie	się	z	tym,	że	na wa lił,	nie	przychodziło	mu	ot	tak,	po	prostu.	Ale
na prawdę	się	sta rał.
–	Wróciłem.	To	też	powinno	się	liczyć.
–	Owszem,	 liczy	się,	bo	na prawdę	się	z	tego	cie szę.	–	Włożyła	ręce	do	kie sze ni

kurtki	i	ruchem	głowy	odrzuciła	z	czoła	kosmyk,	który	za sła niał	jej	widok.	–	Ale	two-
ja	nie obecność	odbiła	się	na	nas	wszystkich	i	nie	tak	ła two	o	tym	za pomnieć.
–	Prze cież	wiem	–	odparł	posępnie.	–	Lacy,	mama,	tata.
–	A	ja?!	–	wykrzyknę ła	i	pode szła	tak	blisko,	że	ich	buty	się	ze tknę ły.	Odchyla jąc

głowę,	wpa trywa ła	się	w	bra ta,	a	w	jej	oczach	połyskiwa ła	złość.	–	Twoje	odejście
na uczyło	mnie,	że	le piej	nikomu	nie	ufać.	Wiesz,	że	Tony	dwukrotnie	mi	się	oświad-
czał,	a	ja	odma wia łam?
Gwałtownie	wcią gnął	powie trze.
–	Nie,	nie	wie dzia łem.
–	Nie	wyszłam	za	nie go,	bo…	–	Głos	jej	się	za ła mał,	rzuciła	Sa mowi	ostre	spojrze -

nie.	–	Bo	jak	mogłam	za ufać	Tony’emu,	je śli	ty	zosta wiłeś	Lacy?
–	Do	dia bła,	Kristi.	–	Mówie nie	o	uczuciach	oka za ło	się	trudniejsze,	niż	przypusz -



czał.	Zrujnował	nie	tylko	wła sne	życie,	ostro	na mie szał	także	w	życiu	siostry.	Poczu-
cie	winy	znów	się	na siliło.	Za bola ło,	ale	musiał	 to	za akceptować.	Mocno	przytulił
Kristi.	–	Nie	wolno	ci	tak	postę pować.	Nie	możesz	są dzić	innych	moją	mia rą.	Tony
jest	wspa nia łym	człowie kiem,	a	za	swoje	życie	odpowia dasz	tylko	ty.	Podejmuj	de cy-
zje	po	swoje mu	i	na	wła sny	ra chunek,	tak	jak	inni.
–	Ła two	ci	powie dzieć.
Mia ła	ra cję,	choć	zgodze nie	się	z	tym	było	bole sne.	Do	licha,	jego	postę powa nie

mia ło	da le kosięż ne	konse kwencje,	jak	roz chodzą ce	się	na	powierzchni	wody	krę gi
po	wrzuce niu	ka mie nia.	Trudno	za akceptować	myśl,	że	spra wił	innym	tyle	bólu.
Spojrzał	na	Kristi	i	przed	ocza mi	wyświe tliły	mu	się	ob ra zy	z	jej	życia.	Nie mowlak

przynie siony	 przez	 rodziców	 ze	 szpita la.	 Ma lutka	 blondynecz ka	 gonią ca	 za	 nim
i	Jackiem.	Partner	Kristi	na	studniówkę,	który	został	przez	Sama	i	Jacka	szcze góło-
wo	poinfor mowa ny,	co	na stą pi,	je śli	nadużyje	za ufa nia	siostry.	We	troje	śmie ją	się	na
szczycie	góry	przed	wyścigiem.
Wspomnie nia	powoli	bla kły.	Sam	pa trzył	siostrze	w	oczy	i	czuł,	jak	prze pełnia	go

uczucie	miłości.	 Impulsywnie	przycią gnął	 ją	do	sie bie	 i	oparł	brodę	na	czub ku	 jej
głowy.	Za wa ha ła	się	i	też	mocno	go	ob ję ła.
–	Do	dia bła,	Sam,	tak	bar dzo	cię	potrze bowa liśmy…	 ja	cie bie	potrze bowa łam…

a	ty	byłeś	gdzieś	tam,	da le ko.
–	Już	je stem	–	odrzekł	i	cze kał,	aż	znów	na	nie go	spojrzy.	Była	piękna	i	smutna,

ale	już	nie	za uwa żył	wście kłości.	Poczuł	wdzięcz ność,	że	zdoła li	prze kroczyć	dzie lą -
cy	ich	most.	–	Kristi,	nie	pozwól,	że byś	przez	moje	błę dy	stra ciła	coś	cudowne go.
Kochasz	Tony’ego,	prawda?
–	Tak,	ale…
–	Nie!	–	gwałtownie	wpadł	jej	w	słowo.	–	Nie	ma	żadnych	„ale”.	Uwielbiasz	go,	on

też	cię	kocha,	o	czym	wszyscy	wie my.	Ina czej	nie	zniósłby	tych	wszystkich	poradni-
ków,	które	wciąż	cytujesz.
Prychnę ła	i	opuściła	głowę.	Uśmiech	na dal	błą kał	się	na	jej	war gach,	gdy	ponow-

nie	na	nie go	spojrza ła.
A	Sam	cicho	dodał:
–	Nie	używaj	mnie	jako	pre tekstu.	Nikt	nie	jest	doskona ły,	siostrzycz ko.	Cza sem

musisz	za ryzykować,	żeby	dostać	to,	cze go	pra gniesz.	–	Z	uśmie chem	poca łował	ją
w	czoło.	–	Za ufaj	Tony’emu.	Do	dia bła,	Kristi,	za ufaj	sobie.
–	Spróbuję.	I	wiesz	co,	Sam?	Cie szę	się,	że	wróciłeś.
–	Ja	też,	siostrzycz ko.	Ja	też.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Wie czorem,	gdy	z	piz zą	pod	pa chą	szedł	na	spotka nie	z	Lacy,	roz mowa	z	siostrą
na dal	za przą ta ła	jego	myśli.
Je śli	o	nie go	chodzi,	wciąż	szukał	sposobu,	by	Lacy	znów	sta ła	się	czę ścią	jego	ży-

cia.	Wspólne	wie czory	już	mu	nie	wystar cza ły,	chciał	wię cej.	Pocie sza ją ce	było	jed-
nak	to,	że	chyba	dostał	drugą	szansę.
–	Przynosze nie	piz zy	jest	nie	fair	–	stwier dziła	Lacy,	sia da jąc	na	sofie	z	ka wałkiem

placka	na	ta le rzu.
–	Jak	to?	–	spytał	roz ba wiony.	–	Za wsze	uwielbia łaś	piz zę.
–	Jak	wszyscy	–	Wywróciła	ocza mi	i	potrzą snę ła	głową.
–	Nie	tak	wie le	osób	lubi	piz zę	z	peppe roni	i	ana na sem.
Ugryzła	ka wa łek	i	westchnę ła	z	przyjemnością,	a	jego	cia ło	na prę żyło	się.
–	Wie śnia cy,	którzy	nie	wie dzą,	co	dobre	–	odpar ła	ze	wzrusze niem	ra mion.
Za zwyczaj	lubił	się	z	nią	prze koma rzać,	ale	dziś	nie	mógł	zna leźć	sobie	miejsca.

Odsta wił	ta lerz	i	spojrzał	na	pa lą cy	się	w	kominku	ogień.	Syk	i	trzask	płomie ni	dzia -
ła ły	uspoka ja ją co,	ale	nie	na	nie go.	Nie	mógł	za pomnieć	o	roz mowie	z	Kristi.
–	Co	się	dzie je?
Spojrzał	 na	 nią.	 Migoczą ce	 świa tło	 nada wa ło	 jej	 twa rzy	 nie zwykłe go	 bla sku,

skrzyło	 się	w	 oczach.	Mia ła	 na	 sobie	 dżinsy,	 ciemnoczer wony	 swe ter	 i	 skar petki
w	pa ski.	Była	najpiękniejszą	kobie tą,	jaką	kie dykolwiek	widział.
–	Sam,	co	się	dzie je?
Wstał,	sztywno	podszedł	do	kominka	i	ponownie	za czął	pa trzeć	w	ogień.
–	Roz ma wia łem	dziś	z	Kristi.
–	Wiem.	Mówiła	mi.
No	tak,	kobie ty	mówią	sobie	wszystko,	a	większość	męż czyzn	na	samą	myśl	o	tym

ob le wa	się	zimnym	potem.
–	Powie dzia ła	ci,	ja kie	wnioski	wycią gnę ła	z	moje go	odejścia?
–	Tak.
Ręką	prze cze sał	włosy,	a	jego	myśli	ga lopowa ły,	poczucie	winy	pa liło.
–	Nie	zda wa łem	sobie	spra wy	z	tego,	jaki	wpływ	wywar łem	na	innych.
Te raz	Lacy	odsta wiła	ta lerz,	złożyła	ręce	na	kola nach	i	popa trzyła	na	nie go.
–	To	prze cież	oczywiste.
Pocie ra jąc	kark,	powie dział:
–	Nicze go	nie	dostrze ga łem	poza	swoim	bólem,	wła snym	nie szczę ściem.
–	Nie	pozwoliłeś	sobie	pomóc.	Za mkną łeś	się	przed	nami.
–	Wiem	–	odparł	–	ale	nie	mogłem	przyjąć	pomocy.	Zże ra ło	mnie	poczucie	winy.
–	Dla cze go	miałbyś	czuć	się	winny?	Zupełnie	tego	nie	rozumiem.
Głę boko	ode tchnął,	prze łknął	ślinę	i	przyznał:
–	Kie dy	u	Jacka	zdia gnozowa no	bia łacz kę,	za czą łem	czuć	się	winny.
–	Dla cze go?	Prze cież	nie	za chorował	przez	cie bie.



–	Nie,	nie	prze ze	mnie.	–	Za śmiał	się	gorz ko,	nie przyjemnie.	–	Ale	byliśmy	bliź nia -
ka mi	jednoja jowymi,	więc	dla cze go	on	był	chory,	a	ja	zdrowy?	Jack	nigdy	tego	te ma -
tu	nie	poruszył,	ale	wiem,	że	za da wał	sobie	to	pyta nie,	ponie waż	ja	je	sobie	za da wa -
łem.
Cicho	westchnę ła.	Nie	wie dział,	czy	ze	współczucia,	czy	frustra cji.	Choć	oka za ło

się	to	trudniejsze,	niż	mógłby	są dzić,	kontynuował:
–	Przez	cały	czas	byłem	przy	Jacku,	ale	nie	mogłem	z	nim	dzie lić	choroby,	nie	mo-

głem	mu	ulżyć.	–	Za cisnął	dłoń	w	pięść,	gdy	myśla mi	wrócił	do	najmrocz niejszych
dni	w	swoim	życiu.	–	Czułem	się	tak	strasz nie	bez radny,	Lacy.	Nie	mogłem	nic	zro-
bić.
–	Jednak	coś	zrobiłeś,	Sam.	Odda łeś	mu	szpik,	a	prze szczep	się	udał.
Prychnął	na	wspomnie nie	ich	wielkich	na dziei.	Na	ulgę,	jaką	odczuwał,	gdy	w	koń-

cu	mógł	pomóc	bra tu,	mógł	ura tować	mu	życie.
–	I	tak	nie	mia ło	to	zna cze nia.
–	Dla cze go	mi	o	tym	nie	powie dzia łeś,	Sam?	–	Wsta ła	i	pode szła	do	nie go.
Spojrze nie	jej	w	oczy	było	najtrudniejszą	rze czą,	jaką	kie dykolwiek	zrobił.	Wytłu-

ma cze nie	rze czy	nie wytłuma czalnych	było	równie	trudne.
–	 Jak	mogłem	 ci	 powie dzieć,	 że	 czułem	 się	winny?	Żywy,	 szczę śliwy	w	małżeń-

stwie,	a	Jack…	–	Ner wowo	wsunął	ręce	we	włosy,	potem	westchnął	w	skrajnej	de -
spe ra cji.	–	Boże,	Lacy,	ty	mnie	kocha łaś,	a	Jack	nie	miał	nikogo.
–	Miał	nas	wszystkich	–	za prote stowa ła.
–	Wiesz,	co	mam	na	myśli…	Umie rał	sam	na	moich	oczach.
–	Na szych.
Mia ła	ra cję.	Pa mię tał	cierpnie	i	nie pokój	rodziców,	szeptem	odma wia ne	modlitwy

w	ja snozie lonej	bez osobowej	szpitalnej	pocze kalni.	Widział	smutek	ojca,	powstrzy-
mywa ne	przez	matkę	łzy,	ale…
–	Wte dy	nie	byłem	w	sta nie	tego	zrozumieć	–	wyznał	szcze rze.	–	Pa trzyłem,	jak

Jack	umie ra,	i	byłem	kompletnie	za gubiony.	Nie	widzia łem	wyjścia	z	tej	sytuacji.
–	Ale	w	końcu	je	zna la złeś…
–	Tak	–	przyznał	cicho.	W	oczach	Lacy	dostrzegł	smutek	i	żal,	i	nie na widził	sie bie

za	to,	że	to	on	był	ich	przyczyną.	–	Nie	wiem,	czy	możesz	zrozumieć,	co	zrobiłem,
Lacy.	Do	dia bła,	na wet	nie	wiem,	czy	ja	to	rozumiem.
–	Powiedz,	Sam,	wypróbuj	na	mnie,	czy	da	się	to	zrozumieć.	–	Za łożyła	ręce	i	cze -

ka ła.
Dwa	lata	dusił	to	w	sobie,	bo	mówie nie	było	bar dzo	bole sne,	ale	 już	zbyt	długo

cze kał,	by	opowie dzieć	Lacy,	co	tak	na prawdę	się	wyda rzyło.
–	Po	uda nym	prze szcze pie	ob ja wy	choroby	za czę ły	znikać,	być	może	 już	na	za -

wsze.	To	było	 jak…	 –	Prze rwał,	 szuka jąc	odpowiednich	 słów,	w	końcu	powie dział
najprostszym	ję zykiem:	–	Jakby	na gle	prze mówił	los:	„Bra wo,	Sam.	Możesz	iść	da lej
i	znów	być	szczę śliwy.	Twój	brat	żyje.	Ura towa łeś	go,	już	wszystko	bę dzie	dobrze”.
Świetnie	 pa mię tał	 nie poję tą	 wprost	 ulgę	 i	 bez troski	 śmiech.	 Pa trzył,	 jak	 brat

zdrowie je,	sta je	się	coraz	silniejszy,	wie rzył,	że	ich	świat	wrócił	do	nor my.
Lacy	wycią gnę ła	rękę	i	de likatnie	położyła	mu	na	czole	niczym	boginka	prze zna -

cze nia,	która	za trzyma ła	go	w	tym	miejscu	i	cza sie,	nie	pozwa la jąc	mu	zbytnio	za -
głę bić	się	w	prze szłości	wypełnionej	nie szczę ściem.



Na krył	 palca mi	 dłoń	 Lacy,	 bo	 potrze bował	 jej	 cie pła.	 Spojrzał	 na	 ich	 złą czone
ręce	i	powie dział:
–	Jack	miał	tak	wie le	pla nów.	Kie dy	wyzdrowiał,	nie	mógł	docze kać	się,	żeby	po-

wrócić	do	czynne go	życia,	znów	brylować	w	świe cie.
–	Pa mię tam	–	odpar ła	spokojnie.
Przez	kilka	se kund	w	pokoju	słychać	było	tylko	trza ski	i	syk	płomie ni.
–	Poka zał	mi	listę	–	cicho	dodał	Sam.	–	Nie	listę	rze czy	do	zrobie nia	przed	śmier -

cią,	bo	 już	nie	umie rał.	Była	 to	 lista	ma rzeń.	 Jego	pierwszym	przystankiem	mia ły
być	Niemcy,	wypad	 z	przyja ciółmi	na	nar ty	 i	 odzyska nie	 tego	wszystkie go,	 cze go
rak	go	pozba wił.
Nie	ode zwa ła	się,	po	prostu	pa trzyła	na	nie go	ocza mi	pełnymi	łez,	które	z	trudem

powstrzymywa ła.
–	Czuł	się	dobrze.	–	Potarł	rę ka mi	twarz	jak	człowiek	budzą cy	się	z	nocne go	kosz -

ma ru.	–	Znów	był	szczę śliwy,	no	i	wte dy	zginął	w	tym	choler nym	wypadku.	To	nie
mie ściło	się	w	głowie.
–	Wiem,	Sam.	Byłam	tam.	Wszyscy	byliśmy.
–	O	to	wła śnie	chodzi,	Lacy.	Byliście	tam,	ale	ja	nie	byłem	z	wami,	ponie waż	Jack

nie	żył	i	jego	ma rze nia	ode szły	z	nim.	Ura towa łem	go,	a	on	i	tak	umarł.	To	nie	mia ło
sensu,	 a	 ja	 nie	mogłem	go	 ożywić,	więc	musia łem	 przynajmniej	 zre alizować	 jego
ma rze nia.
–	Dla te go	wyje cha łeś?
–	Jack	miał	wielkie	pla ny.	Jak	mogłem	pozwolić,	żeby	one	też	umar ły?	To	było	dla

mnie	waż ne,	najważ niejsze.	–	I	dodał	cicho:	–	Musia łem	ja koś	utrzymać	go	przy	ży-
ciu.
–	O	Boże,	Sam…	–	Za słoniła	sobie	usta	ręką,	z	oczu	popłynę ły	łzy.
–	W	ten	sposób	ucie ka łem	od	rze czywistości,	od	jego	śmier ci.	–	Boże,	ależ	czuł	się

głupi	i	sła by.	Porzucił	swoje	życie,	ponie waż	nie	był	w	sta nie	za akceptować	śmier ci
bra ta.	–	Żyłem	ma rze nia mi	Jacka.	Za gubiłem	się	na	gór skich	stokach,	wśród	nie zna -
jomych,	pochłoną łem	morze	alkoholu.	Ale	picie	tylko	zwiększyło	ból,	na wet	jaz da	na
nar tach	mi	się	znudziła.
–	Powinie neś	był	ze	mną	poroz ma wiać,	Sam,	i	usłyszałbyś	ode	mnie,	że	życie	jest

najlepszym	sposobem	uczcze nia	Jacka.	Życie	wła snymi	ma rze nia mi.	Nie	jego.
Westchnął.	Lacy	ma	ra cję,	te raz	to	dostrze gał,	ale	wte dy	nie	potra fił.
Gdy	dotknę ła	 jego	twa rzy,	cie pło	jej	dłoni	uwolniło	resztki	chłodu	przycza jone go

w	jego	ser cu.	Boże,	jak	zdołał	prze żyć	bez	jej	głosu,	ust?	Jak	mógł	prze bywać	z	dala
od	kobie ty,	która	spra wia ła,	że	jego	życie	mia ło	sens?
–	Nie	je steś	nic	winien	Jackowi	–	doda ła	cicho.
–	Wiem	–	odparł,	biorąc	ją	za	ręce.	Czuł,	że	jest	jesz cze	za	wcze śnie,	by	wyznać

Lacy	miłość.	Nie	uwie rzyła by	mu	po	 tym,	 co	 zrobił	 z	 ich	małżeństwem.	Nie,	naj-
pierw	musi	ponownie	stworzyć	prawdziwą	wspólnotę	z	Lacy,	odzyskać	jej	za ufa nie.
–	Dla te go	wróciłem.	Chcę	odbudować	swoje	życie	i	chcę,	że byś	do	nie go	na le ża ła.
–	Sam…
–	Nic	nie	mów.	Po	prostu	daj	mi	drugą	szansę.
Jej	oddech	stał	się	krótki,	oczy	pod	wpływem	emocji	roz błysły.	Powoli	skinę ła	gło-

wą.



–	Możesz	mi	za ufać,	Lacy.	Przysię gam.
–	Chcia ła bym,	Sam,	i	to	z	wie lu	powodów	–	wyszepta ła.
Gdy	przycią gnął	ją	do	sie bie	i	poca łował,	przytuliła	się,	da jąc	mu	w	ten	sposób	do

zrozumie nia,	że	się	posta ra.	To	wszystko,	na	co	na	ra zie	mógł	liczyć.
Prze pełniła	ich	czułość,	wresz cie	zbliżyli	się	do	sie bie.	Po	raz	pierwszy	wyda wa ło

się,	że	szczę śliwe	roz wią za nie	leży	na	wycią gnię cie	ręki.

Na stępne go	ranka	Lacy	na dal	czuła,	że	w	końcu	prze rzucili	z	Sa mem	most	mię -
dzy	 prze szłością	 a	 te raź niejszością.	 Choć	 było	 to	 bole sne,	 zdoła ła	 go	 zrozumieć.
Nie ste ty	przed	dwoma	laty	była	zbyt	młoda	i	nie doświadczona,	bra kowa ło	jej	pew-
ności	sie bie.	Gdy	Jack	zmarł,	umia ła	tylko	dzię kować	Bogu,	że	Sam	żyje,	ale	nie	ro-
zumia ła,	przez	co	musi	prze chodzić.
Położyła	dłoń	na	brzuchu	i	wyszepta ła:
–	Myślę,	że	zmie rza my	ku	szczę śliwe mu	za kończe niu,	skar bie.
Posta nowiła	powie dzieć	Sa mowi	o	dziecku.	Musi	być	wobec	nie go	uczciwa,	jak	on

poprzednie go	wie czoru.
Pokle pa ła	się	po	brzuchu,	potem	ruszyła	przez	wypełniony	gośćmi	hol.	Wyszła	na

dwór	 i	wcią gnę ła	do	płuc	chłodne	wiosenne	powie trze.	Wokół	kwitły	 już	pierwsze
tulipa ny	i	żonkile,	drze wa	za czyna ły	wypusz czać	liście.	Zupełnie	jakby	śnieg	topniał
wraz	 z	 lodem	w	 jej	 ser cu.	 Zrobiło	 jej	 się	 lżej	 na	 duszy.	 Była	 gotowa	 za pomnieć
o	prze szłości,	a	przyszłość	za czę ła	rysować	się	w	ja snych	bar wach.
–	Hej,	Lacy!
Odwróciła	się	 i	uśmiechnę ła	do	Ke vina	Hamble tona,	który	biegł	w	 jej	kie runku.

Był	to	jego	pierwszy	se zon	w	ośrodku.	Poma gał	w	wypożyczalni	nart,	ale	chciał	zo-
stać	instruktorem.
–	Cześć,	Ke vin	–	odpowie dzia ła	i	za czę li	iść	w	stronę	wycią gu	nar ciar skie go.	Po-

sta nowiła	 sprawdzić,	 jak	 postę pują	 pra ce,	 a	 przede	 wszystkim	 chcia ła	 zoba czyć
Sama.	Wie dzia ła,	że	znajdzie	go	na	pla cu	budowy.
–	Tak	dużo	się	dzie je	się,	odkąd	Sam	wrócił.	–	Podnie ce nie	ma lowa ło	się	na	twa rzy

Ke vina.
–	I	na	tym	na sze	pla ny	się	nie	kończą	–	odpar ła,	ma jąc	na	myśli	sklep	z	pa miątka -

mi,	alta nę	i	roz budowę	schroniska.
–	Wiem,	czyta łem	rano	w	pra sie.
–	Co?	–	Zdziwiona	spojrza ła	na	nie go.
–	Tak,	pisa li,	że	Sam	zbuduje	nową	tra sę	po	drugiej	stronie	góry	i…
Lacy	zmarsz czyła	brwi,	próbując	skupić	się	na	jego	słowach.	Ser ce	za czę ło	wa lić

jej	jak	młot.
–	Za mie rza	zbudować	tra sę	po	drugiej	stronie	góry?
–	Tak,	i	w	związ ku	z	tym	chciałbym	cię	o	coś	prosić	–	powie dział	z	uśmie chem.	–

Na	pewno	bę dzie cie	potrze bować	wię cej	instruktorów.	Weź miesz	mnie	pod	uwa gę?
–	 Skąd	wiesz	 o	 nowej	 tra sie?	 –	Myśli	 ga lopowa ły,	 podekscytowa ny	 głos	 Ke vina

zmie nił	się	w	szum.
Szła	da lej	jak	automat.
–	Już	mówiłem,	że	prze czyta łem	o	tym	w	ga ze cie.	Wła ściwie	to	mama	prze czyta -

ła.	–	Już	nie	był	taki	we soły,	wyglą dał	na	za nie pokojone go.



Lacy	uśmiechnę ła	się	uspoka ja ją co	i	pokle pa ła	go	po	ra mie niu.
–	Dobra,	Ke vin.	We zmę	cię	pod	uwa gę.
–	Dzię ki!	–	oparł	z	ulgą.	–	Wielkie	dzię ki,	Lacy.
Potem	pobiegł,	a	ona	pa trzyła,	jak	się	odda la,	i	myśla ła	o	Sa mie.	Kłamca	i	łajdak,

ale	ona	już	przejrza ła	na	oczy.	Chole ra,	jego	za loty	trwa ją	od	kilku	tygodni.	Fałszy-
we	za loty!	Cały	czas	prowa dzi	per fidną	grę.	Chciał	ją	zmiękczyć,	aż	ostatnie go	wie -
czoru	poprosił	o	prze ba cze nie.	Potem	pozwolił,	by	uroniła	nad	nim	parę	łez	i	za cią -
gnął	ją	do	łóż ka,	gdzie	ra cjonalne	myśle nie	nie	wchodziło	w	grę.
–	Och,	był	 świetny	–	wyszepta ła,	pa trząc	złowrogo	na	szczyt	góry.	 –	Na prawdę

mnie	prze konał.
Ja kież	to	poniża ją ce!	Wzdrygnę ła	się	na	myśl,	że	tak	ła two	ule gła	cza rowi	Sama

i	jego	kłamstwom.	Prze konał	ją,	że	uda	im	się	odbudować	zwią zek,	choć	nie	ob cho-
dził	go	ani	zwią zek,	ani	ona.	Była	za le dwie	środkiem	prowa dzą cym	do	celu.	Wszyst-
ko,	cze go	chciał,	to	ka wa łek	zie mi.	Na	nowo	ożyła	w	niej	złość,	roz pa liła	ją	do	bia ło-
ści.	No	cóż,	nie	 jest	 już	dawną	Lacy.	Sta ła	się	mocniejsza,	pewniejsza	sie bie,	mą -
drzejsza.
–	Sam,	tym	ra zem	nie	ujdzie	ci	to	na	sucho!

Zgodnie	 z	 prze widywa nia mi	 zna la zła	 go	 na	 pla cu	 budowy.	 Jaz da	 wca le	 jej	 nie
uspokoiła.	Tar ga ło	nią	oburze nie,	ręce	drża ły	ze	złości.	Potrzą sa jąc	głową,	ze szła
z	wycią gu	i	ruszyła	w	stronę	męż czyzn	pra cują cych	na	pla cu	budowy.
Sam	stał	z	rę ka mi	w	kie sze niach	kurtki,	wiatr	roz wie wał	 jego	włosy.	Pa trzył	na

krzą ta ją cych	się	męż czyzn.	Przy	tym	ha ła sie	nie	mógł	usłyszeć,	że	Lacy	się	zbliża,
ale	ja kimś	sposobem	wyczuł	ją	i	odwrócił	się	z	uśmie chem.	Uśmiech	jednak	błyska -
wicz nie	znikł	z	jego	twa rzy.	Zdumiony	Sam	zmarsz czył	czoło.
–	Lacy?	 –	ode zwał	 się	na	 tyle	głośno,	 że	usłysza ła	go	mimo	ha ła su.	 –	Wszystko

w	porządku?
–	Nic	nie	jest	w	porządku!	–	za woła ła.	–	Jak	mogłeś	to	zrobić?	Okła mać	mnie,	wy-

korzystać.	Znów	się	za ba wiłeś	moim	kosz tem!
–	O	czym	ty,	do	dia bła,	mówisz?
Był	lepszym	aktorem,	niż	przypusz cza ła.	Zdziwiony	wyraz	twa rzy	mógł	nie jedne -

go	prze konać.
–	Świetnie	wiesz,	 o	 czym!	 –	Była	 tak	wście kła,	 że	 z	 trudem	oddycha ła.	 –	Ke vin

wszystko	mi	powie dział.	Powinnam	się	domyśleć.	Za loty,	kwia ty,	kola cje	–	za kończy-
ła	sar ka stycz nie.
Zmie szał	się	jesz cze	bar dziej,	a	Lacy	na bra ła	ochoty,	by	go	zdrowo	walnąć.
–	Dla cze go	się	nie	uspokoisz	i	nie	powiesz,	o	co	chodzi?	–	dopytywał	się	gorącz ko-

wo.
–	Nie	mów	mi,	że	mam	się	uspokoić!	–	Wyprostowa ła	się,	zmierz wiła	włosy,	które

za czę ły	tańczyć	na	wie trze.	–	Nie	mogę	uwie rzyć,	że	tak	ła two	da łam	się	oszukać.
A	już	pra wie	ci	za ufa łam!	Myśla łam,	że	ostatnia	noc…
–	Na prawdę	była	waż na.
–	Z	pewnością	 –	odpar ła	pomimo	bólu	 i	upokorze nia.	 –	Była	wisienką	na	 tor cie

kłamstw,	które	powta rza łeś	od	tygodni.	Wielki	finał	pla nu	uwie dze nia	na iwnej	Lacy
Sills.	–	Wypuściła	z	wście kłością	powie trze,	znie sma czona	Sa mem,	sobą,	wszystkim.



–	Na prawdę	za dzia ła ło.	Potem	wystar czyło	za cią gnąć	mnie	do	łóż ka.
Ma szyny	prze sta ły	pra cować,	a	ona,	nie	zda jąc	sobie	spra wy	z	tego,	że	zrobiło	się

cicho,	kontynuowa ła:
–	Od	sa me go	początku	to	za pla nowa łeś,	prawda?
–	Co	za pla nowa łem?	Wyja śnij	mi,	a	może	będę	mógł	odpowie dzieć.
Nie	wytrzyma ła.
–	 Prze ję cie	 zie mi,	 którą	 twoja	 rodzina	 mi	 poda rowa ła!	 –	 wykrzycza ła,	 ale	 na

ostatnim	słowie	jej	głos	się	za ła mał.	–	Potrze bujesz	tej	działki	do	nowej	tra sy.	Ke vin
powie dział,	że	czytał	o	tym	w	ga ze cie.	Wresz cie	pozna łam	prawdę.	Przyszłam	ci	po-
wie dzieć,	że	to	się	nie	uda.
–	W	ga ze cie?	–	powtórzył	zdziwiony.	–	Jak	do	dia bła…
–	Ha!	Co,	wypłynę ło	trochę	za	szyb ko?	Za nim	całkiem	zdą żyłeś	owinąć	mnie	sobie

wokół	palca?
–	Nie	o	to	mi	chodziło.
Wyda ła	z	sie bie	zduszony	okrzyk.
–	Ty	łajda ku,	okła ma łeś	mnie,	wykorzysta łeś!	–	krzycza ła.	–	I	do	chole ry,	ja	ci	na

to	pozwoliłam.	–	Jak	mogła	być	tak	głupia,	że	znów	dopuściła	go	do	ser ca?
–	Lacy,	prze stań.	Za raz	wszystko	ci	wyja śnię!	–	za wołał.
–	Oczywiście.	Na	pewno	masz	przygotowa ne	wyja śnie nia	na	każ dą	okolicz ność.
–	Daj	mi	tylko	minutę,	Lacy…
–	Jak	da le ko	za mie rza łeś	się	posunąć,	Sam?	Do	ślubu	włącz nie?
–	Możesz	na	chwilę	się	za mknąć	i	posłuchać…
–	 Nie	mów	mi,	 że	mam	 się	 za mknąć!	 –	 Zrobiła	 krok	 do	 tyłu	 i	 posła ła	 Sa mowi

chłodne	spojrze nie.	–	Zie mi	ode	mnie	nie	dosta niesz,	czyli	tego	je dyne go,	cze go	tak
na prawdę	ode	mnie	chcesz.
–	Nie	chcę	twojej	zie mi.	–	Ruszył	w	stronę	Lacy.
–	Nie	wie rzę	ci.	–	Potrzą snę ła	głową.	–	Znam	prawdę.
–	Przyzna ję,	myśla łem	o	nowej	tra sie	po	drugiej	stronie	góry,	ale…
–	Na prawdę	tak	trudno	było	mi	o	tym	powie dzieć?
–	Słuchaj,	nie	skończyłem.
–	Ależ	tak,	skończyłeś,	Sam.	Cokolwiek	mię dzy	nami	było,	też	się	skończyło.
–	Akurat!	–	Jego	głos	był	prze pełniony	de ter mina cją.	–	Wiesz	równie	dobrze	jak

ja,	 że	 to	nie prawda.	 Je steś	 zde ner wowa na.	Kie dy	 się	 trochę	uspokoisz,	poroz ma -
wia my.
Roze śmia ła	się	drwią co.
–	Powie dzia łam,	co	mia łam	do	powie dze nia,	i	nie	chcę	mieć	z	tobą	wię cej	do	czy-

nie nia.	–	Ob róciła	się	na	pię cie	i	pobie gła	do	wycią gu.

Sam	pa trzył	za	odda la ją cą	się	Lacy,	ser ce	biło	mu	jak	sza lone.	Wokół	nie go	pa no-
wa ła	cisza	i	dopie ro	te raz	za uwa żył,	że	nikt	nie	pra cuje.	Innymi	słowy,	ekipa	była
świadkiem	 ich	 gorą cej	 wymia ny	 zdań.	 Odwrócił	 głowę	 i	 na potkał	 wzrok	 Dennisa
Barclaya.
–	Wpa dłeś	w	kłopoty,	Sam	–	ode zwał	się	Barclay.
Sam	wie dział,	że	to	prawda,	ale	nie	oka zał	Dennisowi,	jak	bar dzo	był	zmar twiony.

Nigdy	nie	widział	Lacy	w	ta kim	sta nie.	Czysta	furia,	przejmują cy	ból.	Do	dia bła,	ja -



kim	cudem	wia domość	prze dosta ła	się	do	pra sy?
–	Ochłonie	–	stwier dził	Dennis.
–	Tak	–	ma chinalnie	przytaknął	Sam,	choć	wca le	nie	był	tego	taki	pe wien.
Emocje,	 których	był	 świadkiem,	 szyb ko	nie	 prze miną.	A	 je śli	 tym	 ra zem	 to	 na -

prawdę	koniec?	Czyż by	jednak	cze ka ło	go	życie	bez	Lacy?	Nie	był	w	sta nie	znieść
tej	myśli.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Choć	instynkt	podpowia dał	ina czej,	Sam	uznał,	że	nie	powinien	biec	za	Lacy.	Za -
miast	tego	udał	się	do	rodziców.	Nie	wie dział	wła ściwie	po	co,	ale	nie	chciał	zosta -
wać	sam	na	sam	z	czar nymi	myśla mi.
W	sa lonie	nikogo	nie	było,	skie rował	się	więc	do	kuchni.	Dobiegł	go	za pach	sosu

do	spa ghetti.	Domowy	sos…	 jedna	z	rze czy,	których	mu	bra kowa ło.	Za trzymał	się
w	drzwiach.	Pa trzył	na	stoją cą	przy	kuchni	matkę	i	na	ojca,	który	na	stole	roz kła dał
kar ty	do	pa sjansa.
–	Sam!	–	Ojciec	dojrzał	go	pierwszy,	matka	odwróciła	się	i	przywita ła	uśmie chem.

–	Dobrze	cię	widzieć.	Jak	pra ce?	Opowia daj,	bo	 jak	wiesz,	twoja	matka	na dal	nie
pozwa la	mi	ruszać	się	z	domu.
–	Wszystko	idzie	zgodnie	z	pla nem.	–	Sam	podszedł	do	stołu,	żeby	usiąść.	Ja sną

kuchnię	wypełnia ło	ła godnie	świa tło	słonecz ne.
–	Nie	wyglą dasz,	jakbyś	się	szcze gólnie	cie szył	–	wtrą ciła	matka.
Spojrzał	na	nią	i	spróbował	się	uśmiechnąć.
–	Chodzi	o…
–	Lacy	–	dokończyła.
–	Tak.	–	Sam	za śmiał	się	ponuro.	–	Dobrze	wie dzieć,	że	matczyna	intuicja	ma	się

dobrze.
–	To	nie	było	trudne	–	Connie	Wyatt	promiennie	uśmiechnę ła	się	do	syna	–	ale	za

komple ment	dzię kuję.
–	Co	się	dzie je?	–	za pytał	Bob,	gdy	Sam	usiadł	na prze ciwko	nie go.
Nie	wie dział,	od	cze go	za cząć,	ale,	do	dia bła,	prze cież	przyszedł	tu	po	to,	żeby

poroz ma wiać.
–	Najwyraź niej	ktoś	skontaktował	się	z	pra są.	W	dzisiejszej	ga ze cie	uka zał	się	ar -

tykuł	o	tym,	że	chcę	zbudować	tra sę	nar ciar ską	na	zie mi	na le żą cej	do	Lacy.
–	A	niech	to!	–	Ojciec	skrzywił	się.
–	A	ona	się	o	tym	dowie dzia ła?	–	upewniła	się	Connie.
–	Tak.	–	Sam	bęb nił	palca mi	o	blat	stołu.	–	Jest	wście kła.	Za sta na wiam	się,	jak	to

mogło	wypłynąć.	Zmie niłem	prze cież	pla ny,	kie dy	dowie dzia łem	się,	że	ta	zie mia	na -
le ży	do	niej.
–	To	chyba	moja	wina.	–	Mrucząc	pod	nosem,	Bob	najpierw	zer knął	na	syna,	po-

tem	na	żonę.	–	Za dzwoniła	ja kaś	re por ter ka	i	za pyta ła	o	na sze	pla ny.	Potem	stwier -
dziła,	że	sama	jest	początkują cą	nar ciar ką.	Wte dy	powie dzia łem,	że	może	się	u	nas
uczyć,	zwłasz cza	te raz,	kie dy	mój	syn	za mie rza	zbudować	nową	tra sę	dla	początku-
ją cych	po	drugiej	strony	góry.	Poprosiłem,	żeby	o	tym	jesz cze	nie	pisa ła…	Chole ra,
a	jednak	na pisa ła.
Sam	jęknął.	Przynajmniej	wie,	w	jaki	sposób	infor ma cje	prze dosta ły	się	do	pra sy.

Byłoby	ła twiej,	gdyby	mógł	po	prostu	obar czyć	winą	ojca,	ale	prawda	była	taka,	że
od	sa me go	początku	powinien	być	szcze ry	z	Lacy.



–	Nie	martw	się,	tato.	Prę dzej	czy	póź niej	i	tak	by	o	tym	usłysza ła.
–	Tak,	synu,	ale	le piej,	żeby	dowie dzia ła	się	od	cie bie.
–	Stra ciłem	oka zję.	–	Sam	osunął	się	na	krze śle	i	się gnął	po	filiżankę	kawy,	którą

poda ła	mu	matka.
–	Co	za mie rzasz?	–	spyta ła	Connie.
Spojrzał	na	nią.	Sta ła	opar ta	o	blat	i	spokojnie	cze ka ła	na	jego	odpowiedź.
–	W	tym	problem.	Nie	mam	bla de go	poję cia	–	wyznał	z	bólem.
Na prawdę	nie	wie dział,	co	zrobić.	Chciał	 iść	do	Lacy	i	powie dzieć,	że	ją	kocha,

ale	w	tej	sytuacji	nie	mia ło	to	większe go	sensu.
–	Pra wie	za	nią	pobie głem…
–	To	nie	najlepszy	pomysł	–	skomentował	ojciec.	–	Nigdy	nie	sta wiaj	czoła	roz ju-

szonej	be stii.	Mówię	z	doświadcze nia.	–	Niby	to	konspira cyjnie	zer knął	na	żonę.
–	Bar dzo	śmiesz ne	–	powie dzia ła	lekko	Connie.	–	Jak	myślisz,	ile	cza su	Lacy	po-

trze buje,	żeby	się	uspokoić?
–	Dzie sięć,	może	dwa dzie ścia	lat	powinno	wystar czyć	–	z	czar nym	humorem	rzu-

cił	Sam,	po	czym	dodał	z	westchnie niem:	–	Do	dia bła,	mój	powrót	wybił	wszystkich
z	rytmu.	Może	le piej	by	było,	gdybym	wyje chał	i…
–	Sa muelu,	na wet	o	tym	nie	myśl	–	prze rwa ła	mu	matka	chłodnym	tonem.
–	Nie	pla nuję	tego,	tylko	przyszło	mi	do	głowy,	że	wszystkim	byłoby	ła twiej,	gdy-

bym…
–	Gdybyś	co?	–	za pyta ła	matka.	–	Ponownie	zniknął?	Uciekł	z	domu?	Od	rodziny?
Do	licha,	ostatni	raz	tak	się	czuł,	gdy	miał	trzyna ście	lat	i	matka	na krzycza ła	na

nie go	za	to,	że	wje chał	skute rem	w	ścia nę	ośrodka.
–	Mamo	–	rzekł,	wsta jąc.
–	Nie!	–	Ode rwa ła	się	od	bla tu	i	sta nę ła	na prze ciwko	syna.	–	Odkąd	wróciłeś,	sta -

ram	się	za chować	spokój,	nie	wywoływać	burzy,	ale	dłużej	już	nie	mogę.
–	O	kur czę	–	wyszeptał	ojciec.
Oczy	matki	wypełniły	się	łza mi,	a	głos	na brał	ostrości:
–	Kie dy	wyje cha łeś,	wyda wa ło	mi	się,	że	stra ciłam	dwóch	synów.	Czte ry	pocz tów-

ki	w	cią gu	dwóch	lat,	Sam.	Znikną łeś	na	dobre,	jak	Jack.
Tylko	matka	umie	spra wić,	by	dorosły	męż czyzna	poczuł	się	aż	tak	za wstydzony

i	winny.	Sam	chciał	za paść	się	pod	zie mię.	Wie dział,	że	nigdy	nie	zdoła	na pra wić	wy-
rzą dzone go	matce	zła.
–	Musia łem	wyje chać,	mamo.
–	Moż liwe	 –	 zgodziła	 się	 sztywno	 –	 ale	 te raz	wróciłeś	 i	 je śli	 jesz cze	 raz	wyje -

dziesz,	nie	bę dziesz	lepszy	od	Jacka,	który	za wsze	ucie kał	od	życia.
–	Co?	–	spytał	osłupia ły	Sam.	–	Nie,	to	nie prawda.	Jack	żył	pełnią	życia.
Matka	westchnę ła,	a	Sam	stwier dził,	że	jej	gniew	mija.	De likatnie	dotknę ła	jego

policz ka	i	powie dzia ła:
–	Och,	skar bie,	Jack	żył	chwilą.	Najszyb sze	sa mochody,	najlepsze	nar ty,	najwyż sza

góra.	To	nie	jest	prawdziwe	życie,	to	tylko	ule ga nie	bodź com.
Nigdy	nie	myślał	o	bra cie	w	ten	sposób,	ale	coś	było	na	rze czy,	zwłasz cza	że	jego

rodzona	matka	to	za uwa żyła.
–	Kocha łam	Jacka	–	mówiła	da lej,	kła dąc	rękę	na	pier si.	–	Kie dy	umarł,	stra ciłam

ka wa łek	ser ca,	ale	dostrze gam	wady	wła snych	dzie ci.	–	Uśmiechnę ła	się	smutno.	–



Je śli	chodzi	o	przygodę,	nikt	nie	równał	się	z	Jackiem.	Co	inne go	pokochać	kobie tę,
stworzyć	z	nią	rodzinę,	sta wić	czoło	codziennym	kłopotom,	pła cić	ra chunki,	wziąć
kre dyt,	za wieźć	dzie ci	do	dentysty.	To	go	prze ra ża ło.
Sam	zrozumiał,	że	matka	ma	ra cję.	 Jack	wolał	prze lotne	przygody	z	kobie ta mi,

które	nie	szuka ły	związ ków.
–	 Ty	 oże niłeś	 się	 i	 za czą łeś	 budować	 z	 Lacy	 wspólne	 życie.	 –	 Popa trzyła	 mu

w	oczy.	–	Nie	za mie rzam	oce niać	tego,	że	je	porzuciłeś.	Pyta nie	brzmi:	co	te raz?
I	to	pyta nie	za wisło	w	powie trzu.	Popa trzył	na	matkę,	potem	na	ojca.	Pra gnął	ży-

cia,	które	kie dyś	tak	głupio	odtrą cił.	Nie	jest	Jackiem.	Pra gnął	sta bilności,	trwa ło-
ści.	Chciał	spę dzić	resz tę	swoich	dni	z	tą	samą	kobie tą.	Musi	tylko	spra wić,	by	go
wysłucha ła,	zrozumia ła,	że	on	bar dzo	ją	kocha,	a	ona	kocha	jego.
–	Tak,	mamo.	Chcę	odzyskać	dawne	życie	–	powie dział	cicho	i	wziął	ją	w	ra miona.
Mocno	go	przytuliła,	on	zaś	po	raz	pierwszy,	odkąd	wrócił	do	Snow	Visty,	poczuł

się	na prawdę	jak	w	domu.

–	Je steś	w	cią ży?
–	Tak,	ale	nie	mów	bra tu.
–	 Słowem	 nie	 pisnę	 –	 przysię gła	 Kristi.	 Dotknę ła	 palca mi	 ser ca,	 potem	 uniosła

rękę	w	ge ście	solidar ności.	–	To	dopie ro	począ tek,	prawda?	A	dziecko	jest	Sama?	–
Gdy	Lacy	spojrza ła	na	nią	z	ura zą,	Kristi	za woła ła:	–	Ja sne.	Co	za	idiotka	ze	mnie!	–
Poma cha ła	rę ka mi,	jakby	chcia ła	cofnąć	głupie	pyta nie.
Lacy	od	godziny	na rze ka ła	na	Sama,	no	i	wresz cie	się	wyga da ła.	Nie	pla nowa ła

tego,	ale	z	drugiej	strony	cudownie	było	o	tym	komuś	powie dzieć.	Na dal	była	wście -
kła	na	Sama	za	per fidię	i	na	sie bie	za	głupotę,	że	dała	mu	się	na brać.	Cóż,	kolejna
na ucz ka.	Choć	kocha ła	Sama,	znajdzie	sposób,	by	się	z	tego	wyplą tać.	Może	powin-
na	za cząć	czytać	poradniki,	od	których	Kristi	tak	bar dzo	jest	uza leż niona?
–	Co	za mie rzasz?
Lacy	z	impe tem	opa dła	na	krze sło	i	za czę ła	pa trzeć	w	płoną cy	ogień	w	kominku.
–	Urodzić	dziecko	i	już	nigdy	nie	ode zwać	się	do	twoje go	bra ta.
–	Hm…	Doce niam	pomysł,	ale	re aliza cja	bę dzie	ra czej	trudna.	Miesz ka cie	obok

sie bie	i	w	ogóle.
–	On	wkrótce	wyje dzie	–	mruknę ła	Lacy.
–	Za wsze	uwa ża łam,	że	Jack	był	głupkiem,	ale	oka zuje	się,	że	to	Sam	jest	szczę śli-

wym	zwycięz cą.
–	Przykro	mi…	–	Lacy	lekko	się	wzdrygnę ła.	–	Nie	powinnam	cię	w	to	mie szać.
–	Żar tujesz?	Dziewczyny	muszą	się	na wza jem	wspie rać.
–	Je steś	prawdziwą	przyja ciółką,	Kristi.	–	Lacy	wresz cie	się	uśmiechnę ła.
–	Mogę	być	jesz cze	lepszą,	je śli	pozwolisz	mi	skopać	mu	tyłek.
Och,	na	miłość	boską,	 jak	zdoła	się	z	 tego	wyplą tać?	Już	nie długo	bę dzie	widać

brzuch,	Sam	dowie	się	o	dziecku	i…
–	Może	to	ja	powinnam	wyje chać.
–	Na wet	nie	próbuj.	Co	bym	bez	cie bie	zrobiła?	Zresz tą	chcę	poznać	moją	sio-

strze nicę	lub	siostrzeńca.
–	Tak,	ale…
W	gruncie	rze czy	jednak	Lacy	nie	za mie rza ła	nigdzie	się	prze nosić.	Kocha ła	swój



domek,	kocha ła	pra cę,	kocha ła	górę.	Kocha ła	Sama,	do	licha!
–	Może	byśmy	skoczyły	na	kola cję?	Przynajmniej	na	trochę	za pomnisz	o	tym	idio-

cie,	zna czy	się	o	moim	bra cie.
Lacy	uśmiechnę ła	się,	ale	potrzą snę ła	głową.
–	Nie,	dzię kuję,	ale	wolę	zostać	w	domu.
–	No	cóż,	więc	sobie	pójdę.	–	Kristi	wsta ła.
Lacy	także	podniosła	się	i	uścisnę ła	przyja ciółkę.
–	Dzię kuję	za	wszystko.
–	Bę dzie	dobrze,	zoba czysz.
Roz le gło	się	puka nie	do	drzwi.
–	Chcesz,	że bym	spła wiła	tego	kogoś?
–	Tak,	je śli	możesz.
Kristi	poszła	otworzyć,	a	po	chwili	Lacy	usłysza ła	głos	Sama.
–	Chcę	z	nią	poroz ma wiać	–	oznajmił.
–	Ale	ona	z	tobą	nie	chce	–	odpar ła	siostra.
Lacy	 jęknę ła	 i	pode szła	do	drzwi.	Za	wcze śnie,	 żeby	 roz ma wiać	z	Sa mem,	 tyle

zdoła ła	pomyśleć.	Potrze bowa ła	cza su,	by	się	pozbie rać.	Jednak	wyglą da	na	to,	że
los	nic	sobie	z	tego	nie	robi.
–	W	porządku,	Kristi.
–	Na	pewno?	–	W	zmrużonych	oczach	przyja ciółki	ma lowa ła	się	troska.
–	 Tak,	wszystko	 gra.	 –	Nie	mogła	 dać	 Sa mowi	 sa tysfakcji.	 Za chowa	 spokój,	 do

chole ry!
–	No	dobra,	idę	–	oświadczyła	Kristi,	zer ka jąc	na	bra ta.	–	Ale	będę	w	pobliżu,	ty

kre tynie.
–	Dzię ki,	to	było	miłe	–	odparł	cierpko.
–	Powinie neś	być	wdzięcz ny	Lacy,	że	obie ca ła	nie	skopać	ci	tyłka	–	rzuciła	przez

ra mię.
Lacy	przyjrza ła	mu	się.	Na dal	miał	na	sobie	skórza ną	kurtkę	i	dżinsy.	Włosy	były

zwichrzone	 i	 aż	 prosiły	 się,	 by	 ich	 dotknąć.	 Podkrą żone	 oczy,	 skrzywione	 usta	 –
wbrew	wszystkie mu	pożą da ła	go.
Nie	zdą żyła	za mknąć	drzwi,	które	Sam	za blokował	ręką.	Oświe tla ły	go	ła godne

promie nie	za chodzą ce go	słońca	prze nika ją ce	przez	sosnowe	ga łę zie.
–	Lacy,	przynajmniej	mnie	wysłuchaj	–	poprosił,	pa trząc	jej	w	oczy.
–	Dla cze go?
–	Po	prostu	zrób	to.
Wszedł	do	sa lonu.	Potrze bował	chwili,	żeby	wziąć	się	w	garść.	Rozejrzał	się	po

przytulnym	wnę trzu	i	poczuł,	jak	robi	mu	się	lżej	na	ser cu.	To	za bawne,	że	za wsze
myślał	o	górze	jako	o	domu.	Ale	jego	domem	było	miejsce,	gdzie	prze bywa ła	Lacy.
Nie widzialna	pięść	za cisnę ła	się	wokół	jego	ser ca	i	mocno	je	ścisnę ła.	Czy	Lacy

na dal	jest	tak	wście kła,	że	nie	ze chce	go	wysłuchać?	Czy	pozwoli	mu	wyja śnić	nie -
porozumie nie?	Poczuł	coś	w	rodza ju	pa niki,	ale	zdusił	ją	w	sobie,	zignorował.	Lacy
musi	go	wysłuchać,	zrozumieć,	a	potem	przyznać,	że	go	kocha.
We szła	za	nim,	ale	za trzyma ła	się	w	pewnej	odle głości.	Za łożyła	ręce	na	pier si,

uniosła	głowę	i	rze kła	ostro:
–	Powiedz,	co	masz	do	powie dze nia,	i	spa daj.



Widać	było,	że	pła ka ła,	na dal	mia ła	mokre	rzę sy,	za czer wie nioną	twarz,	drżą ce
usta,	choć	ze	wszystkich	sił	próbowa ła	pa nować	nad	sobą.	Ale	ze	mnie	 łajdak,	że
doprowa dziłem	ją	do	tego	sta nu,	pomyślał.	Powinie nem	wytrza skać	się	po	gę bie…
–	Po	pierwsze	–	za czął	sztywno	–	wyłóż my	kar ty	na	stół.	Za trzymaj	swoją	zie mię.

Nie	chcę	jej.
–	Na prawdę?	–	Jej	unie sione	brwi	ułożyły	się	w	dwa	ja sne	łuki.	–	Nie	to	było	na pi-

sa ne	w	ar tykule.
–	Na stą piła	pomyłka.	 –	Ręką	prze cze sał	włosy.	 –	Dobra,	przyzna ję,	mia łem	taki

pomysł.	–	Za ciśnię te	usta	i	coraz	groź niejsza	mina	Lacy	dobrze	nie	wróżyły,	mimo	to
zde ter minowa ny	kontynuował:	–	Kie dy	ojciec	powie dział	mi,	że	poda rowa li	ci	tę	zie -
mię,	zre zygnowa łem	z	tego	pomysłu.
–	To	wielkodusz ne	z	twojej	strony.
–	Do	dia bła,	Lacy,	nie	wie dzia łem,	że	zie mia	na le ży	do	cie bie	–	odparł	gniewnie.	–

Kie dy	się	dowie dzia łem,	zmie niłem	pla ny.
–	Rozumiem,	że	mam	na	to	twoje	słowo?
–	Wierz	mi	lub	nie,	to	bez	zna cze nia.	–	Postą pił	krok	w	jej	kie runku.	Nie	poruszyła

się.
Nie	wie dział,	czy	za chowywa ła	się	tak	z	powodu	uporu,	czy	też	mimo	wszystko

chcia ła	wysłuchać	go	do	końca.	Uznał,	że	chodzi	o	to	drugie.	–	Je dyną	rze czą,	w	któ-
rą	powinnaś	uwie rzyć,	jest	to,	że	cię	kocham.
Za mruga ła	pod	wpływem	emocji,	ale	ja kich?	Nie,	tego	nie	wie.
–	Zrozumia łem,	co	stra ciłem.	Wiem	też,	że	na le żymy	do	sie bie,	Lacy.
Wypuściła	ze	świstem	powie trze	i	potrzą snę ła	głową.	Za cisnę ła	dłonie	na	ra mio-

nach,	ale	nie	ka za ła	Sa mowi	się	wynosić.
–	Zra niłem	cię,	kie dy	odsze dłem	–	dodał	cicho.
–	Znisz czyłeś	mnie!
–	Na prawdę	mi	przykro,	Lacy.	 –	Skrzywił	 się.	 –	Ale	na wet	gdy	byliśmy	małżeń-

stwem,	 spra wy	mię dzy	 nami	 nie	mia ły	 się	 najle piej.	 Cze ka łaś,	 aż	 cię	 roz cza ruję,
odejdę	jak	twoja	matka.
–	I	mia łam	ra cję,	prawda?	–	wyszepta ła.
–	Tak,	i	cały	czas	podświa domie	spodzie wa łaś	się,	że	to	zrobię.	W	głę bi	duszy	nig-

dy	nie	wie rzyłaś	w	nasz	zwią zek.	Przyznaj,	proszę.
–	Po	co?	–	Ode tchnę ła	głę boko.	–	Że byś	poczuł	się	le piej?	Chcia łam	ci	wie rzyć,	ale

gdybym	całkowicie	ci	za ufa ła,	twoje	odejście	by	mnie	za biło.	A	tak	zła ma łeś	mi	tylko
ser ce.
Poczuł	ból.	Na	dworze	za chodziło	słońce,	sa lon	pogrą żył	się	w	półmroku,	mimo	to

dostrzegł	w	oczach	Lacy	cier pie nie.
–	Wiem,	 i	za wsze	będę	tego	ża łował.	Nie	mogę	cofnąć	cza su.	–	 Jego	głos	prze -

szedł	w	pośpiesz ny	szept.	–	To	nie	twoja	matka	była	wzorem,	ale	ojciec.	On	został.
Był	nie szczę śliwy,	ale	nie	pozwolił,	by	odejście	matki	odbiło	się	na	 tobie.	Wła śnie
taką	miłość	chcę	ci	ofia rować.
Przez	chwilę	roz wa ża ła	jego	słowa,	wresz cie	odpar ła:
–	Je śli	chodzi	o	ojca,	to	masz	ra cję.	Ona	ode szła,	on	został.	Ty	nie.
–	Zosta ję	tu	na	za wsze,	Lacy.	–	Bar dzo	pra gnął,	by	mu	uwie rzyła,	za ufa ła.	–	Chcę

z	tobą	żyć,	mieć	z	tobą	dzie ci.	Chcę	się	ze sta rzeć	na	tej	górze	i	pa trzeć,	jak	na sze



dzie ci	i	wnuki	prowa dzą	Snow	Vistę.
Gdy	lekko	się	za chwia ła	za skoczona	jego	wyzna niem,	za czął	mieć	na dzie ję	i	zro-

bił	krok	w	jej	stronę.
–	Gdybym	przez	na stępne	dzie sięć	lat	miał	zdobywać	twoje	ser ce,	zrobię	to.	Każ -

de go	dnia	będę	przynosić	 kwia ty,	wie czorem	kola cje.	Będę	 cię	 ca łować,	 dotykać,
skła dać	przysię gi,	aż	w	końcu	znów	mi	uwie rzysz.
–	Czyż by?
–	Tak	–	odrzekł	z	 ła godnym	uśmie chem.	–	Ponie waż	kochasz	mnie,	Lacy,	równie

mocno,	jak	ja	cie bie.
Pa trzył	na	nią,	na	jej	luź no	opa da ją ce	włosy,	na pię te	rysy,	nie pewny	wyraz	twa rzy,

oczy	mokre	od	łez,	i	jego	ser ce	rosło,	aż	odniósł	wra że nie,	że	za raz	roz sa dzi	pierś.
–	Wiem,	że	cię	zra niłem,	Lacy,	i	gdybym	potra fił,	zmie niłbym	prze szłość.	Ale	mogę

tylko	złożyć	ci	obietnicę	na	przyszłość.	–	Postą pił	kolejny	krok	w	jej	stronę.	–	Wiesz,
ostatniej	nocy	po	na szej	roz mowie,	po	tym,	 jak	wszystko	ci	powie dzia łem,	zda łem
sobie	z	cze goś	spra wę.
–	Z	cze go?
Uznał	te	słowa	za	dobry	znak.
–	Chodziło	nie	tylko	o	śmierć	Jacka,	choć	bar dzo	mnie	dotknę ła.	Ba łem	się.	Wi-

dzisz,	kocha łem	cię	o	wie le	bar dziej	niż	bra ta.	Myśl	o	tym,	że	mogę	stra cić	również
cie bie,	była	nie	do	znie sie nia.
–	Sam…
–	Nie,	wysłuchaj	mnie,	proszę	–	prze rwał	jej.	-.	Nie	mogłem	znieść	myśli,	że	mógł-

bym	także	cie bie	stra cić.	Te raz	wyda je	się	to	głupie,	że	cię	zosta wiłem,	bo	ba łem
się	cię	utra cić.
–	Tak,	nie	brzmi	to	najmą drzej.
–	Ale	kie dy	odsze dłem,	mój	lęk	wca le	się	nie	zmniejszył.	Na dal	myśla łem	o	tobie,

mar twiłem	się	o	cie bie.	Kocha łem	cię.	Te raz	wiem,	że	tylko	życie	z	tobą	może	ten
lęk	uśmie rzyć.	Chcę	być	z	tobą,	Lacy.	Ma rzyć	z	tobą	przez	resz tę	na szych	dni.
Jej	ser ce	wa liło,	myśli	ga lopowa ły.	Spojrza ła	mu	w	oczy	i	wie dzia ła,	że	Sam	ma	ra -

cję,	i	to	w	każ dej	spra wie.	Od	początku	ich	małżeństwa	cze ka ła	na	za wód,	przygo-
towywa ła	się	na	to,	że	zosta nie	zra niona.	Choć	kocha ła	Sama,	nigdy	nie	prze sta wa -
ła	się	kontrolować,	za wsze	za chowywa ła	dystans,	ostroż ność.
Tak,	pomyśla ła,	Sam	popełnił	błę dy,	ale	ona	także	je	popełniła.	Gdyby	była	silniej-

sza	i	pewniejsza	sie bie,	mogła by	zmusić	go	do	roz mowy	po	śmier ci	Jacka.	Wte dy	ra -
zem	sta wiliby	temu	czoło.	Jednak	pozwoliła	mu	odejść,	za miast	o	nie go	walczyć.
Te raz	 była	 do	 tej	walki	 gotowa.	Pa trzył	 na	nią	 tymi	 swoimi	 pięknymi	 zie lonymi

ocza mi.	Wie dzia ła,	że	do	niej	na le ży	na stępny	krok.	Musi	prze ba czyć	Sa mowi,	a	on
musi	jej	uwie rzyć.
Na gle	zrozumia ła	coś	waż ne go.	Miłość	nie	jest	czymś	ide alnym,	choć	za ra zem	ma

ma gicz ną	moc.	Na	pewno	w	przyszłości	będą	popełniać	błę dy,	ale	wła śnie	dzię ki	mi-
łości	już	się	nie	roz sta ną.
–	Masz	ra cję	co	do	wie lu	rze czy.	Po	pierwsze	 i	najważ niejsze,	muszę	za ryzyko-

wać.
–	 Je steś	gotowa	na	 ryzyko?	–	 spytał,	odwra ca jąc	od	niej	wzrok.	 –	Wyjdziesz	za

mnie,	Lacy?	Za ufasz	mi?	Stworzysz	ze	mną	rodzinę?



Oto	 jest	 ta	 chwila,	 pomyśla ła.	Wszystko,	 cze go	 pra gnę ła,	 leży	 na	 wycią gnię cie
ręki,	musi	tylko	po	to	się gnąć.	Poda ła	mu	rękę,	a	gdy	za cisnął	palce	na	jej	dłoni,	po-
czuła,	jak	prze nika	ją	przyjemne	cie pło.
–	Tak,	Sam,	wyjdę	za	cie bie.	Wie rzę	ci	i	za wsze	będę	cię	kochać.
Przycią gnął	ją	do	sie bie,	a	ona	wpa dła	mu	w	ra miona.
–	Dzię ki	ci,	Boże.	Kocham	cię,	Lacy.
–	Ja	też	cię	kocham,	Sam.	Za wsze	kocha łam	i	za wsze	będę	kochać.	–	Położyła	gło-

wę	na	jego	pier si	i	słucha ła	bicia	jego	ser ca.
–	Co	byś	powie dzia ła	na	to,	że byśmy	od	razu	za ję li	się	tym,	co	spra wia,	że	po	ja -

kimś	cza sie	na	na szym	świe cie	poja wia ją	się	dzie ci?	–	spytał,	tuląc	ją	do	sie bie	moc-
niej.
Na	 jej	 twa rzy	 poja wił	 się	 szczę śliwy	 uśmiech.	 Odsunę ła	 się,	 by	 popa trzeć	 na

Sama.
–	Ten	punkt	możesz	skre ślić	z	listy.
–	Co	masz	na…	–	I	na gle	sze roko	otworzył	oczy.	–	To	zna czy…	już?
Skinę ła	głową	i	cze ka ła,	aż	szok	minie	i	na sta nie	ra dość.	Nie	za ję ło	mu	to	wie le

cza su.	Sam	sze roko	się	uśmiechnął,	w	oczach	poja wił	się	błysk	ra dości,	o	którym
kie dyś	tak	bar dzo	ma rzyła.	Rze czywistość	oka za ła	się	jednak	lepsza,	piękniejsza.
–	Cze ka	nas	wspa nia łe	życie.	–	De likatnie	dotknął	jej	pła skie go	brzucha.
Przykryła	dłonią	jego	rękę	i	odpar ła:
–	Już	je	za czę liśmy.
Wte dy	ją	poca łował,	a	Lacy	poczuła	się	na prawdę	szczę śliwa.



EPILOG

Le ża ła	w	prywatnej	sali	na	oddzia le	położ niczym	w	szpita lu	McKay-Dee	w	Ogden.
Na	dworze	pa dał	śnieg,	a	w	środku	pa nował	ra dosny	na strój.
Sam	pa trzył	na	żonę,	kołysał	ich	nowo	na rodzone go	syna	i	czuł	pełnię	szczę ścia.

Ostatnie	wspa nia łe	mie sią ce	wypełniła	pra ca.	Re staura cja	zosta ła	otwar ta	je sie nią
i	od	tego	cza su	cie szyła	się	nie słab ną cą	popular nością.	Sklep	z	pa miątka mi	oka zał
się	strza łem	w	dzie siątkę	nie	tylko	dla	turystów,	ale	także	dla	lokalnych	ar tystów.
Dodatkowe	skrzydło	w	schronisku	było	już	gotowe	na	przyjmowa nie	gości.	Roz bu-

dowa li	też	swój	domek,	czyli	doda li	czte ry	sypialnie,	ła zienki	oraz	kuchnię	w	stylu
wiejskim.	Najbar dziej	liczył	się	jednak	czas	spę dzony	z	Lacy.	Ponowne	odkrycie,	jak
dobrze	jest	im	ra zem.
–	Byłaś	wspa nia ła	–	powie dział,	schyla jąc	się,	by	poca łować	ją	w	czoło,	w	czubek

nosa,	a	potem	w	usta.
Lacy	uśmiechnę ła	się	do	nie go.
–	Nasz	syn	jest	wspa nia ły.	Tylko	popatrz,	Sam.	Czyż	nie	jest	piękny?
–	Jak	jego	mama.	–	Pogła skał	syna	po	policz ku.	Nigdy	by	nie	uwie rzył,	że	moż na

tak	 bar dzo	 pokochać	 osobę,	 która	 dopie ro	 co	 się	 urodziła.	 Był	 ojcem	 i	 bar dzo
szczę śliwym	człowie kiem.
–	Ma	 twoje	 włosy	 i	 moje	 oczy.	 Nie sa mowite,	 prawda?	 Jest	 odręb ną	 istotą,	 ale

skła da	się	z	nas.	–	Westchnę ła	i	poca łowa ła	nie mowlę	w	czoło.
–	Jak	się	czujesz?	–	spytał	ze	skrywa nym	nie pokojem.	Przez	osiem	godzin	pa trzył,

jak	Lacy	walczyła.	–	Je steś	zmę czona?	Głodna?
Z	uśmie chem	chwyciła	Sama	za	ręce.
–	Zja dła bym	bur ge ra	ze	ste kiem	Ma rii.	Poza	tym	czuję	się	wspa nia le.	Mam	tyle

ener gii,	że	mogła bym	zje chać	Tra są	Niedź wie dzią.
Najszyb szą	i	najnie bez piecz niejszą	na	Snow	Viście.	Potrzą snął	głową	i	oznajmił:
–	Na	ja kiś	czas	musisz	o	tym	za pomnieć.
Lacy	wzruszyła	ra miona mi.
–	Pewnie	 tak,	ale	na prawdę	nie	 je stem	zmę czona.	 –	Uważ nie	mu	się	przyjrza ła

i	doda ła:	 –	Za	 to	 ty	wyglą dasz	na	wyczer pa ne go.	Powinie neś	 iść	do	domu	 i	odpo-
cząć.
–	Nigdzie	bez	cie bie	nie	pójdę.	–	Na	szczę ście	szpital	miał	łóż ka	polowe	i	nowo

upie cze ni	ojcowie	mie li	gdzie	się	prze spać.	Ponownie	poca łował	ją,	a	potem	syna,	po
czym	wyprostował	się	i	spojrzał	na	drzwi.	–	Rodzina	cze ka	na	koryta rzu.	Je steś	go-
towa	na	spotka nie?
–	Oczywiście.
Otworzył	drzwi,	poma chał	i	wrócił	do	łóż ka	Lacy.	Pokój	wypełnił	się	ludź mi.	Jego

rodzice	promiennie	się	uśmie cha li,	ojciec	kur czowo	ściskał	nie moż liwie	ja skra woró-
żowe go	misia,	matka	przyniosła	wa zon	pe łen	złocistych	róż.	Kristi	trzyma ła	za	rękę
Tony’ego,	z	którym	wzię ła	ślub	w	maju.	Była	już	w	cią ży.



–	Jest	wspa nia ły!	–	orze kła	Connie	Wyatt.
–	Przystojny	chłopak	–	zgodził	się	Bob.
–	Jak	bę dzie	się	na zywał?	–	spyta ła	Kristi,	spoglą da jąc	to	na	Lacy,	to	na	Sama.
Popa trzył	na	swoją	piękną	żonę	i	uśmiechnął	się.
–	Powiedz	im,	Sam	–	poprosiła.
Położył	rękę	na	ra mie niu	Lacy,	wzrok	prze niósł	na	rodzinę	i	oznajmił:
–	Oto	Jackson	William	Wyatt.	Na zwa liśmy	go	na	cześć	Jacka	i	taty	Lacy.
Widział,	 jak	oczy	matki	wypełnia ją	się	 łza mi.	Nie	próbowa ła	 ich	ha mować,	spły-

wa ły	jej	po	policz kach.	Posła ła	im	pe łen	dumy	uśmiech.
–	Jack	byłby	szczę śliwy.	My	na	pewno	je ste śmy,	prawda,	kocha nie?	–	Spojrza ła	na

męża.
Bob	czule	ją	ob jął	i	powie dział:
–	Tak.	Dobrze	się	spisa liście.
Sam	ob ser wował,	jak	prze ję ta	rodzina	roz ma wia,	szepcze	i	pokrzykuje.	Widział,

jak	Lacy	poda je	Jacka	matce,	a	ta	odwra ca	się	do	męża.	Jak	oboje	kołyszą	i	za ga du-
ją	do	ich	pierwsze go	wnuka.
Co	 za	wspa nia łe	 życie.	Nie	mogłoby	 być	 lepsze.	 Bra kuje	 tylko	 bra ta,	 pomyślał

z	odrobiną	smutku.	Tak	bar dzo	pra gnął,	by	coś	się	spełniło.	By	Jack	dowie dział	się,
że	pogodzili	się	z	jego	utra tą,	że	mimo	tak	wielkich	prze szkód	zna leź li	szczę ście.
Ką tem	oka	za uwa żył	ja kiś	ruch	i	odwrócił	głowę	w	stronę	słupa	oświe tlone go	zło-

ciście	bla dym	zimowym	słońcem.	Wstrzymał	oddech.
W	 ja snej	 poświa cie	 stał	 Jack.	 Ser ce	Sama	 za czę ło	 szyb ko	bić,	 nie	wie rzył	wła -

snym	oczom.	Gwar	toczą cej	się	wkoło	roz mowy	przycichł,	odda lił	się,	a	oni	z	bra -
tem	pa trzyli	na	sie bie	przez	prze paść	oddzie la ją cą	życie	od	śmier ci.	Jack	skinął	gło-
wą,	 jakby	zrozumiał,	co	Sam	czuje.	Potem	powoli	 i	sze roko	się	uśmiechnął,	 jak	to
miał	w	zwycza ju,	a	po	chwili	jego	ob raz	roz płynął	się	wraz	z	ostatnimi	promie nia mi
słońca.
–	Sam?	–	za woła ła	Lacy.	–	Wszystko	w	porządku?
Zer knął	w	róg	pokoju.	Czy	to	zda rzyło	się	na prawdę?	A	może	był	to	tylko	wytwór

jego	wyobraź ni?	Ale	ja kie	to	ma	zna cze nie?	Jack	za wsze	bę dzie	czę ścią	ich	rodziny.
–	W	jak	największym	–	za pewnił	ją.	–	Wszystko	ukła da	się	wspa nia le.
Potem	za mknął	za	sobą	prze szłość	 i	 skoncentrował	się	na	przyszłości,	na	żonie

i	synu.
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